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MŁODZI KOREAŃCZYCY W POLSCE

Fo t. W AB'
19 m ło dych  K oreańczyków , do n iedaw na jeszcze w alczących w  szeregach A rm ii 
L u d o w e j p rze c iw ko  am e ryka ń sk ie j ag resji, p rz y b y ło  na s tud ia  do P o lsk i. Z o ­
s ta li on i serdecznie p rz y ję c i przez kadetów  z K o rp u su  im . Św ierczewskiego.

ROSNA NOWE TYCHY

F o t. C AF
P la n  budow y m iasta  Nowe T ychy  na ro k  1951 w ykonano w 108 procentach. 
W  b. r .  zostanie oddanych do u ż y tk u  oko ło 1600 izb m ieszka lnych, 2 przedszkola, 
żłobek, s tac ja  op ie k i nad M a tką  i  D zieckiem  oraz nowocześnie urządzone p ra ln ie .

NOWY PIEC „CZĘSTOCHOWY1

Fo t. CAF
B udow a h u ty - „Częstochowa“  postępu je szybko naprzód. M artem y da ją  ju ż  
s ta l. Z  nowobudowanego w ie lk ie g o  pieca p o p łyn ie  w k ró tce  cenna surów ka.

AMERYKAŃSCY SZPIEDZY PRZED SADEM

Przed Sądem W o jsko w ym  w  W arszaw ie od b y ł się d ru g i z ko le i proces agentów  
w y w ia d u  am erykańskiego. T rz e j oskarżeni, B ik u lic z , K o j i  G riege r skazani zo­
s ta li na karę  śm ie rc i, pozosta li d w a j, B aron  i  P lane ta  na dożyw o tn ie  w ięz ien ie .

KATASTROFA LOTNICZA W USA WYRUCH WULKANU NA FILIPINACH

54 osoby po s tra da ły  życie w  k a ta s tro fie  am erykańsk iego sam olo tu  pasażerskiego  
ty p u  C-46, k tó rego  s iln ik  z a p a lił się w  p o w ie trz u  na tychm ia s t po starcie . B y ła  
to na jw iększa  od ro k u  1950 ka ta s tro fa  sam olo tow a w  Stanach Zjednoczonych.

W g ru d n iu  1951 na s tąp ił k ilk a k ro tn y  w yb u ch  w u lk a n u  H ib o k -H ib o k  na wyspie  
C am igu in , w  a rch ipe lagu  F ilip iń s k im . W  potokach la w y  zna lazło  śm ie rć b lisko  
2.000 lu dz i. C a ła  ludność w ysp y  w  liczb ie  35.000 osób została ew akuow ana.



W  w ie lk ie j d m i e ^  Umnation
w ie  u s ta w y  am ervkZ*<: , f J om<1^ en iu  O gó lnym  N a rodów  Z jednoczonych w  sp ra - 
Polsce i  in n y c h  k ^ n f Z h V  °  / lnansow an™ d y w e rs ji i  szpiegostwa w  ZSRR, 
sek rad z ie ck i aJactl dem okra tycznych , w icem in . W ie rb ło w s k i popart w n io -  

’ a °m aga]ący  się uchy len ia  te j p ro w o k a c y jn e j ustaw y.

w e zjednoczenie N i . Wo, l i> p rze d łuży ł w  Izb ie  L u d o w e j w n iosek o pok< 
o rd y n a c ji w y b o rc z e ^ 1*1160;,™  drodze dem okra tycznych  w yb o ró w , opartych  
Izb y  L u do w e j odb iła  90dnwnej  Przez p rze d s ta w ic ie li N R D  i  T r iz o n ii. Uchu  
dyną drogą likw idnc-L  ? sze''° k.lm  echem w  ca łych Niemczech, pon iew aż je s t 

P rozb ic ia  N iem iec i  zabezpieczenia p o ko ju  w  E uro

a m e r y k a n ie  n a d a l  sabotują

Rn kninnm n  - Keyston«
ponieważ de leaao in^n™ 6 w  K ore}  u tk n ę ły  znow u na m a rtw y m  punkc ie
Stronę karpnń aJnf ry^i(’ n ska o d m ów iła  zgody na zaproponowane prze:

ę ansho-chm ską obustronne zw o ln ien ie  jeńców  w o jennych  w  K o re i

LIS I MONIKI FELTON
LAUREATKI MIĘDZYNARODOWEJ NAGRODY POKOJU

Pragnę w y ra z ić  na rod ow i po lsk iem u m o je  na jgorętsze podziękow an ie  za liczne 
i  serdeczne życzenia, ja k ie  o trzym a łam  z o ka z ji p rzyznan ia  m i M ię dzynarodow e j 
S ta lin o w s k ie j N agrody P oko ju . W ięź, łącząca m n ie  z narodem  po lsk im , je s t m i 
szczególnie droga. Z arów no  dlatego, że m ó j ud z ia ł w  Ś w ia to w ym  R uchu O brońców  
P oko ju  d a tu je  się od K ongresu W rocław skiego , ja k  i  d latego, że w  ro k u  1948 m ia ­
ła m  możność zapoznać się osobiście z w sp an ia łym  dzie łem  odbudow y P o lsk i po 
zniszczeniach w o jennych .

N ig d y  też n ie  zapomnę, że la tem  r. ub. sam olot, k tó ry m  w raca łam  z K o re i do 
A n g lii,  p rz e la ty w a ł nad W arszawą. M og łam  w te d y  przez k i lk a  m in u t —  m ając 
jeszcze świeżo w  pam ięc i n ieopisaną grozę w o jn y  w  K o re i —  zaobserwować zdu­
m iew ające postępy odbudow y W aszej s to licy .

D la  nas w szystk ich , k tó rz y  spog ląda liśm y w te d y  z sam olo tu na po ko jow ą  W a r­
szawę, w id o k  ten b y ł na tchn ien iem  do da lsze j w a lk i.  W zm ógł on w  nas p rześw iad­
czenie, że na leży uczyn ić wszystko, co w  naszej m ocy, by zapobiec trze c ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j i  że n ie  w o lno  szczędzić w y s iłk ó w , by  p rz y b liż y ć  ten  dzień, k ie d y  boha­
te rs k i na ród  K o re i będzie m óg ł p rzystąp ić  do odbudow y sw ych zburzonych siedzib.

Zaszczytne w yróżn ien ie , k tó re  p rzypad ło  m i w  udzia le , zw iększa jeszcze b a r­
dz ie j poczucie ciążącego na m n ie  obow iązku . Nagroda, k tó re j sama nazwa sym ­
b o lizu je  w o lę  ob rony poko ju , doda n ie  ty lk o  m nie, a le  i  ca łem u b ry ty js k ie m u  r u ­
chow i poko ju , zapału do da lsze j pracy. N iecha j każdy z nas zobow iąże się uczyn ić 
w  ro ku  1952 jeszcze w iększy w ys iłe k , b y  n ie  ty lk o  po łożyć kres w o jn ie  w  K o re i, ale 
by  sk ie row ać św ia t na drogę rozb ro je n ia  i  s tw orzyć  p o d w a lin y  trw a łe g o  poko ju .

O pobycie M o n ik i F e lton  w  K o re i 
p isa ł „Ś W IA T “  w  r. ub. Obecnie Re­
dakc ja  nasza o trzym a ła  od M o n ik i 
F e lton  pow yższy lis t.

Im ię  M o n ik i F e lton  je s t dobrze zna­
ne lu dz iom  uczc iw ym  w  A n g li i i  na 
ca łym  św iecie. M ia ła  ona bow iem  od­
wagę rzuc ić  w  tw a rz  m ordercom  dz ie­
c i i  kob ie t ko reańskich  p ra w d ę  o ich  
zbrodn iach.

W  r. ub. M o n ika  F e lton , dzia łaczka  
b ry ty js k ie j P a r t i i P racy, uda ła  się ja ­
ko członek k o m is ji Ś w ia to w e j Dem o­
k ra tyczn e j F ede rac ji K o b ie t, do K o ­
re i. Po zapoznaniu się na m ie jscu  z 
o kru c ie ńs tw am i am e rykańsk ich  na je ź­
dźców i  ich  so juszn ików , M on ika  F e l­
ton rozg łos iła  p raw dę o K o re i po ca­
ły m  świecie.

J e j ks iążka p . t .  „C o w id z ia ła m  w  
K o re i“  w y w o ła ła  w strząsa jące w raże ­
nie  w  A n g lii.  N a licznych  zgrom adze­
n iach  p u b licznych  M o n ik a  F e lto n  od­
s ło n iła  całą grozę zb rodn icze j agresji 
prze c iw ko  n a ro d o w i koreańskiem u. 
W ystąp ien ia  te śc iągnę ły na n ią  
liczne prześ ladow an ia  ze s tro n y  k ie ­
ro w n ic tw a  P a r t i i  P racy, oszczerstwa  
re a k c y jn e j p rasy, a naw e t groźbę p ro ­
cesu o zdradę stanu.

W  uznan iu  zasług M o n ik i F e lton  dla  
sp raw y poko ju , zosta ła ona odznaczo­
ne. M iędzynarodow ą S ta lino w ską  N a ­
grodą P oko ju .

K

W raz z n ią  M iędzynarodow e N agro - : 
dy S ta lino w sk ie  o trz y m a li:

1) prezes C h iń s k ie j A k a d e m ii N a u k  
K u o  M o -żo ;

2) depu tow any do p a rla m e n tu  w ło s ­
kiego P ię tro  N enn i;

3) depu tow any do pa rla m e n tu  ja ­
pońskiego p ro f. Ik u o  O jam a;

4) p isa rka  n iem iecka  A n n a  Seghers;

5) p isa rz  b ra z y lijs k i Jorge Am ado.

O k ład ka  k s ią żk i M o n ik i F e lton  
P■ i -  »Co w id z ia ła m  w  K o re i“ .
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N a js ta rszy  ro b o tn ik  Z ak ładów , G. M elechow  i toka rz-s tachanow iec M . A fon as je w  — p rzy  pracy. 

Obręcz jednego z c y lin d ró w  tu rb in y . P racu ją  p rzy  n ie j ślusarze, Chochlaczew i  Sugon ia jew .

TURBINA POKOJU
JAN DĄBROWSKI

R OK b y ł  ty s ią c  d z ie w ię ć s e t t r z y d z ie s ty  i  k tó ry ś .  N a  e k ra ­
n ie  k in a  p rz y  u l ic y  M a rs z a łk o w s k ie j p o ja w i ł  s ię  n ie ­
z w y k ły  b o h a te r  f i lm u .  S ta ry  r o b o tn ik  w  o k u la ra c h  p o ­

w ią z a n y c h  n i tk ą  u s ta w ia ł p io n o w ą  m o n e tę  d w u d z ie s to k o -  
p ie jk o w ą . U s ta w ia ł n a  fu n d a m e n c ie  puszczon e j p rz e d  c h w i­
lą  w  ru c h  tu r b in y .y .S to it ! “ —  w o ła ł „ S to i t ! “ —  g rz m ia ł je g o  
g łos, z le k k a  c h ry p k ą  z m a to w a n y , p rz e z  g ło ś n ik i f i r m y  „W e ­
s te rn  E le c tr ic “ . M o n e ta  s ta ła  n a  S ztorc —  a w ię c  tu r b in a  
p ra c o w a ła  bez n a jm n ie js z e j w ib r a c j i .

I  w te d y  w ła ś n ie  na  w id o w n i w y b u c h ła  b u rz a  o k la s k ó w .

PO SEANSIE — „BUDY“

A  po s k o ń c z o n y m  seansie n a  e n tu z ja s tó w  f i lm u  i  ra d z ie c ­
k ie g o  b u d o w n ic tw a  s o c ja lis ty c z n e g o  c z e k a ły  ju ż  „ b u d y “ , do 
k tó ry c h  ła d o w a n o  ro b o tn ik ó w  i  m ło d z ie ż , w y p a trz o n y c h  
s z c z u rz y m i o czym a  s z p ic li.  B y ły  to  b o w ie m  te  w ła ś n ie  czasy, 
k ie d y  „p ło n ę ły  n a m  w  ś le d c z y m  a reszc ie  w ie lk ie  p ie ce  M a -  
g n ito g o rs k a “ .

F i lm  n o s ił t y t u ł  „ T u r b in a  50.000“ . T e  50.000 —  to  m o c  
t u r b in y  w  k i lo w a ta c h  w y tw a rz a n e g o  p rą d u . T u r b in a  b o ­
w ie m  m ia ła  za zad a n ie  w y tw a rz a n ie  e n e rg ii e le k try c z n e j,  
m ia ła  s w o je  m ie js c e  w  le n in o w s k im  ró w n a n iu :  „ K o m u n iz m  
—  to  w ła d z a  ra d z ie c k a  p lu s  e le k t r y f ik a c ja  ca łego  k r a ju “ .

A  z a te m  w s k a ź n ik  m o c y  „50 .000 K W “ , o s ią g n ię ty  p rze z  
ra d z ie c k i p rz e m y s ł b u d o w y  tu r b in ,  ś w ię to w a ło  s ię  gęsto 
n a  tw a rd y c h  n a ra c h  szóstego p ię t ra  „ C e n t ra ln ia k a “ . A  b y ł  
to  w s k a ź n ik  rz e c z y w iś c ie  im p o n u ją c y .

POWYŻEJ 500 STOPNI

P ie rw s z ą  tu rb in ę  ro s y js k ą  w y p ro d u k o w a n o  w  P e te rs b u r ­
g u  w  r o k u  1906. M o c  je j  w y n o s iła  ...110 k i lo w a tó w .  D o  
R e w o lu c j i P a ź d z ie rn ik o w e j n a p ro d u k o w a n o  ty c h  t u r b in  
26 o łą c z n e j m o c y  9 ty s ię c y  K W . P ó ź n ie j m oc  t u r b in  zaczę ła  
ro sn ą ć  w ra z  z p o tę g ą  p ie rw s z e g o  s o c ja lis ty c z n e g o  p a ń s tw a :
2 tys ią ce , 10 ty s ię c y , 25 ty s ię c y , 50 ty s ię c y  k ilo w a tó w .. .

O w y p ro d u k o w a n e j w  r o k u  1946 tu r b in ie  m o c y  100.000 
k i lo w a tó w  p is a ł a n g ie ls k i m ie s ię c z n ik  n a u k o w y  „M e c h a n i-  
c a l E n g in e e r “ , że ie s t „ je d y n ą  n a  ś w ie c ie  tu r b in ą  o je d n y m  
w a le , k tó r a  p o s ia d a  ta k ą  m oc, k tó r a  p ra c u je  n a  ta k  szyb ­
k ic h  o b ro ta c h  p rz y  ta k  w ie lk im  c iś n ie n iu  p a r y “ .

G d y  w  ro k u  1951 b ila n s o w a n o  o s ią g n ię c ia  Z S R R  z o k a z ji 
ro c z n ic y  W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a , p a d ły  s ło w a  „ T u r b in a  
o m o c y  150.000 k i lo w a tó w “ . I  z n o w u  w y p ro d u k o w a ły  ją  
le n in g ra d z k ie  z a k ła d y , z n o w u  ja k o  s y m b o l w s p ó ln e j p ra c y  
d la  s o c ja liz m u  g e n e ra to r  d la  n ie j d o ro b iły  z a k ła d y  „ E le k t r o -  
s iła “ , k o t ły  zaś n a  p a rę  w y s o k o p rę ż n ą  —  fa b ry k a  w  T a -  
g a n ro g u .

150 ty s ię c y  k i lo w a tó w  —  to  n ie  p ro s te  p o w ię k s z a n ie  ro z ­
m ia ró w , to  n ie  z w y c z a jn e  m n o żen ie . T e j m o c y  m a szyn a  
p ra c u je  n a  p a rze  o te m p e ra tu rz e  p o w y ż e j 500 s to p n i. P ra ­
c u je  p o d  o lb rz y m im  c iś n ie n ie m . N a jb a rd z ie j o d p o rn e  na  
te m p e ra tu ry  g a tu n k i s ta l i  n ie  n a d a w a ły  s ię  n a  je j  ło p a tk i.  
W y k ru s z a ły  się. Z  po m ocą  m u s ie li  p rz y jś ć  m e ta lu rg o w ie .  
S tw o r z y l i  m e ta l g o d n y  „ t u r b in y  k o m u n iz m u “ . O lb rz y m ie  
części t u r b in y  n a s trę c z a ły  tru d n o ś c i p rz y  ob rób ce . O p ra c o ­
w y w a n o  n o w ą  te c h n o lo g ię . P io n ie rs k ie  p o s z u k iw a n ia  p ro w a ­
d z i l i  ro b o tn ic y -s ta c h a n o w c y , in ż y n ie ro w ie .  T a k  n p . p r z y  
w y ta c z a n iu  je d n e g o  z c y l in d r ó w  tu r b in y ,  z a m ia s t u ż y w a ć  
g ig a n ty c z n e j w y ta c z a rk i p o z io m e j, z m o n to w a n o  c y lin d e r  
i  osadzono go p io n o w o  n a  to k a r n i  k a ru z e lo w e j.  „ D e ta l“  ob ­
ra b ia n y  w  te j o p e ra c ji m ia ł. ..  t r z y  p ię t ra  w y s o k o ś c i.

S am a k o n s t ru k c ja  t u r b in y  —  t r z y  c y l in d r y  n is k ie g o , ś re d ­
n ie g o  i  w y s o k ie g o  c iś n ie n ia , z m o n to w a n e  n a  je d n y m  w a le  
—  b y ła  n ie z w y k le  ś m ia ły m  ro z w ią z a n ie m . M ó z g  g ig a n ty c z ­
n e j m a s z y n y  —  re g u la to r ,  o p a r ty  n a  z u p e łn ie  n o w y c h  za­
sadach —  w a ż y  z a le d w ie  1/2 k ilo g ra m a .

NAZWĘ DAŁ KOMSOMOLEC
Z  d u m ą  c h o d z i p o  s w y m  w a rs z ta c ie  m a js te r  -  to k a rz  

G e o rg ij Iw a n o w ic z  M e le c h o w , k t ó r y  ju ż  p ię ć d z ie s ią t 
sześć la t  p ra c u je  w  Z a k ła d a c h . „D o b rz e  p a m ię ta m , 
i le ś m y  s ię  n a je d l i  b ie d y , g d y  p u s z c z a liś m y  w  ru c h  p ie rw s z ą  
tu rb in ę .  I  ja k ie ż  to  b y ły  tu r b in y !  —  m ó w i.  —  P ie rw s z a  
tu rb in a ,  k tó r ą  ro b iłe m , m ia ła  750 k i lo w a tó w  i  jeszcze u w a ­
żano  ją  za g ig a n ta ... T a k , za c z y n a łe m  od 750, d o ż y łe m  do 
t u r b in y  150.000 K W “ . T e  c y f r y  —  to  ro b o tn ic z y  ż y c io ry s  
M e le c h o w a , to  je d n o cze śn ie  d z ie je  ra d z ie c k ie g o  p rz e m y s łu  
tu rb in o w e g o .

A  n a  T rz e c ie j W s z e c h z w ią z k o w e j K o n fe re n c ji O b ro ń c ó w  
P o k o ju  k o m s o m o le c  K im  B ie la je w  p o w ie d z ia ł:

—  P ro p o n u ję  n a z w a ć  n o w ą  tu r b in ę  —  tu r b in ą  p o k o ju .
I  ta k a  je s t  w ła ś n ie  tre ść  ra d z ie c k ie g o  b u d o w n ic tw a . 

W  im ię  p o k o ju  p o w s ta je  n a jp o tę ż n ie js z e .



Rys T. K u lis ie w ic z

21 STYCZNIA 1924 ROKU ZMARŁ WŁODZIMIERZ IUICZ LENIN
• szys*k°i co w proletariacie jest zaiste wielkiego 
i bohaterskiego — nieustraszony umysł, żelazna, nieugię­
ta, stanowcza, przezwyciężająca wszystko wola, święta 
nienawiść, nienawiść śmiertelna do niewoli i ucisku, 
rewolucyjny zapał, który góry rusza z posad, bezgra­
niczna wiara w siły twórcze mas, niezwykły geniusz 
organizacyjny — wszystko to znalazło swoje wspaniałe 
ucieleśnienie w Leninie, którego imię stało się symbo­
lem nowego świata — od zachodu do wschodu, od po­
łudnia do północy.

Lenin jak nikt inny umiał dojrzeć i to, co wielkie, 
i to, co małe, przewidywać największe przełomy dzie­
jowe, a równocześnie uwzględnić i wykorzystać każdy 
maleńki szczegół; umiał, gdy trzeba było, zaciekle ata­
kować, gdy trzeba, cofać się, by gotować nowe na­
tarcie. Obce mu były skostniałe formuły; jego mądre 
wszechwidzące oczy nie znały żadnych zasłon. Był bo­
wiem urodzonym wodzem armii proletariackiej, geniu­
szem klasy robotniczej.

(Z ko m un ika tu  KC  W K P (b ) o śm ierci Len ina , 22. 1 ,1924 r .)
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X a w e ry  D u n ik o w s k i w  sw e j p ra co w n i obok je d n e j 
z g łow ic  po m n ika  P ow stańców  Ś ląsk ich  i  B o jo w n i­
ków  o W olność i  D em okrację  (ro k  1949).

G łow ica  z po m n ika  Pow stańców  Ś ląskich.

DOROBEK TRZECH LAT
Z PRACOWNI XAWEREGO DUNIKOWSKIEGO

G łow ica  z pom nika  P ow stańców  Ś ląskich. T R Z Y  la ta  tem u w  K ra k o w ie  i  W arszaw ie t łu m y  
lu d z i og ląda ły  w ys taw ą  p ra c  X aw erego D u n i­
kow skiego. Tysiące oczu w p a try w a ły  się w  rzeź­

by  w ie lk ie g o  a rty s ty , urzeka jące swą s iłą , suge- 
stywnością, p raw dą. A r ty s ta  i  cz ło w ie k  m ia ry  w y ­
ją tk o w e j przekaza ł na w łasność n a ro d o w i dorobek 
swego d łu ta . Rząd nasz odznaczył go orderem  
B udow niczego P o lsk i Lu d o w e j, sym bo lizu jącym  
wdzięczność na rodu  d la  tw ó rc y  o n iep ospo litym  ta ­
lencie  i  rozm achu.

D u n iko w sk i, n ie zw yk łe  z ja w isko  a rtys tyczne j 
płodności, zadziw ia  nas sw ym  in te n s y w n y m  w y s ił­
k ie m  tw órczym . A rty s ta , k tó rego  sam ju ż  dorobek 
przeszłości s ta ł się na rodow ą dum ą i  honorem  na ­
szej p la s ty k i —  a n i przez c h w ilę  n ie  zan iechał pracy. 
W  okresie  trzech  la t  dz ie lących nas od w y s ta w y  jego 
dzie ł, s tw o rz y ł szereg da lszych prac ogrom nej 
w artośc i.

O to  ic h  lis ta :
Szkice p ro je k tó w  p o m n ików : po m n ik  M ick iew icza  

(przeznaczony d la  Poznania); „W dzięczność A rm ii 
R adz ieck ie j“  (d la  O lsztyna); „B ra te rs tw o “  (d la Bę­
dzina); 16 p la k ie t na f ry z  do po m n ika  P ow stańców  
Ś ląsk ich ; 8 g łow ic  do tegoż po m n ika ; m aska Cho­
p ina ; m aska S łow ackiego; 2 pop iers ia  żo łn ie rza  ra ­
dzieckiego; 10 szk iców  postaci żo łn ie rza radz ieck ie ­
go; m odel postaci żo łn ie rza  z ko lum n ą  (2 m .); m odel 
postaci żo łn ie rza  z ko lum n ą  (6 m .); 12 płaskorzeźb 
do pom n ika  w  O lsztyn ie ; 2 p o p ie rs ia -p o rtre ty .

D u n ik o w s k i u jm u je  w  sw ych rzeźbach n a is to t- 
n ie jsze i  n a jb a rd z ie j b lis k ie  naszej epoce cechy 
rzeźb ionej postaci. Jego M ic k ie w ic z  to  n ie  na p iede­
sta ł w c iągn ię ty  m is ty k , lecz p o ryw a ją cy  try b u n , 
w ie lk i dem okra ta , M ick ie w icz  „W iosn y  L u d ó w “ , 
rew o luc jon is ta .

P o m n ik  o lsz tyńsk i —  to  łu k  t ry u m fa ln y  z now o­
cześnie zaznaczonym  a rch itraw e m . M onum enta lna  
postać żo łn ie rza radzieck iego ze sztandarem  w  d łon i, 
niosącego n a ro d o w i p o lsk ie m u  w yzw o len ie  na rodo­
we i  społeczne, sym bo lizu je  p rzy ja źń  i  pomoc K ra ­
ju  S oc ja lizm u d la  P o lsk i. P ro je k t będz ińsk i p rzed­
s taw ia  g ó rn ikó w  —  polskiego i  radzieck iego —  ze­
s tro jo nych  ry tm e m  wspólnego w y s iłk u  i  celu.

Jednym  z w ie lk ic h  osiągnięć au to ra  s łynnych  
„G łó w  w a w e lsk ich “  je s t osiem g ło w ic  na po m n iku  
ś ląskim . P rzeds taw ia ją  one: gó rn ika , h u tn ik a , m u ­
ra rza  —  lu d z i budu jących  now ą Polskę. W m ie jsce 
g łó w  k ró le w sk ich  czy książęcych, dum ne g ło w y  ro ­
b o tn ik ó w  po lsk ich  w y k u te  w  gran ic ie , w ieńczą po­
tężne py lony , po d trzym u jąc  b e lk i a rch itra w ó w .

K ażdy z p ro je k tó w  je s t in n y , jeden do drugiego 
niepodobny. A le  każd y  z n ich  w c ie la  w  ks z ta łt 
a rtys tyczn y  to, co rzeczyw istośc i naszej pomaga 
w zrastać i  do jrzew ać. K ażdy  z n ich  zw iązany je s t 
ideow o z naszym  życiem , pełen rea lizm u  w  doborze 

środków  artystycznego w yrazu .
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M o d e l  k o l u m n y  d o  p o m n i k a  „ w d z i ę c z n o ś ć  a r m i i  r a d z i e c k i e j •

TWÓRCA
„ANNY PROLETARIUSZKI”
PRZED k ilk u n a s tu  dn ia m i, 6 stycznia, m a ły  

urząd pocztow y na przedm ieściu  P rag i, w  K re -  
zu, p rzeżyw a ł c iężk ie  chw ile . Ze w szystk ich  

stron re p u b lik i posypała się is tna  u lew a depesz 
przeznaczonych d la  jednego cz łow ieka, m ieszka ją­
cego w  dom ku num er 123, u k ry ty m  w śród  masy 
drzew . T e le g ra fis tka  n ie  m ogła nadążyć z odbiera­
n iem  i  na k le jan ie m  pasków, zaw ie ra jących  serdecz­
ne pozdrow ien ia  d la  Iw a n a  O lbrachta , znakom itego 
pisarza, au tora  „A n n y  P ro le ta r iu s z k i“ , „M ik o ły  
Szunaja“  i  w ie lu  in n ych  u tw o rów . B y ły  to  n ie  ty lk o  
te leg ram y od prezydenta G o ttw a lda , od p rem iera  
Zapo tocky ‘ego, od przewodniczącego Zgrom adzenia 
Narodowego, od o rg an izac ji zw iązkow ych, społecz­
nych, od załóg fab rycznych  i  m łodzieży, ale setk i 
depesz od n ieznanych lu d z i z m iast i  w iosek, depesze 
od p rz y ja c ió ł z zagranicy, z P o lsk i, ze Z w ią zku  R a­
dzieckiego.

Na m iesiąc przed tą  datą, z początkiem  grudn ia , 
w  Teatrze N a rodow ym  w  Pradze m ie jsca na p re ­
m ie rę  p rze rób k i scenicznej „A n n y  P ro le ta r iu s z k i“  
b y ły  od dawna w ykup ione , a ci, k tó rz y  zna leź li się 
na w id o w n i, u rz ą d z ili O lb ra ch to w i przy jęc ie  ró w n a ­
jące się m an ife s ta c ji po lityczn e j. Rocznica u rodzin  
a rty s ty  b y ła  drugą taką  m an ifes tac ją . To p o tw ie r­
dzenie żyw otności zw iązków  pisarza i  jego dzie ła  
z m asam i lu d o w y m i św iadczyło, że nadanie przed 
p ięc iu  la ty  au to ro w i te j ks ią żk i ty tu łu  a rfy s ty  lu ­
dowego by ło  nad w y ra z  słuszne. Bo też masy uw a­
ża ły go od dawna za swego ludow ego pisarza.

Jest w  „A n n ie  P ro le ta riuszce“  ta k i m om ent, k ie ­
dy na c h w ilę  przed s tarc iem  z rew o ltow anych  t łu ­
m ów  z p o lic ją , spo tyka ją  się ze sobą: A nna, w ó w ­
czas ju ż  żona m e ta low ca -kom u n is ty  K rouskiego, 
z córką je j  dawnego „ch lebodaw cy“ , k a n a lii spod 
ciem nej gw iazdy, pan ią  D adlą, k tó ra  n iedaw no w y ­
szła za m ąż za jednego z tu zó w  czeskiego kap ita lizm u . 
W y tw o rn a  pan i „ostrzega" Annę, żeby le p ie j zabrała 
męża i  uc ieka ła  do domu, bo w  m ieście będą strze­
lać. A  na to  pro le ta riuszce , k tó ra  do jrza ła  w  m ó w ią ­
cej swego nieubłaganego w roga  klasowego, „za ­
częły się zm ieniać m odre oczy. Z n ik n ą ł z n ich  strach 
i  s ta ły  się one tw a rd e  i  pała jące. U sta je j przedtem  
n ieśm ia łe , w y rz e k ły  teraz tw a rd o  i  w rogo : —  Bę­
dziecie do nas strzelać? M y  do was także, pani. 
—  I  oczy je j rozgorza ły. O dw ró c iła  się i  odeszła“ .

W  k ilkana śc ie  la t  późn ie j A nna  i  T o n ik  pokaza li 
ty lk o  zam kn ię tą  groźnie pięść. —  Z w ycięstw o zo­
stało przed czterem a la ty  bezapelacyjn ie  odniesione.

M ia ła  ta  ks iążka c iekaw e losy. W  la ta ch  m iędzy­
w o jen nych  znienaw idzona przez reakcję , b y ła  ze 
szczególną zawziętością tęp iona w sze lk im i ś rodka­
m i, bo jko tow ana  przez ks ięgarn ie , zaciek le  niszczona 
przez okupanta  h itle row sk iego , k tó ry  je j p rzek łady  
na ję zyk  n iem ie ck i sp a lił na stosach ju ż  w  pa­
m ię tn ym  styczn iu  1933 r. razem  z ks ią żkam i in n ych  
postępowych au torów . Darem nie.

T o n ik  i  A nn a  ży ją  w ieczną m łodością i  użyczają 
je j 70 -le tn iem u Iw a n o w i O lb ra ch to w i, a dzie ło p i­
sarza pomaga b u du jącym  socja lizm . I  to  n ie  ty lk o  
w  Czechosłowacji. W  Polsce, w  ciągu trzech la t, 
książka ta m ia ła  pięć w ydań . Zna ją  toka rz  ze szko­
ły  w ieczorow e j, rob o tn ica  w  PG R-ze, szofer au to ­
busu warszawskiego. N iem a l dw ieście  tys ięcy 
egzem plarzy po lsk ich  w yd ań  rozeszło się zupełn ie !

ST. D Ę B S K I
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NICOLAS GUILLEN

T A R  JEST NA K U B IE

w łaśc ic ie lom , co nas tąp iło  w  s ie rpn iu  
1951 r. W  k ilk a  tyg o d n i po tem  do 
d ru k a rn i w p a d ła  banda gangsterów. 
B an dyc i pon iszczy li urządzenia, p rz y ­
czyn ia jąc  s tra t na ok. 70 tys ięcy  do­
la rów . P o lic ja  n ie  za in teresow a ła  się 
napastn ikam i, n ie  wszczęła na w e t po ­
szukiw ań.

Rząd zde lega lizow a ł le w ico w e  
-Z w ią z k i Zaw odow e (Confederación de 
T raba jadores) i  u tw o rz y ł posłuszną 
sobie cen tra lę  „z w ią z k ó w  zaw odo­
w y c h “ , k tó ry c h  p rzyw ód cy  są n a rzu ­
ceni przez m in is tra  pracy.

W  ob liczu  ty c h  w szys tk ich  fa k tó w  
lu d  o rgan izu je  się do w a lk i.  P a rtia  
K om u n is tyczn a  na  kongres ie  w  d n iu  
11 lis topada ub ieg łego ro k u  rz u c iła  
hasło  je dn o lite go  f ro n tu  w a lk i w szys t­
k ic h  s i ł  opozycy jnych . W obec z je d ­
noczonych s ił lu d o w ych  n ie  osto i się 
rząd  obecnego ty p u  (w y b o ry  p rz e w i­
dziane są na 1-go czerwca b. r.).

W a lka  o po kó j toczy się na K u b ie  
bardzo energ icznie, ta k , że m im o  na­
c isku Jankesów , n ie  zdołano w ys łać  
na K oreę  an i jednego kubańskiego 
żołn ierza. Pod apelem  o p a k t po ko ju  
m iędzy  p ięc iom a m oca rs tw am i zebra­
no ponad 800 tys ięcy  podp isów , co 
p rz y  ogólnej liczb ie  m ieszkańców , się­
ga jące j 5 -c iu  m ilio n ó w  i  p rzy  rzą ­
dzie, k tó ry  każdą akc ję  po d ję tą  w  
ob ron ie  p o ko ju  uważa za przestępstw o 
po lityczn e  —  m us i b yć  uw ażane za 
w ie lk ie  osiągnięcie.

L u d  nasz m a p e rsp e k tyw y  zw yc ię ­
stwa, je ś li zjednoczą się w szys tk ie  je ­
go s iły . W  ty m  w y p a d k u  n ie  ty lk o  
zdoła on oba lić  obecny rząd (n a jb a r­
dz ie j sko ru m po w an y od czasu is tn ie ­
n ia  R e p u b lik i), ale p o tra f i w y b ra ć  
rząd  p ra w d z iw ie  dem okra tyczny, ucz­
c iw y , zdo lny do  pod jęc ia  czekających 
go w ie lk ic h  zadań d e m okra tyza c ji 
k ra ju , w  m y ś l ide i, ja k ie  p rz y ś w ie ­
ca ły  w a lczącym  o niepodleg łość k u ­
ba ńsk im  p a trio to m .

szego k ra ju  W sposób na w e t n ie  za­
m askowany.

Im p e ria liz m  pó łnocno -am erykańsk i 
zabran ia K u b ie  u trz y m y w a n ia  stosun­
k ó w  ha nd low ych  ze Z w ią zk ie m  R a­
dz ieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o ­
w e j ; im p e r ia liz m  pó łnoono-am ery- 
kań sk i pop ie ra  w  naszym  k ra ju  re ­
akcy jn ych  p rezydentów , na jpos łusz- 
n ie jszych  w yko na w ców  rozkazów  S ta­
nów  Zjednoczonych.

O becny rząd kubańsk i, rząd P r io  
Socarrasa, w y b ra n y  w  1948 ro k u  ty lk o  
wobec b ra k u  jedności w śród  p a r t i i 
opozycyjnych, je s t bardzo n iepopu­
la rn y  w  masach w s k u te k  an tyna rodo - 
w e j p o lity k i i  k o ru p c ji panu jące j w  
urzędach pańs tw ow ych . Ludz ie  „u  ż ło­
b u “  z n iepraw dopodobną szybkością 
z b ija ją  ko losa lne m a ją tk i:  c i, k tó rz y  
przed trzem a la ty  b y l i  niezam ożni, 
dziś odk łada ją  do b a n kó w  m ilio n y  
do la rów .

Równocześnie n ik t  n ie  czuwa nad 
po rządk iem  p u b liczn ym ; m nożą się 
m o rd y  in d yw id u a ln e , k tó re  przecho­
dzą bezkarn ie . R edakcja  poczytne j 
gazety „H o y “  (organ P a r t i i K o m u ­
n is tyczne j) zosta ła bezp raw n ie  zam­
kn ię ta  przez p o lic ję  w  ro k u  1950. Re­
dakc ja  zaskarży ła  do sądu p o lic ję  —  
w  ro k  późn ie j sąd zm uszony b y ł za­
rządzić oddanie d ru k a m i p ra w ym

A  co P o lacy w iedzą o K ub ie? M am  
w rażen ie , że n iew ie le .

L u d  kub ań sk i je s t ludem , k tó ry  tak, 
ja k  wasz, bardzo w ie le  k r w i p rze la ł, 
aby zrzuc ić- cudzoziem skie ja rzm o. 
W a lka  ta n ie  usta ła. W  ro k u  1898 
K ub a  uzyska ła  „n iepod leg łość“ . W  rze- Rok 1896: pow stańcy kubańscy, k tó rzy  p o d ję li w a lkę  p rzec iw  H iszpanom .

Poeta kub ań sk i N icolas G u ille n  p rze byw a ł n iedaw no w  Polsce ja k o  przed­
s ta w ic ie l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  zw iązku  z w ręczeniem  nagrody po­
k o ju  W andzie Jakubow sk ie j. Na prośbę R edakc ji „Ś w ia ta “ , G u ille n  n a p i­
sał poniższy a r ty k u ł na tem at w a lk i o pokó j, k tó ra  toczy się w  jego k ra ju . 
G u ille n  ma za sobą p iękn y  dorobek lite ra c k i. Z  w ażn ie jszych jego u tw o ró w  
w y liczyć  na leży: c y k l „S pó łka  A k c y jn a  Zachodn ich In d i i“ , poem at pt. 
„H iszpan ia , poem at o czterech T roskach i  je d n e j N adzie i“ , „P ra w d z iw y  
son“  oraz poem at pośw ięcony pam ięci Jezusa M enendeza —  pierwszego 
przewodniczącego K u b a ń sk ie j S oc ja lis tyczne j P a r t i i L u d o w e j, zam ordo­
wanego przez zb irów  z am e rykań sk ie j p o lic ji.  N ico las G u ille n  w nosi 
nowe poważne w artośc i do k u ltu ry  swego m łodego narodu, o k tó ­
rego przyszłość w a lczy zarów no ja k o  poeta ja k  i  działacz po lityczny .

Chyba n iew ie lu  
P o laków  w ie , że je ­
den z ich  rodaków , 
na zw isk iem  K a ro l 
R o low  b y ł genera­
łem  w  osta tn ie j 
w o jn ie , ja k ą  w ie d li 
K ubańczycy o w y ­
zw o len ie k ra ju  spod 
uc isku  m o n a rch ii 
h iszpańskie j w  la ­
tach 1895— 98. Ro­
low , k tó ry  wszedł 
do naszej h is to r ii 
ja ko  boha te r na ro ­
dow y, zm a rł po p ro ­
k la m a c ji R e p u b lik i, 
p rzy  k tó re j tw o rze ­
n iu  odegra ł w ie lk ą  
rolę.

B y ł to  cz łow iek  n isk iego w zrostu , 
z bródką , o sym pa tyczne j p o w ie rz ­
chowności i zachow aniu. B ra ł potem  
ud z ia ł w  życ iu  p o lity c z n y m  K u b y  i 
dotąd ży je  w e  w spom n ien iach ludu , 
ja k o  p ło m ie n n y  m ów ca i  obrońca in ­
teresów  pros tych  ludz i. Pod pieczą 
R olow a zna jd o w a ły  się spisy żo łn ie ­
rzy  W yzw oleńcze j A r m ii  K ub a ń sk ie j, 
i  po dziś dzień w e te ra n i ow ej w o jn y , 
ub iega jący się o ren tę  za ud z ia ł w  
w a lka ch  o niepodległość, p o w o łu ją  się 
na „ lis tę  R o low a“ .

W  procesie organ izow an ia  się K o ­
m un is tyczne j P a r t i i K u b y , w  ro ku  
1925 odegra ł poważną ro lę  in n y  Po­
la k , G roba rt. Dziś G ro b a rt je s t oso­
bistością cieszącą się og rom nym  sza­
cunk iem  i  popu la rnośc ią  w śród  k u ­
bańskiego ludu .

C hcia łem  przez te dw a fa k ty  p o w ie ­
dzieć, że im ię  P o lsk i je s t nam  dobrze 
znane i  b lisk ie .

czyw istośc i o jczyzna nasza przeszła 
w ted y  z rą k  h iszpańskich  w  ręce im ­
p e ria lizm u  pó łnocno-am erykańskiego, 
k tó ry  zaw ładną ł całą naszą gospodar­
ką, a przede w szys tk im  opanow a ł n a j­
w ażn ie jszy d la  nas przem ysł c u k ro w ­
niczy.

O fic ja ln ie  K ub a  jes t re p u b lik ą  ty ­
pu pó ł-p a rla m en ta rneg o : ma sw ój 
sztandar, sw ó j h ym n  na rodow y, w o j­
sko (zresztą n iep ropo rc jo na ln ie  w ie l­
k ie  w  stosunku do po trzeb k ra ju ) 
m a swój senat, izbę posłów , m a p re ­
m ie ra , p rezydenta  i  w iceprezydenta... 
A  je dn ak  w  św ie tle  fa k tó w  to  je s t t y l ­
ko  fo rm ą. Bo w  is toc ie  Jankesi m ie ­
szają się w  sp ra w y w ew nę trzne  na­
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R O Z M O W A
O

M U R Z Y N I E
NICOLAS G UILLEN

W ie rsz  nap isany w  W arszaw ie 
10 g ru d n ia  1951 r.

R ozm awiałem  z go łąbk iem , 
k tó ry  ła ta ł nad  New Y o rk iem : 
choć la ta ł w ysoko  
n ie  w id z ia ł w okó ł 
n i gw iazdy, n i  żadnego kw ia tu . 
T y lk o  kam ień i  dym  
i  d ym  i  o łów  
i  o łów  i  p łom ień
i  p łom ień  i  kam ień i  o łów  i  dym  
wszędzie b y ł.
—  G ołąbku, czyś n ie  w id z ia ł 
we łzach M u rzyn a ?

—  N ie.
— Czy M u rzyn  śp ie w a łt

—  Tak.
Gdy u jrz a ł m n ie , 
pozdrow ił.
Głos n a s tro ił 
i  zaśpiewał ta k :
—  M am  ja  kaw ałek m arzenia , 
go łąbku,
dostałem  go od m a rzyc ie la ; 
z tego m arzenia , go łąbku  
w ytnę  i  rzucę w  św ia t 
gwiazdę i  kw ia t.
(Gwiazdę i  ca ły  je j  b lask  
i  ca ły  b lask, ja k i  m a k w ia t) .
— M am  ja  kaw ałek p iosenk i, 
go łąbku,
od śpiew aka go dosta łem ; 
z te j p iosenk i, go łąbku, 
złożyć chcę 
hym n i  śpiew.
(H ym n  będzie przeciw  lynchow i, 
śpiew  m a służyć p o ko jo w i).
— M am  ja  kaw ałek żelaza, 
go łąbku,
dostałem  go od kow a ia ; 
z tego żelaza, go łąbku, 
o t, ja k i  ro b ię  sp rzę t: 
m ło t i  s ierp .
(K u ję  m ło tem , ku ję , 
sierpem  tnę i  tn ę !)

P rzek ład  Z o fii Szleyen
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ZIMA
w Z a k o p a n e m

JANUSZ MEISSNER

P T A N IE  ja ka  będzie tegoroczna 
zim a spędza sen z oczu za jad łym  
narc ia rzom  i  n iepoko i naw e t po- 

m e k to ryc i! zakopiańczyków , ja k k o l-  
os ta tn i jeżdżą na nartach 

T .5,czniet om ie j n iż  sezonowi przybysze. 
„ „ „ f .1 zai op ianiec ma bow iem  w y m a -
fe k k f 'm r^ ? u n a -n a r ty  w te d y> gdy 3est j  . l . r^ r oz ik> cisza, słońce i  doskona­
l i  śnieg. Lecz oczekiw anie na te  id e a l­
ne w a ru n k i s ta je  się zawodne. Podob-
r n 4 ’° V ' lei? Ska k iw a  si<?“  > z im y będą coraz łagodniejsze...
_ ,A akie - k iw n ię c ie  się“  osi naszego 

P ^y p a d a  raz na k ilka d z ie s ią t 
^ ^  y  la t, trzeba w ięc m ieć szczegół-

rzv łn  ?,eCh v  z®py  si(? to w łaśn ie  zda-
p r z y k ł Id i° kU 1952’ n ie  ZaŚ w  2591 na

. A CZ-en  ̂ n \e sg b yn a jm n ie j pew ni, czy 
is to tn ie  czeka nas zm iana k lim a tu  na 
śródziem nom orski. W czasowicze i tu- 
ly s c i uc ieka ją  się do przepow ied­
n i gó ra lsk ich . A  przepow iedn ie  —  ja k  
przepow iedn ie —  raz po raz zawodzą

k ie m "u b h ąa lS m .  kaŻdym  p rzym ro z - 
Raz w ięc ma być z im a ie kka , raz tę -  

ko  a UCha’ t0 znów  śnieżna i  —  w szys t- 
° d zie je S10 w łaśn ie  na odw rót... N a j-  

k t d r i  Jeszcze spisała się św. B arbara , 
le i Podobno —  m a p rz y w i-
by ła  aP2S° « ą św iąteczną: nie
i tak  to * ’,P°  lo,dzie , a n i „p o  w odzie“  
L ta k  tez zacz^ ł się okres św ią t —  n i to, n i owo...

k o g o  z a s k o c z y ł a  z i m a

w n i n r l “ !  zuPełnie pew nie i  nieza 
g o d n ie  piętnastego g ru dn ia  zaczął si
L ^ ° P a n e m  p e łn y  sezo n  z im o  w j  
Po ° r ! dZO ny w c z e ś n ie j z ja z d e r
g o śc i ze w s z y s tk ic h  s t r o n  P o ls k i

uciekać Przew idzieć- n ie  trzeba s i 
b „ .  '  0 żadnych przepow iedn i. Tal
w c z a s ó w  i n  K- Z a c z y n a ^  s *  tu r n u s .
S k k T n h  maS° We k u rs y  na rc ia rs k ie  o b o z y , w y c ie c z k i ;  ru s z a ją  k o

k e  n a  .K a s P r ° w y  i  G u b a łó w
f e e s z c ^ h n H  S1°? g ó rs k ie  s c h ro n is k a
d r z e m k i h i S15 także z chroniczne
Naro™owa nn ira  l CZnei M ie jska  Radi lNarodowa, po to, by  s tw ie rdz ić  że z-
pozno w zię to  się do rem ontów  gospód
k a w ia rn i i  ba rów  m lecznych k tó r
b y ły  o tw a r te  p rz e z  c a ły  l is to p a d
ś w ie c i ły  w ó w c z a s  p u s tk a m i,  a r l k tó -

w1a Ł k̂ n ^ t ! ją b
z r ^ z t a St v lk n a d a  N a ro d o w a  b u d z i si« 
n o  o k o  ? eo n a i  c h w i l ( y  o tw ie r a  je d -  
S e w n e  e h  P rę d z e j ie  z a m y k a  -  za- 
P e w n e , a b y  n ie  w id z ie ć  s t r a s z l iw y c l

d z iu r i  lodow cow ych w e rtepów  na 
K ru p ó w ka ch  zalanych m orzem  błota, 
w  k tó ry m  brodzą tu ryśc i, w czasow i­
cze i  tu b y lc y  —  c i os ta tn i ob łożeni w y ­
sok im  po da tk iem  m ie js k im  „n a  sprzą­
tan ie  u l ic “ .

M ie jscow e w ładze P K S -u  też zostały 
„zaskoczone“  zimą. O to na w iosnę ro ­
k u  ubiegłego zaplanow ano n ie  by le  
ja k ą  in w es tyc ję  na zakop iańsk im  
dw orcu  autobusow ym , k tó ry  sw ym  
w yg lądem  i  ro zm ia ra m i przypom ina 
n ie w ie lk i, a le za to  k ie p s k i k u rn ik ,  a 
m ia no w ic ie  jego rozbudow ę! To nie  
znaczy oczyw iście, żeby zaraz m ia ła  
ta m  powstać poczekalnia, bu fe t, p rze­
chow a ln ia  bagażu, kasa w  k tó re j moż­
na k u p ić  b ile t  n ie  sto jąc pod go łym  
niebem . Nie, ta k ic h  w ygórow anych  
a m b ic ji P K S  n ie  m ia ł. C hodziło na ­
tom ias t o pewną ub ikac ję , bez k tó re j 
znakom ic ie  obchodzą się róże, bzy 
i  konw a lie , ale bez k tó re j n ies te ty  n ie  
mogą się obejść ludzie . A le  jakoś nic 
z tego n ie  wyszło...

S P R Z Y M IE R Z E Ń C Y  L IT E R A T Ó W

M im o tych  „d ro b n ych  n iedocią­
gn ięć“ , m im o  kap ryśne j pogody, Zako­
pane aż k ip i od przy jezdnych . W ęg ie r­
scy na rc ia rze  (jest ic h  oko ło p ięciuset) 
chodzą grupam i, żeby się n ie  pogu­
b ić  w śród  P o laków , z k tó ry m i można 
się dogadać ty lk o  na m ig i —  żaden z 
n ich  n ie  um ie  po w ęg ie rsku. D o b ry  
pom ysł us taw ien ia  drogowskazu do 
dom ów  F W P  n ie  t r a f i ł  do przekona­
n ia  O rb isow i, w ięc  W ęgrzy p ie lg rzy ­
m u ją  od K am ieńca po B ys tre  i. od 
A n ta łó w k i po K asp rus ie  szukając 
sw ych pensjonatów , k tó ry c h  nazw y 
ta k  p rzekręca ją , że niesposób je  
z id en ty fiko w ać . Otacza ic h  zresztą 
ogólna sym patia  i  zawsze w  końcu 
ktoś ich  odprow adzi lu b  odw iezie  na 
w łaśc iw ą  kw a te rę . T y m  snosobem na ­
w ią zu ją  się b liższe k o n ta k ty  m iędzy­
narodowe. zwłaszcza m iędzy osobn ika­
m i różne j płci...

P rz y je c h a li na dobrze zasłużony od­
poczynek robo tn icy , górn icy, hu tn icy , 
p racow n icy  um ys łow i, nauczyciele. 
P rzy jecha ło  sporo p isarzy —  Breza, 
D ygat, Iw aszk iew icz. K rz y w ic k a , M a­
tuszew ski, M in k iew icz , R u dn ick i.

R e fe ra t K u ltu ra ln o  -  O św ia tow y 
FW P  ustosunkow a ł się pozy tyw n ie  do 
lite ra tó w  i  zaprasza ich  do sw ych do­
m ów  w ypoczynkow ych  na w ieczory  
au to rsk ie  k tó re  m a ją  w ie lk ie  powo­
dzenie. N ik t  ta m  ju ż  n ie  chce teraz 
słyszeć o gościnnych występach „A r to -  
su“ . W ieczory M in k iew icza , B ro n ie w ­

skiego, O tw inow skiego , Lew ina , Szel- 
b u rg -Z a re m b in y , B rezy i  in n y c h  p isa­
rz y  z ro b iły  swoje. Publiczność w cza- 
sowa w o li w ys łuchać re c y ta c ji dobre ­
go w iersza, fragm e n tu  p rozy lu b  d ra ­
m atu, k tó ry  czyta au tor. W o li z ty m  
autorem  podysku tow ać i  dow iedzieć 
się z jego ust o p racy  tw órcze j, n iż  
pa trzyć na k iepsk ie  w ys tępy  estra­
dowe.

Duża w  ty m  zasługa k ie ro w n ik a  tu ­
te jsze j d y re k c ji Funduszu Wczasów 
Pracow niczych, k tó ry  u m ia ł na leżycie 
zorganizować sw ój dz ia ł pracy. Na 
pięćdziesiąt cztery dom y wczasowe jes t 
tu  dw udziestu  in s tru k to ró w , k tó rz y  
k ie ru ją  im p rezam i k u ltu ra ln y m i urzą­
dzanym i przez wczasow iczów  w e w ła ­
snym  zakresie. Poza ty m i am a to rsk i­
m i im prezam i w  ub ie g łym  sezonie le t­
n im  odby ło  się sto dwadzieścia m a­
sow ych odczytów  Tow . W iedzy Po­
wszechnej, pogadanek k ra jo zn a w ­
czych, ko n ce rtó w  zespołu O rlanda  
uzupe łn ionych p re le kc jam i, przedsta­
w ie ń  zakopiańskiego te a tru  am a to r­
skiego, w ys tęp ów  św ie tlico w ych  zespo­
łu  h u tn ik ó w  ze Śląska i  lite ra c k ic h  
w ieczorów  a u to rsk ich ....................

Ś N IE G  JU Ż  S Y P IE !

W róćm y je dn ak  na K ru p ó w k i (n a j­
le p ie j w  n iep rzem aka lnym  ob u w iu  i  z 
k ijk ie m  n a rc ia rsk im  w  p raw icy),

W  B iu rze  O bsług i T u ry s tó w  —  pe ł­
no. P rz y jm u ją  ta m  zapisy na ku rs y  
na rc ia rsk ie , in fo rm u ją , w skazu ją  noc­
leg i i  kw a te ry , w ypożycza ją  sprzęt 
spo rtow y, p rzyd z ie la ją  in s tru k to ró w . 
Na w ys taw ie  P T T K  —  t ło k  ja k  w  ba - 
rze rybn ym . Po ro zm o k łym  śniegu na 
jezdn iach p ły n ą  saneczki, ja k  jedno ­
ko n n e  gondole, au tobusy naszp ikow a­
ne n a rta m i w z b ija ją  fo n ta n n y  try s k a ­
jące spod kó ł. W  sa li te a tra ln e j „M o r ­
skiego O ka“ , p rzyp om in a jące j zanied­
baną stodołę, każde w id o w isko  ściąga 
tłu m y .

W praw dzie  m asowe k u rs y  n a rc ia r­
skie u c ie k ły  przed od w ilżą  w  góry,

gdzie szalonym  powodzeniem  cieszy 
się nowa na rtos trada  z H a li G ąsien i­
cowej do Jaszczurów ki, w p raw d z ie  
ju ż  zaczęły się skok i na K ro k w i,  lecz 
m im o to  w  m ieście je s t tłoczno i  g w a r­
no. N a jw ięce j w idać  m łodzieży. Czer­
wone k ra w a ty  ZM P , na rc ia rze  i  n a r­
c ia rk i z  odznakam i k lu b ó w  na sw e t­
rach, w yc ieczk i szkolne, ch łopcy i  
dziewczęta z obozów sportow ych . 
W szystko to  gada, n a w o łu je  się, goni, 
pęka ze śm iechu.

Jedyną ic h  troskę  s tanow ią te raz w a ­
ru n k i śnieżne w  górach. T e  są na 
szczęście dobre. B a ro m e tr w p raw d z ie  
spada, -lecz i  te rm om e tr id z ie  z n im  
w  zaw ody: będzie m roz ik , a św ieży 
śnieg ju ż  sypie!

Fot. W. P rażuch i  E. F rą cko w ia k
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przypomina!

,,Za wolność waszą i naszą“ .

A u to re m  tego hasła je s t w ie lk i  uczony —  h is to ­
r y k  p o lsk i i  w ie lk i dzia łacz dem okra tyczny —  Joa­
ch im  Le lew e l. Jako  członek Rządu Narodowego 
w  ro k u  1831 dop ro w ad z ił do sporządzenia p ro p o r­
ców z hasłem  „Z a  wolność waszą i  naszą“ , w y p i­
sanym  w  językach  p o lsk im  i  ro sy jsk im , k tó re  to 
proporce wręczone b y ły  przez po lsk ie  straże przed­
n ie  żo łn ie rzom  rosy jsk im .

„ Z a . naszą i  waszą w o lność“ . 
W in ie ta  z „O r la  B ia łego“ . R ok 1839.

L e le w e l ró w n ie ż  b y ł au to rem  p ro je k tu  odezw y do 
na rod u  rosy jsk iego, w  k tó re j p isa ł m . in .:

„M y , se jm ujące w o ln ie , obie Izby , ośw iadcza­
m y  w  ob liczu Boga i  lu d z i, że n ic  n ie  m am y do 
narodu rosy jsk iego, że n igd y  na jego  "bałość i  bez^ 
pieczeństwo nastawać nie m y ś lim y : p ragn iem y z 
n im  w  b ra te rs k ie j zgodzie zostawać i  w  b ra te rs k ie  
z w ią z k i wchodzić, czyn ić  m u  p rzys ług i, ja k ic h  spo i­
n y  in te res obu na rodów  po trzebu je , do ja k ic h  każ­
dy  na ród  w o ln y  z postępem  ś w ia tła  jes t pow o łany“ .

Symboliczny pogrzeb dekabrystów 
w Warszawie

W  O S T A T N IM  num erze z zeszłego ro k u  „Ś w ia t“  
p rzyp o m n ia ł o pow stan iu  dekabrystów . W spo­
m nieć także na leży o sym bo licznym  pogrzebie 

p rzyw ódców  pow stan ia  grudn iow ego z ro k u  1825, 
zo rgan izow anym  przez ż y w io ły  re w o lu cy jn e  po­
w stańczej W arszaw y w  ro k u  1831. Pisze o ty m  M o­
chn ack i w  sw ej książce pt. „P o w s ta n ie  na rod u  po l­
skiego“ :

„Z a ja ś n ia ł dzień 25 stycznia. D zień ze wszech 
m ia r  pam ię tny, w  k tó ry m  lu d  w a rszaw sk i św ięc ił 
pam ięć n ie żyw ych  Rosjan, Peste la  i  R y le jew a , re ­
pu b lika n ó w , a S e jm  żywego sk ła da ł z tro n u  k ró la  
M ik o ła ja . D e tro n izac ja  i  pogrzeb: dw a obrzędy, 
dw ie  cerem onie, razem  dopełn ione, a zarów no bez­
skuteczne, bo an i rzeczpospolita  Pestela, an i od­
w ieczna rzeczpospolita  po lska na rozwahmach 
m oskiew skiego ca ra tu  w  S łow iańszczyźn ie zakw itną ć  
jeszcze n ie  m ia ły . Od rana posłow ie izb y  a lu d  ry n k i 
i  p lace zape łn ia ł. U roczystość u liczna  b y ła  rów n ież  
w span ia ła , ja k  se jm ow e tego dn ia  obrady. C złonko­
w ie  G w a rd ii A k a d e m ic k ie j, c i m ianow ic ie , k tó rz y  
przed dn iem  29 lis topada w  w ięzaeniu u  K a rm e li­
tó w  osadzeni zosta li, n ie ś li tru m n ę  na ka ra b inach  
na k rz y ż  złożonych. T ru m n a  b y ła  czarna; leża ł na

n ie j w ien iec la u ro w y  przep lec iony tró jk o lo ro w y m i 
koka rdam i. Na p ięc iu  tarczach ja ś n ia ły  w ie lk ie  im io ­
na: R y le jew a , Bestużew a-R iium ina, Pestela, M u ra -  
w iow a  A posto ła  i K achow skiego. O rszak ruszy ł 
z P ałacu K az im irow sk iego . Na ża łobnym  w ezg łow iu  
zam iast ko ro n y  lu b  o rde rów  szła przodem  tró jk o lo ­
row a  koka rda , godło eu rope jsk ie j w o lności. N iós ł 
ją  m ło d y  k a p ita n  G w ard ii.: D a le j szło trzech innych  
kap itan ów , n iedaw no uczn iów  U n iw e rsy te tu . To b y li 
m is trzow ie  ceremonii-; tuż  za n im i ze spuszczoną na 
pogrzeb b ro n ią  postępow ał ¡oddział akadem ików , 
przed k i lk u  jeszcze dn ia m i p re to ria n ó w  d y k ta tu ry , 
—  w  pośrodku n ich  p o w ie w a ł p rzew iązany krepą 
b łę k itn y  sztandar U n iw e rsy te tu . Za tru m n ą  ciągnę­
ło  k ilk a  oddz ia łów  G w a rd ii. W ie lk ie  m asy lu d u  na­
oko ło użycza ły pogrzebow i tem u pozoru em euty. 
N iezliczona publiczność różnego stanu i  p łc i nape ł­
n ia ła  u lice  i  okna m ieszkań, k tó rę d y  orszak prze­
chodził. Tow arzyszy ło  m u w  po rządku  k ilk u d z ie ­
sięciu o fice rów  G w a rd ii N a rodow e j, tudzież oddzia ł 
w o ln ych  strze lców  pod dow ództw em  p u łk o w n ik a  
Gerycza. W  pochodzie k u  o r ie n ta ln e j k a p lic y  na 
P odw a lu , gdzie duchow ieństw o ob rządku grecko- 
un ick iego  od p ra w ia ło  nabożeństwo żałobne, orszak 
za trzym a ł się u k o lu m n y  Zygm unta... O rszak w raz 
z ludem  obszedłszy u lice  Senatorską, M iodow ą, D łu ­
gą, ru szy ł przez Leszno do K a rm e litó w ; nareszcie 
przez dziedzin iec Saski, co c h w ila  przez m ów ców  
za trzym yw any, w ró c ił do sa li T ow arzys tw a  P a tr io ­
tycznego...“  --------_

*  *  *

„M e rk u ry  —  D z ie n n ik  P o lityczny , H a n d lo w y  i  L i ­
te ra c k i“  w  num erze 41 z dn ia  27 stycznia 1831 ro ku  
doniósł:

„Pow szechnem  jest życzenie, aby opis szlachet­
nego obrzędu żałobnego za po leg łych w  spraw ie  
w o lności Rosjan, w  d n iu  onegdajszym  odbytego, w  
ję z y k u  ro s y js k im  b y ł u łożony, a razem  i  w  zagra­
n icznych  gazetach zamieszczony. N iech dowód  
wspólności uczuć naszych i  życzeń zatrze w sze lk ie  
ślady na rodow e j n iechęci i  p rzekona Europę, iż  nie  
lu d  z ludem  w a lczyć będzie, lecz że ludzie  w o ln i 
przeciw  służalcom  ty ra n ó w  p o w s ta li“ .

Sienkiewicz wczoraj i dziś

M eda lion  de kab rys tów  s traconych po upadku  
pow stan ia. Od le w e j: Pestel, , R y le je w , Bestużew, 

M u ra w io w , K achow ski.

„P rzeb ieg ło  la t  15 od śm ie rc i p isarza, k tó ry  wszak  
też b y ł „kochan iem  w ie k u “ , bieg p racy  na uko w e j 
i  li te ra c k ie j po w o jn ie  wszedł ja k o -ta k o  na n o rm a l­
ny  to r, a przecież w  h is to r ii lite ra c k ie j naszej n ic  
jeszcze nie  słychać o m on o g ra fii, ja k a  się p rz y ­
należy w ie lk ie m u  tw ó rcy . Zebyż to  jedno ty lk o  za­
n iedban ie ! G orze j jes t, że b ra k  nam  w yd an ia  zb io­
row ego p ism  S ienk iew icza, b ra k  też ludow ego w y ­
dania w yb ra n ych  u tw o ró w  w  op racow an iu , udo­
s tępn ia jącym  ic h  le k tu rę  szerok im  masom...“

—  ta k  p isa ł p ro f. S ta n is ła w  P igoń  w  s tyczn iu  
1932 roku .

W  num erze 49 „N o w e j K u ltu r y “  z 1951 r .  po­
św ięconym  H e n ry k o w i S ie nk iew iczow i w  35 rocz­
n icę śm ie rc i, czy tam y w  a r ty k u le  p ro f. Ju lia n a  
K rzyżan ow sk ieg o :

„K o ń ca  dobiega w łaśn ie  zb iorow e w yd an ie  
„D z ie ł“  S ienkiew icza, rozpoczęte w  1948 r . przez  
P aństw ow y In s ty tu t  W ydaw n iczy, a przynoszące  
w  56 tom ach n iem a l całość spuścizny p is a rs k ie j 
tw ó rc y  „K rz y ż a k ó w “ .

Z tego samego a r ty k u łu  do w ia d u je m y  się, że 
w  op racow an iu  zn a jd u je  się b ib lio g ra fia  s ie n k ie w i­
czowska. D o w ia d u je m y  się także, że od lis topada 
1947 do g ru dn ia  1950 ro k u  p o ja w iło  się u  nas 
1.018.000 egzem plarzy u tw o ró w  S ienkiew icza.

KARIERA PLATYNY
W IA D R O  p iasku  ze żw ire m  w ysypano na w ie l-

ką  d re w n ia n ą ..szuflę. Następnie puszczono

na to  s tru m ie ń  w ody. S iln y  p rą d  p o ry w a ł 
n a jp ie rw  drobne z ia rna  p iasku , po tem  i  ż w ir . Tu 
i  ów dzie pod pow ie rzchn ią  w o dy  m ig o ta ły  żó łtaw e 
b ły s k i. W reszcie łapczyw e ręce poszukiw aczy z ło ta  
w y b ra ły  pozostałe jeszcze k a m y k i —  i  na m a tow e j 
szu fli pozostały n ie w ie lk ie , błyszczące zia renka 
szlachetnego m eta lu . Z ło to ! Szczęśliwy znalazca 
chc ia ł ju ż  przesypać zdobycz do skórzanego w o ­
reczka, gdy nagle uwagę jego z w ró c iły  z ia renka 
i  k ry s z ta lik i innego, srebrzysto-szarego m eta lu . B y ł 
on n ie  m n ie j c iężk i n iż  złoto, gdyż n ie  zm y ł go s tru ­
m ień  wody. Cóż to  za diabeł?

Poszukiwacze z ło ta  p ró b o w a li no w y m e ta l kuć 
—  k ru s z y ł się. U s iło w a li go prze top ić  —  n ie  to p ił 
się w  na jgorę tszym  p łom ien iu . D z iw n y  ja k iś , bez­
użyteczny m etal... I  o d k ry w c y  —  hiszpańscy aw a n ­
tu rn ic y  w  K o lu m b ii —  och rzc ili now y m e ta l po­
g a rd liw ą  nazwą „s reb e rko “  (po hiszpańsku —  „p la ­
t in a “ ).

D z ia ło  się to  rów no  trzys ta  la t  tem u, w  ro ku  
1652.

N iew eso ły  b y ł początek k a r ie ry  now oodkrytego 
m eta lu . A lch em icy  hiszpańscy w  A m eryce  P o łud ­
n iow e j, k tó rz y  bezskutecznie u s iło w a li go „ro z ­
gryźć“ , o rzek li, że to  bezużyteczne zanieczyszczenie 
złota. Z an iepoko iło  to  d w ó r h iszpański. Jak to, z ło­
to, o trzym yw a ne  re g u la rn ie  z k o lo n ii, m a być za­
nieczyszczone ja k im ś  tam  „s re b e rk ie m “ ? I  na d ru ­
gą stronę A t la n ty k u  pow ędrow a ło  rozporządzenie: 
całą znalezioną p la tynę  na leży s tarann ie  oddzielać 
od z ło ta  i  pod nadzorem  u rzę d n ikó w  państw ow ych  
top ić  w  najg łębszych rzekach.

D opie ro  w  ro ku  1735, za zgodą m onarchy, p rz y ­
w iez iono do E uropy  p ierw sze p ró b k i p la ty n y  —  w y ­
łącznie do ce lów  badawczych. N o w ym  m eta lem  za­
ję l i  się a lchem icy. W ied z ie li ju ż  on i, że p la tyn a  jes t 
cięższa od z ło ta  i  rozu m ow a li ta k : je że li p la tynę  
stop ić z in n ym , lże jszym  m eta lem  o żó łtym  zabar­
w ie n iu  (tzn. z m iedzią), o trzym an y  stop może być 
ty lk o  z ło tem . A  w ięc  —  do rob o ty !

„S re b e rk ie m “  za ję ły  się dz ie s ią tk i badaczy. W  ro ­
k u  1772 uda ło  się uzyskać p ie rw szy  d ru c ik  p la ty ­
now y, a w k ró tc e  potem  —  stop p la ty n y  z m ie ­
dzią. N ies te ty  —  n ie  b y ł on złotem ... A le  dw ór 
h iszpański ty m  się n ie  p rze ją ł: w  ro k u  1778, w  m yśl 
nowego rozporządzenia, na leżało ca łą  znalezioną 
p la tynę  przesyłać do m a d ry c k ie j m enn icy , k tó ra  
zaczęła używ ać p la ty n y  do... fa łszow an ia  z ło tych  
monet.

W łaśc iw y  początek k a r ie ry  p la ty n y  przypada na 
la ta  1810 —  1820. W  ty m  czasie uczeni w  różnych  
k ra ja c h  zbada li w łasności p la ty n y  i  zastosow ali ją  
w  p ra k tyce  la b o ra to ry jn e j. Równocześnie K o lu m ­
b ia  przesta ła  być je d y n y m  dostawcą tego m e ta lu : 
w  r. 1819 znaleziono złoża p la ty n y  na U ra lu . B y ły  
one ta k  bogate, że d a w a ły  do 100 pudów  p la ty n y  
rocznie, pozostaw ia jąc K o lu m b ię  da leko w  ty le . 
W kró tce  po tem  o d k ry to  p la tyn ę  i  w  innych  k ra ­
jach : w  Kanadzie, A b is y n ii, na Borneo.

Obecnie p la ty n a  używ ana je s t do  w y ro b u  P rzy­
bo rów  la b o ra to ry jn y c h , n iezbędna je s t p rz y  p ro ­
d u k c ji p re cyzy jn ych  apa ra tów  pom ia row ych . .Coraz 
w iększe zapotrzebow anie na p la tyn ę  i  je j stopy 
zgłasza p rzem ys ł chem iczny (zwłaszcza d la  p ro d u k ­
c j i  kw asu  s iarkow ego) oraz - e lek tro techn iczny. 
Z  p la ty n y  w y ra b ia  się ostrza n ie k tó ry c h  narzędzi 
ch iru rg icznych . Sole p la ty n y  zna laz ły  osta tn io  za­
stosowanie w  przem yśle fo to g ra ficzn ym  oraz p rzy  
w y ra b ia n iu  szlachetnych b a rw n ik ó w  do porce lany.

N a jpob ieżn ie jszy na w e t przegląd zastosowań p la ­
ty n y  pokazu je , ja k  pożyteczne je s t dziś pogardzane 
niegdyś „s reb e rko “ . D la tego  ba rdzo  w y m o w n y  je s t 
następu jący fa k t :  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  70% 
w yd ob yw an e j p la ty n y  zużyw a się do p ro du kc ji... 
b iż u te r ii.  P ow ażny „g łó d  p la ty n o w y “  odczuwa prze­
m ys ł am erykańsk i. Rząd U S A  n ie  może je d n a k  te ­
m u  zaradzić, gdyż zależny je s t c a łko w ic ie  od m ężów 
odb io rczyń  p la ty n o w e j b iż u te r ii.  O s ta tn io  w  K o n ­
gresie b y ła  na w e t m ow a o w y ry w a n iu  p la ty n o w y c h  
k o ro n  i  zębów  ze szczęk nieboszczyków...

Cóż jeszcze m ożna o p la ty n ie  pow iedzieć? Że top i 
się p rzy  1771 °C j że m a ciężar w ła ś c iw y  21,4, no  i  że 
je s t obecnie sen iorem  w iększe j ro d z in k i, do  k tó re j 
należą: iv y d , osm, vu ten, p a lla d  i  rod.

P. S. T a k  zwane „p la ty n o w e  b lo n d y n k i“  poza po­
dob ieństw em  b a rw y  w ło só w  n ic  wspólnego z p la ­
tyną  n ie  m ają.

E. K .
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ne qo 'n a '^n d *? *1 *  ( iIm u  »N iedźw iedź " , zrea lizow i 
9 na podstaw ie hum oresk i A n ton iego  Czechow

G łó w n i w yko n a w cy : O. A nd row ska  (W dów ka Po­
powa) i  M . Ż a rów  (obyw a te l z iem ski S m irn o w ).

e k r a n  i  w i d z

POD ZNAKIEM KOMEDII
PdzoG,f™ M  naszych k in  je s t w  ty g o d n iu  ba r 

™ r air y : SP0tkały s*  w  m m  niem a
dram atów  p o p r z e i T o m ^ '  ^  . p ro b lem ow yci 
k ładz ie  i  p iekne f i l ^ T f  °  P e w n ie js z y m  pod- 
wesołych f ilm ó w  Ł  dokun} enta lne aż do  le k k ic h  
i  jedną z p ie rw szych  n r ń h ^  fU m y d^ ° ™ t r a ż o w <  
z trzech średniom eZaZówekC° mPOnOWania p ro g ra m l

I I I  a k t „G rzechu“  na ekran ie  w ychodz i w  sposób 
nie  ty lk o  n ie  f ilm o w y , ale d la  w idza nie  znającego 
sztuk i, ca łk iem  n iezrozum ia ły .

F U TR O  P A N A  K R U G E R A
Scenariusz w ed ług  sz tuk i G erhard ta  H aup tm anna — R. 

Stemmle. R eżyseria : E. Engel. Z d jęc ia : B. M ond i. M u ­
zyka : E. R oters. W y tw ó rn ia  D Ę FA .

Scenariusz J RADOSNE S P O T K A N IE
Kandelaki. M u z y k T T ^ K  * * ? u i * : Sani^w iU . Zd 

ra zyka . A. Kereselidze. W y tw ó rn ia  w  T

•w ięcejWm ™ hw oścT°nież w s ty s tk f6 • m a ją  Zna<

-ro d n e  ̂ L a T o ^ f ^  * *  ^
dzone. D la  w idza  n n 'ttP °d tak . rozny m  niebem  
nych m u k ra jó w  r a d ? 16^  ^Vlele f i l m ów  z n ie  

Do tak ich  f ilm ó , adzi,eck lch  ma szczególny i
spotkanie“ . Sam f ^ k t ^ ż e ^ f rUZ'ńSki f i lm  ” Rad 
nych nam  n la n ta r-^  ’ , ze, dz le je  S1ó on na n ie  
tw em  dw u  sąsiadm aph Jherba ty, będących bo
nosi nas ja k  gdvby w  ca łk iem  S° bą ko łchozów ’ 1 w  „ io i “ y  w  c a łk ie m  in n y  św ia t.
wa się akc ja  I? ak)w ntczym  zaką tku  G ru z ji roz 
rozum !eń i  n rze f7k - ^ ° g0dlnego f i lm u - Pełna n i 
czona radosnym  nnudd m ił° SĆ dw o jga  lu d z i. zai 
w odn ic tw em  dumP^S?d?ei lle m ’ sp la ta  si(i  z w s p  
ba ty  m  dW0ch k °lehozów  o lepsze zb io ry

nego ^  w 1 n g°- p ro b lem u społecznego pok 
dzT ew c^t i PrOS-to ty  g ry prześliczi
m alow anych °PC °w  g ru z iń sk ich  oraz św ie tn ie
baczyTscenarfuTzow  T ,  ° byczaj ° w ^ >  można treści tyoe— riu szow i f i lm u  cechującą go w  st
się' o n a ™ ^ ^ ? 10^  scbematyczność. Uw idoc
ności rozdzie la i acvc tfdJ  cbodzl °  sp ię trzen ie t: ozozie ia jących dw o je  zakochanych.

n i e d ź w i e d ź

SZtUki A - Czechowa. Reżys 
• Zd jęc ia , ozapiro. M uzyka : że lob ińsk i.

z ró w M jjy nh im n iUg sztu k i Czechowa, zachow ał

ki«o”s s r sy5" S “ y 1 świe,ny <“,i°e y
só w 1M rs k i'5 d Ro0j i i aZek Z ŻyCia z iem iańs tw a  z 
w ate la  7iPJ cir- SJ1 1 P°znaJe boha te rów  f i lm u : < 
S r z e ab^ k^ g0 S m irnow a, hu lakę, zawad 
kę po sa s ieH ?0 ¿1SZy w  d ługach oraz m łodą  wc 
u tu lona z żab, L ^ lr n ° Wa’ P °P °w g- W dow a 
w patrzona w  ieS?dza-C?as °P ła k u ją c  zm arłego rr 
odm alowane t łn °  ?W łnię ty  k repą  p o rtre t. W spar 
jeszcze h a ^n J ^* obyczajowe środow iska uw yp i 
chciw ych na 16:1 k o n f l ik t  pom iędzy ty m  d w o j|
s S f e w a n f e  ^ ląd“  lu d z i' k tó rz y  w  k ° W  
uścisku d a W1dza, łączą się w  m iłos i

I^ed tżw ieda™ym  Prog ram ie ’ co średn iom etrażó ’ 
d z ie c k ^ i n rn d 'T ySW letlał?  kom edię m uzyczną 
sfilm ow a P r ^ m tc j i  „D z iadek  do orzechów“1 I 
w  adant311”  '1̂ den ak t  św ie tne j sz tuk i Żeromsk: 
W  adap tac ji Kruczkowskiego —  „G rzech “ . Niest

Na pozór rozpoczyna się ten f i lm  skom ponowany 
w e d łu g  znanej s z tu k i G erha rd ta  H aup tm anna „ B i­
berpe lz“  (F u tro  bobrowe) ja k  n ie le d w ie  k ry m in a ln a  
kom edia, k tó re j treśc ią  je s t aw an tu ra  s ta re j pan i 
K r iig e r , żony re n tie ra  z po ko jó w ką  Leon tyną, k ra ­
dzież drzewa sprzed w i l l i  K r iig e ró w , wreszcie k ra ­
dzież fu tra  re n tie ra  K r iig e ra  z ba lkonu  jego domu. 
A le  w  m ia rę  ro z w o ju  a k c ji f i lm u  w id z  spostrzega, 
że chodzi tu  ca łk iem  o coś innego, do czego tam ten  
in te resu jący, ale b ła h y  m o ty w  jes t je dyn ie  p re te k ­
stem. Chodzi o pokazanie rozk ła d u  p ruskiego spo­
łeczeństwa burżuazyjnego na schy łku  ubiegłego 
w ieku .

Zapozna jem y się bow iem  z m ieszkańcam i w i l l i  
K r iig e ra : poczc iw ym  ren tie re m  lib e ra łe m  w a lczą ­
cym  o p raw dę w  jego po jęc iu , jego lo ka to re m  dr. 
F le ischerem , m ło dym  postępow ym  poetą i  kom po­
zyto rem  pracu jącym  nad m uzyką  do re w o lu c y jn e j 
sz tuk i oraz go tow ym  do każde j podłości p ro w o ka ­
to rem  i  szpiclem  —  Motesem. W id z im y  da le j rod z i­
nę W o lffó w , k łu so w n ikó w , z łodzie i i  ko m b in a to ­
ró w  i  w reszcie środow isko dom owe nacze ln ika  po­
l ic j i  V on  V erhahna, ka rie row icza  n ie  gardzącego 
żadnym  środk iem  dla  osiągnięcia sw ych n isk ich  
celów. I  dopiero z ustaw ien ia  tych  w szys tk ich  f ig u r  
i  środow isk w  sposób m is trzow sk i w y n ik a  p raw da 
o m ora lności m ieszczańskiej, a racze j o n ie m o ra l- 
ności tego środow iska, w  k tó ry m  je dyn ą  nadzie ją  
na przyszłość jes t m łody  re w o lu c y jn y  a rtys ta  dr. 
F le ischer.

F ilm  z n ieb yw a łą  wyrazis tośc ią , w  sposób w y b it ­
n ie  rea lis tyczny  przedstaw ia  owe środow iska, 
uw zg lędn ia jąc  każdy  szczegół ich  życia, od d rob iaz­
gów urządzenia ich  m ieszkań do każdego słowa, 
gestu, czy też czynu.

JE D N O D N IO W I M IL IO N E R Z Y
Scenariusz: A . Jo ffe . R eżyseria : A . H unebelle. M uzyka: 

J. M arion . Zd jęc ia : G rignon. P ro d u kc ja : Pathó Cinema.

Od czasu słynnego f i lm u  Rene C la ira  „M il io n “  
m o ty w  w yg ran ia  na lo te r ii losu i  zm ian, ja k ie  ten 
fa k t  w p ro w a d z ił w  życie, pow tarza  się często w  k i ­
ne m atog ra fii, zwłaszcza w  f ilm a c h  francu sk ich  (n ie­
daw no jeszcze og ląda liśm y f i lm  „A n to n i i  A n to n i­
na “  na podobny tem at). N ic  dziwnego: d la  rodz in  
ży jących w  społeczeństwach k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych na jw ażn ie jszym  m otorem  m ogącym  regulow ać 
szczęście rodzinne je s t pieniądz, a że zdobycie go 
no rm a ln ą  drogą uczc iw e j p racy n ie  jes t ła tw e , po­
trzebn y  je s t ta k i n iespodziew any czynn ik , ja k  w y ­
grana na lo te r ii.

T w ó rcy  „Jed no dn iow ych  m ilio n e ró w “  o d m ie n ili 
nieco ten  schemat, w p row adza jąc do swej wesołe j 
ko m e d ii m o ty w  o m y łk i. Scenarzysta po jedn odn io ­
w y m  uszczęśliw ieniu lu dz i, k tó rz y  rzekom o w y g ra li

w ie lk i los, każe im  zejść z pow ro tem  na z iem ię do 
dawnego, ubogiego życia. W  doda tku  om y łką  n ie  
k ie ru je  ś lepy los, ale św iadom y f ig ie l dz iennikarza. 
U dram atyzow ane opow iadan ie oszukanych św iad ­
kó w  na procesie, k tó ry  wytoczono dz ien n ika rzow i 
za jego „k a w a ł“ , s tanow i w łaśn ie  treść tego f ilm u , 
złożonego z lu d z k ic h  złudzeń, lu d z k ic h  rozczarowań 
i  po w ro tu  do uczciw e j, spoko jne j p racy bez n ie ­
spodzianek.

„Jed no dn iow i m ilio n e rz y “  to p rzyk ła d  beztrosk ie­
go, napraw dę szczerze zabawnego f ilm u , k tó ry  je d ­
nocześnie posiada pełne p ros to ty  znaczenie w y ­
chowawcze: pokazu je na p rzyk ład z ie  p rzypadkow o 
przez los lo te ry jn y  połączonych ludz i, niszczącą m o­
ra ln ie  s iłę  pien iądza i  w skazu je  w idzow i, gdzie leżą 
p raw dz iw e  w a rto śc i człow ieka.

Rolę nieszczęsnej żony, gnębionej przez męża, m a- 
łom ieszczańskiego despotę, gra św ietna a rtys tka  
francuska  G aby M orla y . (BEYL)

Piękne dziewczęta pod słonecznym  niebem  G ru z ji 
w  pogodnym  radz ieck im  f i lm ie  „Radosne spo tkan ie“ .

B ohate r kom e d ii „Jed n o d n io w i m ilio n e rz y “  pan J u -  
les p rom ien ie je  radością na weselu sw e j u lub ien icy .
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Wstyd, panowie szlachta! 
Ciemno i brudno 
na Nowym Swiecie...

KAROLINA BEY LIN
OGOLI*

PIĘ K N A  je s t W arszawa s tan is ław ow ska  na ob ra ­
zach Cana letta , Vogla, czy A lb e rtie go . Pałace, k o ­
śc io ły  i  kam ie n iczk i m ieszczańskie, zbudowane 

przez na jlepszych a rc h ite k tó w  —  A igne ra , Zugha, 
M e rlin ieg o , K ub ick iego , czy Szregera, ja śn ie ją  b ie lą  
sw ych m u ró w , otoczone ciem ną z ie len ią  roz łożystych 
drzew . Z  pogodnego, co n a jw y ż e j usianego p ie rza s ty ­
m i ob łoczkam i nieba, zdaje się n ig d y  n ie  spadać an i 
jedna  boda j k ro p la  deszczu. U lice , otaczające gmach, 
czyśc iu tko  w ym iecione .

W okó ł p rześlicznych b u d o w li n ie  w idać  w a lących  
się pa rkanów , an i ś ladu ja k ie jk o lw ie k  zm ursza łe j r u ­
dery. R ea lizm  a rtys tów , od tw arza jących  n ie w ą tp liw e  
p iękn o  a rc h ite k tu ry  k lasycyzm u stan is ław ow skiego, 
koń czy ł się na sam ych gmachach, a a rty s ta -m a la rz  na ­
w e t s ta rann ie  oczyszczał otoczenie ze w szystkiego, co

m og łoby zm ącić w y tw o rn y  obraz, opa trzony d w u ję ­
zycznym , po lsko -fra n cu sk im , podpisem . Podobnie w y ­
m uskane, czyśc iu tk ie  otoczenie m a ją  pałace W arsza-- 
w y  W ie ku  O św iecenia na s łyn n ym  P lan ie  m iasta  
R. T ire g a ille ‘a z ro k u  1762.

K Ł O P O T Y  P R ZE C H O D N IÓ W
O o d w ro tn e j s tro n ie  tego pięknego m edalu  m ów ią  

m ieszkańcy ówczesnej W arszaw y w  licznych  p a m ię t­
n ikach , ta k  cha rak te rys tycznych  d la  w ie k u  X V I I I .

„U lic e  są szerokie, ale źle b rukow ane. K o ­
śc io ły  i  gm achy pub liczne odznaczają się w spa­
n ia łością , pa łaców  m agnackich  je s t m nóstw o  
i  bardzo św ie tnych , ale na jw iększą  część dom ów  
stanow ią  n isk ie , źle budowane cha łu py “ .

T a k  pisze o s tan is ła w ow sk ie j W arszaw ie  jeden 
z licznych  wówczas gości cudzoziem skich, A n g lik  W i­

lia m  Coxe. S ka rży  się da le j, że n ie  m ia ł m ożności do­
k ładnego p rz y jrz e n ia  się pa łacom  ta k ic h  a rys tok ra tów , 
ja k  R a d z iw iłło w ie , Jab łonow scy, Potoccy, Zam oyscy, 
Łub ieńscy, czy ta k ic h  bogaczy, ja k  b a n k ie r Tepper 
i B la n k  d la  te j «przyczyny, że „otoczone są m u ra m i 
tak , iż  w idz ie ć  je  i  ocenić ich  budow ę je s t n ie m o ż li­
w ością“ .

Podobnie w ypada ocena ba nk ie ra  Szulca, z ięcia  s ły n ­
nego Teppera. Szulc w  op is ie  W arszaw y in fo rm u je : 

„M ia s to  posiada 200 u lic , z k tó ry c h  ledw ie  
10 je s t porządnych, 50 znośnych a reszta z łych . 
U lice , na w e t brukow ane , są w  czasie s ło ty  n ie  do 
przebycia.

K o m is ja  B ru k o w a  po śm ie rc i m arsza łka  B ie ­
lińsk iego  upad ła, p rze rw ano budowę kana łów  
i  rynsz toków . O św ie tlen ie  szw anku je “ .

,K O S C 10Ł S A K R A M E N T E K  W  W A R S Z A W IE 'B E R N A R D O  B E LO T TO  C A N A L E T T O : T A R G  N A  R Y N K U  NO W EG O  M IA S T A , F R A G M E N T  O B R A Z U

i  . V  * r v ,  - M t  . . .  ^ \
-a  ■-■■■ -¡.f & r V  \

f  j k * *  *«l'won
■' " *  %

A U - w  - S * i  ■. "■■■■ i
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f ID O K  W A R S Z A W Y  Z O KRESU S T A N IS Ł A W A  A U G U S TA . Z Y G M U N T  V O G E L : Ł A Z IE N K I.

i  ;  ■■

n 1 na i bardzie j  po p ros tu  w yp ow iad a  się
wvmr rZl dkaCh na Ulicach w arszaw sk ich  anon im o" 
H 9 1  k tó ra  w  ro ku  K o n s ty tu c ji 3 M a ja

M ^śh  ™bt lła  W ł6le hałaSU' B roszu ra> nosząca ty tu ł . „  ly s h  patrzącego przez okno na u lice “  w y licza  w

^ ¿ a ^ W c h a^ a,hUm° ryStyCZny’ b iedy P ^e ch o d n ió w  
t o  la ją f  Slę nad n im i' że " od kU kudzie -

nać musza“  optaca}d, a w  bezdennym  błocie to -
na uhcę ^ i d2? ^ ada- T "  “  wygl£*daią c  przez okno 
tc fla m i dz in rtn " ° bę sledzdcą w  błocie z m ąką i  k a r-  
kę grode tu row a M iew a jącego  i  spódnicz-
w aną". ą panny M areyanny, dziegciem  usmaro-

od s w e f p a n ^D o ’ nk t °-ra  . parma M arcyanna o trzym a ła  
.także 4 ^ s t L P a k tu C1o J ataCh praCOwitej s łużby. by ła  
w a rs z a w s k ie j e d v l ° bkarzen:a na n iepo rządk i u lic y  
broszury —  'panna  konczy h is to ry jk ę  autor
kając  się m iędzy  ,2” lS2C2Wia  id , przecis-
n ia ją  u lice  i  t a m u j n o Z l  ™łoJ c ta n sk im i> k t °™  zacieś-

um u ją  przechodniom  p rze jśc ie “ .

M IA S T O  k o n t r a s t ó w

madzące jię klw ” a ukcach w arszaw skich , śm iecie g ro - 
che cha tk i i  tandetna " ^ P . r ^ ta n y m  n ig d y  b ło tem , l i -  
nych pa łaców  — w s z y j ^ T ^ 1 -W .?ąsiedztw ie Pi(?k - 
ówcżesnej W arszawa s k  » i 0 m o w iło  0 kon trastach 
w ych . dzielących lu d n c i - *  d ° wodem  Przepaści k laso- 
sto licy. Przepaść s p o łe c tn i* -  .120; tys i^ czne j podówczas 
ty lk o  pom iędzy szlacht- ~ 3 .ls tm a ła  bow iem  w te d y  nie  
samego mieszczaństwa4 I t l i eszczaństwem , ale i  w  łon ie  
bogaci kupcy, is z c z ę  Z J‘f dnej s trony  p uszy i i  się
n is ław a A ugusta oraz a /  if?  ° d n ich  b a nk ie rzy  S ta- 
z d ru g ie j stro n y  u b jg ie  d rO b3^  Się rzem ieś ln icy , a 
wy. W  w y r a s t a j ą c y c h " ^ " ^ ^ z c z a ń s t w o  W arsza- 
tu rach  i  w arszta tach ° ^ czas fab ryczkach , m a n u fa k - 
m ie jsk iego w  osohacV,r0dZ1 ,Się f acz^ fe k  p ro le ta r ia tu  
przez bogate rzem iosło cze lad n ikó w , krzyw dzonych  
usługach w łaśc ic ie li fa b rv lc ro b o te ik ó w ’ będących na 

Echa nieusta jących Przeważnie a rys tok ra tów ,
gó lnym i w a rs tw a m i Sp o ł e 4 X ^ ÓW potniędzy Poszcze- 
naleźć można naw e t !  ® nStWa w arszaw skiego od- 
b łahe j, ja k .„ ŚE S  l a  Zdawało b y  tak

2eby tę s p ra w ę ^ w y S n tó  ^  m iaS ta ' . 
lę  do schy łku  e p o k i ' l i t t  • f  l  zy P °w ro c ić  na c h w i-  
ko ronny, F ranciszek R ie it *’ ^.ledy to  m arsza łek w ie lk i 
m ias ta  zab ra ł sie enerm-oJ18̂  t r ° s k liw y  gospodarz 
paczliw ego stanu Uh> Slczme do P orządkow ania roz- 
1762 p o tra f i ł on m f  W arSzawskich- W  la tach  1743 -  
dzących sie w ta c m ™ "10 gw a łtow nego sprzeciw u rzą-

obręb ie W arszaw y m iobrł j ™ w ł a ś d c i r j ZaS jU ry d y k  W
szawskich poda tk iem  S  • n  ?  le li Posesji w a r-  
zależnie od położenia He SJI P ,rukowei> wynoszącym  
ło k ieć  fro n tu " .  m u ” ° d 3 broszy do ty n fa  za

ny dochód T y g o d n ie *11/  ’d?k c io w y m “  P rzyn iós ł znacz- 
riuszam i, perceźta™ : ,? szonym i wówczas „S um a-
czyn ił się do tego że W a m 6" “ * łokc iow ego“  p rz y - 
b ru ku , przew ażnie J ^ rszaw ie p rzyb y ło  38.311 sążni 
P rzedm ieściu N ow ym  7J?°)vym . S w iecie> K ra k o w s k im  
w iązało to  ie d n a k ^ rn -m 168016 '■ S enatorskie i- N ie  ro z - 
wane przez B ie lińsk iego  ^ , ’ & a“1'|westyc3« zapoczątko- 

D ru g i z kole- eg° ’ ^  Jeg0 sm ierc l  znowu usta ły, 
pow róc ił do  n ich  B ie lińsk iego , M ic h a ł Mniszech
bokach u lic  ścieżph ądzd on w  17g4 r. u tw orzen ie  po 
szych w  W arszaw ie cW ^ m̂  bTukowanych “  t j .  p ie rw - 
jo m ów , aby n, .cbodn ikow  i  nakaza ł w łaśc ic ie lom
sgarniać k a z a lf snrzed6^ 26^ 67?  przez grzechotkę“  
i b ło to  „p rz y n a im rr ie i t  sw ych dom ów  śm iecie, śnieg 

A le  m Ł o 7  r  7  ^  W M bodn iu". 
p isała ówczesna”  prasa U*n-r łle  chędoze7lie u l ic “ > i ak to 
przez B ielińskiea-n m e . zm ie n iło  si^, a założony
gazynem k a ro w y m “ ! f f  m ie js k i (zw any wówczas „m a ­
nia w vw ożen ia  n ie c i n *e ,w y w ią za ł się ze swego zada-

• t a r o n S S  u S S  ^  ^ is łę ’ gdzie U w y lo tu
w ieku X V I I  olhr-nrm- G nPjn e l  (obecna Celna) rosła od 

1 °  b rz y m ia, Zionąca w onią  zgn ilizn y  góra,

Dalszy ciąg na st r. u

C ana le tto : K ra ko w sk ie  Przedm ieście od s trony  ów - dynek, późniejsze kon se rw a to riu m , w  k tó ry m  ksz ta łc ił
czesnej B ram y K ra k o w s k ie j. Na lew o k lasz to r B e rn a r- się F ry d e ry k  Chopin. D a le j w idać  kośció ł B e rna rdynów

B E R N A R D O  B E LO T T O  C A N A L E T T O : K O N S E R W A T O R IU M  M U Z Y C Z N E  W W A R S Z A W IE .
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JERZY PYTLAKOWSKI

Pożegnanie FERNANDEM GARIMAUX
O P O W I A D A N I E (4 )

W  te j c h w ili w y ra ź n ie  słyszę szum 
ok rzykó w , ja k i w zn o s ił się od P lacu 
N a tio n  do B a s tille  w  d n iu  p ierw sze­
go m a ja :

—  Chleba i  P oko ju !
—  Id io ta ! —  k rz y k n ą ł P ie rre . — 

S tra jk  genera lny ty lk o  o podw yżkę 
p łac! G enera lny  id io ta .

W iedzia łem , że m ó w i o zagran icz­
nym  dz ienn ika rzu .

K o ła  trą  o b ru k , w y d a ją  p rze ra ź li­
w y  gw izd. Jacques ham uje . W  sm u­
dze ś w ia tła  s to i p o lic ja n t z w y c ią ­
gn ię tą  ręką. D w a j in n i podchodzą, do 
nas, Jacques zw raca się k u  n im  m ó­
w iąc :

. —  Z ak ła d y  samochodowe P erique t.
W  te j c h w ili p rzyp om n ia łem  sobie 

pew ien c iekaw y a r ty k u ł z ..A c tio n “ . 
A le  n ie  zdążyłem  podz ie lić  się z P ie r- 
re ‘m  sw o im i uw agam i, gdyż wszyscy, 
w łącznie z Jacques'em, m us ie liśm y 
się w y le g itym o w a ć . L e g itym a c je  pra-. 
sowę z ro b iły  swoje. Już n ie  w o ła li:  
„Czego tu  chcecie? Z aw racać !“  M ru ­
cze li, do siebie, n ie  w iedząc, co z na­
m i począć. Po c h w ili jeden z n ich  po­
szedł po oficera. G dy w ró c ił,  siedzie­
liś m y  w e w ną trz  wozu, głośno w y m y ­
ś la jąc po lic jan to m . B y ło  coś dz iw ne­
go w  te j całe j scenie i  sy tua c ji. Na 
w ą sk ie j u lic y  z n ie fo re m nym i, n ie ­
ró w n o  zabudow anym i, pokracznym i 
dom kam i, w  c ie n iu  potężnego ko lo ­
sa przem ysłow ego, o te j porze drze­
miącego, z m ro k u  nocy w yb ieg a ją  
naprzec iw  naszego samochodu uzb ro ­
je n i p o lic ja n c i. Szofer, za trzym u jąc  
auto, n ie  p rzyc ie m n ia  ostrego .b la sku  
re fle k to ró w . I  p o lic ja n c i w  he łm ach, 
z ro z w ia n y m i pe le rynam i, po trząsa­
ją c  p is to le ta m i lu b  gu m ow ym i p a ł­
kam i, na ośw ie tlonych , w y rw a n y c h  
nocnym  c iem nościom  pasm ach b ru ­
ku , b iegną k u  nam , za trzym u ją  się, 
sta ją . O fice r, k tó ry  p rz y b y ł1 osta tn i 
i s to jący p rzy  nas p o lic ja n c i, w  od- 
b ły s k u  p łom ie n ia  zapa ln iczk i, k tó rą  
zapalam y nasze pap ierosy, ukazu ją  
tw a rze  pe łne '-napięcia i  grym asu 
pow agi, żeby n ie  pow iedzieć —  lęku.

—  Czego panow ie  chcecie? —  py ta  
o fice r przeg ląda jąc nasze le g ity m a ­
cje.

—  Chcem y się dow iedzieć, co za- 
'  szło...

—  Gdzie?
—  T u ta j.
—  N ic  n ie  zaszło.

O fice r odda ł leg itym ac je . D re p ta ł 
w  m ie jscu, p rze b ie ra ł nogam i ja k  
zm arzn ię ty  włóczęga.

—  Proszę. Sam i panow ie  w id z ic ie : 
n ic  się n ie  dzieje. S pe łn ia jąc  rozkaz 
wyższych w ładz, s tac jonu jem y tu ­
ta j... Jest z im no i ponuro. N ie  ma 
naw e t nadzie i, że w  dzień będzie 
można rozgrzać s;ę w in e m  w  „ k a fe j­
ce“ , bo i  one podobno będą zam kn ię ­
te z pow odu tego przeklę tego s tra j­
ku...

—  M im o  p rz y k re j sy tua c ji, w  ja k ie j 
się pan zna lazł —  P ie rre  p rz e rw a ł 
w y w o d y  po ruczn ika  —  ochota do żar­
tó w  nie opuściła  pana. Jesteśmy 
dz ienn ika rzam i. Jest pan obow iązany 
ud z ie lić  nam  in fo rm a c ji.

—  W iem , w ie m  —  od s ło n ił swe 
p ra w d z iw e  oblicze o fice r. -— Dziś po­
rządne d z ie n n ik i nie w y jd ą . W iem , 
ja k im i jesteście dz ienn ikarzam i,.. N ic  
tu  po was. N ic  się n ie  dowiecie. O d­
jazd. Z aw ra ca j! —  k rz y k n ą ł na k ie ­
rowcę.

Jacques w tu l i ł  g łow ę m iędzy ra m io ­
na, lecz n ie  zapuścił m oto ru . W yg lą ­
dało, ja k b y  jego be re t w y ra s ta ł 
w p ros t z tu ło w ia . Słysząc podn:esio- 
ny  głos swego dowódcy, p o lic ja n c i 
p rz y b liż y li się do nas.

P ie rre  zaczął głośno w ym yś lać  o f i­
cerow i, p o lic ja n to m  i  w szys tk im  pa ­
cho łkom  k a p ita lis tó w . G łos jego o d b i­
ja ł się od m u ró w  kam ien ic  i  g łucho 
hucza ł na pustvch  u licach . T rochę m i­
tygow a łem  P ie rre ‘a, równocześnie 
p o w s trzym u ją c  coraz po tężn ie j ogar­
n ia jącą  m n ie  chęć, b y  p rzy łączyć się 
do niego.

N ie  w iem , ja k  zakończy łaby się ta 
cała aw an tu ra , gdyby  zza zakrę tu  n ie  
w y ło n ił się m a ły , szary sam ochodzik, 
k tó ry  za trzym a ł się ko ło  naszego. 
Z auta, zza k ie ro w n ic y , w y s ia d ł m ęż­
czyzna, w  lu źn ym  spo rto w ym  p łasz­
czu. W  ręku  jego pow ie w a ła  le g ity ­
m acja.

—- Jestem John  Stewess —  m ó w ił 
z cudzoziem skim  akcentem  —■ John 
Stewess z kon ce rn u  prasowego Sho- 
per and Shoper...

D z ię k i Joh no w i Stewess‘o w i —  gdyż 
nie  w ypada ło  cudzoziemca p rzepu­
ścić, fra n cu sk ich  zaś dz ien n ika rzy  za­
trzym yw a ć  —  pozwolono nam  p rze je ­
chać dookoła fa b ry k i,  b y  o trzym ać od 
rezydującego u  w y lo tu  ru e  A rm agnac 
kom isarza w iadom ości, k tó ry c h  je d y ­
n ie  on m ia ł p ra w o  udzie lić .

5.

O kna wychodzą na ró w n y  rząd czte­
ro p ię tro w y c h  kam ien ic . W  dzień, po-, 
przez n ieosłon ię te  f ira n k a m i szyby, 
m ożna do jrzeć ubogie m eb le  i  szczu­
p łe  tw a rz y c z k i dzieci, k tó ry c h  o jco­
w ie , źle za rab ia jący  ro b o tn icy  i  u rzęd­
n icy , z trude m  ty lk o  dźw iga ją  ciężar

—  A  jednak... —  m ó w i s łodk im  
głosem P ie rre . —  Skoro panow ie  tu  
jesteście...

—  Jesteśm y tu ta j,  b y  n ik t  n ie  za­
k łó c ił po rządku  i  spokoju.

—  W łaśnie. O tóż to. C hc ie liśm y się 
dow iedzieć, ja k ie  są szanse u trz y ­
m an ia po rządku i  spokoju...

życ ia  rodzinnego. L ic h o  ubrane, w y ­
niszczone i zan iedbane k o b ie ty  lu b ią  
w  o tw a rty c h  oknach p row adz ić  g ło ­
śne, pe łne u ty s k iw a ń  rozm ow y. N ie ­
m a l przez całe d n i chodzą w  zniszczo­
nych, w y ta r ty c h  sz la frokach . Rano 
trzep ią  poście l na ba lkonach, potem  
g o tu ją  ja k ieś  m ize rne  p o tra w y . W ie ­
czorem  wcześnie gasną ś w ia tła  w  tych  
m ieszkaniach.

Teraz je dn ak  w  dom u, w  k tó ry m  
m a ją  swą siedzibę cen tra lne w ładze 
CG T, w idać  b y ło  ty lk o  czarną ścianę 
nocy. Na do le w c iąż  trza ska ły  d rzw i. 
Całe schody ro zb rzm ie w a ły  n ieus tan­
nym  łoskotem  k ro k ó w  i  w ie log łosem  
rozm ów . N a u lic y , w  ciem nościach, 
czuw a li towarzysze. W  sa li ob rad ta k ­
że czuw a li towarzysze.

G dy F e liks  i  D u v in  z ja w il i  się w  
zatłoczonym  lu d ź m i p o ko ju  na d ru ­
g im  p ię trze  owego w ie lk ie g o  i  raczej 
ponurego gm achu, p rz y w ita n o  ich  n ie ­
spo ko jn ym i spo jrze n ia m i i  go rącym i 
s łow am i.

—  Są. Nareszcie. S iada jc ie  —  w o ­
łano, podsuw ając im  krzesła.

Tow arzysz z K o m ite tu  C entra lnego 
p rz y b liż y ł się do F e liksa  i  D uvina . 
Cześć mężczyzn w yszła . F e liks , n ie  
czekając na zaproszenie, p o in fo rm o ­
w a ł:

—  O bsadziliśm y P e riq u e t‘a. D ooko­
ła  u lice  pe łne są p o lic ji.

—  W iem y. G dy doszła nas w ia d o ­
mość, że ro b o tn icy  z a ję li zak łady, k lę ­
liś m y  ciebie, FeHks —  m ó w ił Boyer 
z k ;e ro w n ic tw a  CGT. —  Lecz po g łęb­
szym zastanow ien iu  się doszliśm y 
do w n iosku , że na leżało ta k  w łaśn ie  
uczynić. W y tłum acz  teraz, dlaczego 
posłałeś lu d z i do fa b ryk i...

D u v in  szeptem ro zm a w ia ł z Laga- 
ge‘m  z K o m ite tu  C entra lnego p a r t i i,

—  Tow arzysz D u v in  b y ł w e w ną trz  
—  po w ie dz ia ł Lagage.

—  O pow iecie  nam  za c h w ilę  w szy­
stko —  rz e k ł B oyer. —  Jedź. F e liks  — 
z w ró c ił się pou fa le  do swego to w a rzy ­
sza.

—  T y lk o  n ie  ta k  ja k  w  43-cim  ro k u  — 
rz u c ił ż a rto b liw ie  Lagage, p rz y p o m i­
na jąc sobie w spó lną akc ję  p rzec iw  h i­
tle ro w co m  i  szaleńczą jazdę samocho­
dem prow adzonym  przez F e liksa, k tó ­
ra  om a l n ie  skończyła  się trag iczn ie .

F e liks  spo jrza ł na Lagage‘a.
—  Ciem no. N ie  poznałem  was, to ­

warzyszu.
U ścisną ł rękę Lagage!a. N ie  w id z ie ­

li' się od ta m te j c h w ili,  lecz pa m ię ta li
0 sobie. P ozna li się dobrze w tedy , pod­
czas akc ji.

—  O trzym a łem  in fo rm a c ję  o d z iw ­
nej. nocnej w iz y ta c ji fa b ry k i —  m ó w ił 
F e liks , operu jąc skró tam i. —  P om y­
ś la łem  sobie: z te le fonu  n ie  chcę ko ­
rzystać. N ie  mogę. Sam n ie  pojadę. 
Musze być na m ie jscu. A u ta  n ie  m ia ­
łem  pod ręką . Pośle kogoś: pó ł godzi­
n y  na drogę, godzinę na  pow zięcie  
przez was decyzji, pó ł godziny na  d ro ­
gę. Razem dw ie  godziny... A  d w ie  go­
dz iny  w  naszych w a ru n ka ch  to  co n a j­
m n ie j doba...

—  M og liśc ie  organ izow ać obstawę 
fa b ry k i,  a jednocześnie przekazać w ia ­
domość bez pow zięc ia  d e c y z ji —  prze ­
rw a ł Lagage. —  N ie  m ów ic ie  w szys t­
kiego.

—  Tak. Is to tn ie  n ie  m ów ię  w szys t­
kiego. B y łe m  pew ny, że obsadzenie 
fa b ry k i ie s t konieczne...

—  M ówcie...
—  P o lic ja  otacza pustą fab rykę ... To 

znaczy n ie  chce n ikogo  przepuścić na 
je j teren.

—  A lb o  p ró b u ie  zan iepoko ić ro b o t­
n ik ó w  i w  kon sekw enc ji sprow okow ać 
zaiśoia. a lbo is to tn ie  p ragn ie  izo low ać 
zakłady...

—  Jeśli zachodzi p ie rw szy  w yp ad ek : 
ro b im y  w szystko, żeby tego un iknąć. 
Ludz ie  p rze do s ta li się niepostrzeżenie
1 pozo=taia w  u k ry c iu . D ruga  m o ż li­
wość: p ró b u je m y  odparow ać n ie w ia ­
dom y cios.

—  Skończyliście?
—  Tak.
—  T ow arzyszu D u v in  —  Lagage 

z w ró c ił się do d rug iego przybysza. —

Jak  sądzicie: co m og ło  rob ić  w  fa b ry ­
ce to  całe towarzystw o?...

—  W iecie  d o k ła dn ie  w szys tko ’  — 
s p y ta ł F e liks.

—  Przecież przes ła liśc ie  nam  w y ­
starczające in fo rm ac je .

D u v in , n im  zaczął m ów ić , głęboko 
odetchnął.

—  K ie d y  s ta ry  Carmasse opow ie ­
dz ia ł, co zobaczył, zapyta łem  go, czy 
m u się to  p rzyp ad k iem  n ie  p rzyśn iło . 
A le  je m u  się n ie  p rzyśn iło . Szpicel 
fab ryczny , o fice r p o lic j i  i  jeszcze ja ­
cyś —  dobrane tow a rzys tw o . P am ię­
tam  w  36 ro ku , no i  te raz ostatn io, 
w  47, ja k  p o lic ja n c i s k ła d a li w iz y tę  
w  zakładach P e riq u e ra , zawsze nastę­
pow a ła  w iększa aw an tu ra . To jasne. 
A  ci tam , co ro b ili?  P rzysz li na p rze ­
szpiegi.' Jasne. Coś kom b in u ją .

—  S zli przez m aszynownię?
—  M aszynow nia  to  serce zakładów . 

Tam  pow sta ją  na jcennie jsze części i  
tam  zn a jd u ją  się na jcennie jsze m aszy­
ny. Carmasse opow iadał, że w id z ia ł, 
ja k  og ląda li p recyzy jne , au tom atycz­
ne fre z a rk i. M a ca li je  ponoć ja k  c ie­
la ka  kupow anego na w ie js k im  ja r ­
m a rku . N b do b rze , że Carmasse nie 
słyszał, o czym  m ó w ili.  A le  to  n ic 
dziwnego. S ta ry  je s t m ocno p rz y ­
g łuchy.

D u v in  skończył.
—  A  co w y  pow iecie , tow arzyszu?— 

spy ta ł Lagage B o ye r‘a.
B oye r roz łoży ł ręce.
—  Na P orte  de C lich y  idz ie  duża 

g ra  —  zaczął m ów ić  p o w o li, z na m y­
słem. —  To znaczy tam  p rzyg o tow u je  
się jakaś akcja . U  P e riq u e t‘a k a p ita l i­
ści będą p ró bo w a li, ba, ju ż  p ró b u ją  
p rze jąć in ic ja ty w ę  w  sw o je  ręce. 
S próbu ją  uderzyć. Ś ciągnę li p o lic ję  i 
czekają. Na kon iec nocy, czy, d ia b li 
w iedzą, na co... W y b ra li sobie P e r i­
que ra . W iem y dlaczego. W iem y k o ­
m u  zawadza ta  fa b ryka . A le  to  zna­
czy, że mogą się posunąć ja k  n a jd a ­
le j. T e j w łasności p o lic ja  n ie  będzie 
bron ić . Ona b ro n i ty lk o  zasady w ła ­
sności... M a m y m e ld u n k i z całego 
m iasta. Idą  w  ru ch  n o rm a ln e  zabiegi, 
stare chw y ty . W zm ocnione pa tro le  po­
l ic j i  chodzą u licam i. Zgrom adzono re ­
ze rw y  żanda rm erii. A genc i w zm aga ją 
nacisk na ro b o tn ik ó w  i  u rzędn ików . 
N ie k tó rz y  soc ja liśc i i  chadecy u s iłu ją  
przekonać sw o ich lu d z i, żeby sz li do 
pracy. A le  m y  jesteśm y wszędzie. 
S tra jk  je s t p o pu la rn y . Rozporządzam y 
znacznym i s iłam i.

—  T ak. Dobrze —  m ru k n ą ł Lagage. —  
Z tego, co m ów iliśc ie , towarzysze, w y ­
w n ioskow a łem  jedno : .p o tra fim y  p rze ­
p row adzić  dosyć ścisłą analizą sy tua­
c ji.  N ie m n ie j je d n a k  na w yp row adzo­
nych  z rtie j danych n ie  um iem y 
oprzeć p rze w id yw a ń , co do na jb liższe j 
naw e t przyszłości. Czyżby w ięc  znane 
nam  e lem enty  w  chw iili obecnej b y ły  
zby t szczupłe? Czy też może um ysłom  
naszym  b ra k  jasności, b ra k  dośw iad ­
czenia, k tó re  n a jle p ie j pom aga p rze ­
w idz ie ć  b ieg fa k tó w , m a jących  dop ie ­
ro  nastąpić?

Otóż, m o im  zdaniem , an i jedno, an i 
drug ie . Po p ro s tu  zdarzenie, k tó re  
chcem y rozszyfrow ać, tru d n o  p rz e n ik ­
nąć. Co on i k r y ją  i  co p rzygo tow u ją?  
Jedno je s t pewne. Poza n im i s to i nasz 
śm ie rte ln y  w ró g : k a p ita liz m . I  w  te j 
w a lce  m u s im y  być czu jn i, in te lig e n tn i,  
dośw iadczeni, m ądrzy. N ie  w o ln o  nam  
pope łn ić  żadnego b łędu. N ie  w o lno  
nam  pozw o lić  sobie na n a jm n ie js z y  
na w e t od ruch  słabości. I  d la tego do­
brze, że tow arzysz F e liks  zarządz ił 
obstaw ien ie  P e riq u e ra , chociaż... —  
Lagage zaw ahał się —  chociaż... ta  
fo rm a  ostrożności może się okazać d la  
nas kosztowna... Jednak n ie  b y ło  w y j­
ścia... Dobrze w ięc. A le  te raz zo rgan i­
zu jem y stałą łączność m iędzy  P orte  de 
C lic h y  i  m ózgiem  s tra jk u  —  nam i. 
U  was toczy się na jw a żn ie jszy  fra g ­
m en t b itw y  i  m y  m us im y  w c iąż  zna j­
dować się na w aszym  teren ie , ró w n o ­
cześnie będąc tu ta j.  I  d latego stała 
łączność je s t spraw ą  w ie lk ie j w agi.

Ciąg dalszy nastąpi
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EN E R A TO R  c ich u tko  m ruczy, z la m p k i k o n - 
y  tro ln e j k ładz ie  się na podłogę d e lik a tn y  b lask.

T u  S P -l-C M . S łyszycie m nie?
w y ra ź n ie  i  czysto odpow iada 

, • la  am atorska z A u s tra lii,  poda jąc sw ó j sy- 
y  1 długość fa li.  D ługość n iew ie lką , 

ia na f  i u t f rnkach m e trów , gdyż am ato rzy p ra cu - 
^ a. fa la c h  k ró tk ic h  i  u ltra k ró tk ic h .

u t0  m a w  dom u zw ycza jny  o d b io rn ik  ra -  
y, lu b i „ je zdz ić “  po ska li i  „w y ła p y w a ć “  n a j­

rozm aitsze stacje nadawcze. P rzyjem ność k ró tk o fa ­
low ca je s t podw ójna, n ie  ty lk o  bow iem  słyszy, lecz 

kze rozm aw ia  z ca łym  św iatem . P rzy  s p rzy ja ją ­
cych w a ru n ka ch  i  odpow iedn im  u s ta w ie n iu  an te­
ny  nadawczej zasięg ta k ie j k ró tk o fa ló w k i je s t p ra k -  
tyczn ie  n ieograniczony.

A U S T R A L IA , W ŁA D Y W O S T O K , D A K A R
.am atorzy z k lu b u  rad iow ego L ig i P rz y ja - 

rv n a^ m e7 a., naw iązu ją  swobodną łączność z m a- 
z w w £ l  s ta tku  w ie lo ry b  niczego w  W ładyw ostoku , 
w  rin iin - TTiD k to ry . P °d aje  w iadom ości o pow odzi 
P n litA ®  ^ adu’ z m ieszkańcem  D a ka ru  w  A fry c e  
ci y  donosi o 42 -s topn iow ym  upale. Wszyscy
śla w k r^ tVCy’ odda len i o tysiące k ilo m e tró w , p rz y -  
s y s n a k w  L ? T ZtÓWki Q S L’ ja k o  dow ód od b io ru  
k a r t  zd^hif  1Sk' e j stacJi  S P -l-C M . Z b ió r ta k ich  
jes t d la  n i ^ y  ba rw ną  p lam ą po kó j rad ioam atora , 
skóry  samo ceruiy , ja k  d la  m yś liw ego
S K*? n iedźw iedzia  i  je len ie  rog i.
i  c ie k a w ial arstwo, n ie  je dn ak  ty lk o  p rzy jem ną  
li f ik a c je  zawoHr>W kąi, W azyscy am ato rzy m a ją  k w a - 
n ik ó w  w y c h ,ra d l° te le g ra fis tó w  i  rad io te ch -
LP Z  p 0 ¡y te , na k u rsa ch p row adzonych przez 
dować , a * i St0PniO w yrn szko len iu  p o tra fią  zbu- 
apara t i n a jb a rd z ie j sko m p liko w a ny

P ara t i  obsług iw ać rad iostac ję  nadawczą

Jede G ŁOS P O K O JU  W  E TE R ZE
w y s ła ł^ d n  pcdskacdl am a to rów  o p ow iad a ł nam , że 
k a r tk e -D o W if680 rozm ów cy w  W ie lk ie j B ry ta n ii 
ja k  na ^  t ?,Wanie od b io ru  z w y d ru k o w a n y m  -
b ia łym  g o łe b fim Cl r 1SkiCh k a rta ch  ieg0 ty Pu —  
tów ke  7 nrLD! f m - b01̂ 0^ -  B ry ty jc z y k  odesłał pocz- 
ją ć !“ ^  dno tac ją : „T a k ie j k a r ty  n ie  mogę p rz y -

P osądzen ia^rf01?1̂ 166, ze A n g lik  b a ł się m ożliw ośc i 
n f ta m f^ p o k o j^ trz y ln y w a n ie  -kontaktu ze... zw o len -

m ietaćna^V1if'*^C ’’na od ległość“  trzeba  zawsze pa - 
działalnrvsx lm  S1? m ów i. A ńg losasi w y k o rz y s tu ją  
tro lo w a n „ vf WOIcb n ie licznych  rad ioam ato rów , k o n ­
iach ri-irf zresztą przez w ładze w o jskow e, w  ce- 
a m e r y k iX lrSi JnO' Szpieg0Wskich- P ocztów ki Q SL 
ru n k :ern " !Cu rad ioam ato rów  opatrzone są w iz e - 
czvła n _ Wybu„Chu bom by a tom ow ej. I  tu ta j w k ro -  

Podżegaczy w o jennych .
iae ió ł Uby k r ó tko fa low ców  p rz y  L idze  P rz y -

g ru Pu ^  k ilk u s e t cz łonków  i  liczba 
nrzey le= rosme- W  rozm ow ach z ca łym  św ia tem  
nrzv<j7i ■ 4 nadaw czo-odb iorczy kszta łcą  się
Przyszli fachow cy ra d io w i.

BUDAPEST HUNGARY

To Radio:
Ur cw/Fon.sigsRST
SE4LM

TX.
RX

~ p -----J n Pu t -L — L - W à lt j

. ..Qr l ' tL u -X - - - - . . .

73  s «3..best
Pae QSL direct or via MRRE. 

Q T H  * *

Magyar Szabadsagharcos Szövetaig
Budapest. Uungory, V.Gorove utca 5 .

K a rta  węgierskiego rad ioam atora  HRS  — 1071.

GERMANY
To Radio-. V .  - QTH: NEAR BERUN

DK8LS
Conffrmiog our cw/fone O S O  ón c l , C m T
Your sigs were RST 6  o  /  v,h - ' an y  - MC
TX: VFO -FD-FD-PA }  V Wtte Ant:

RX: Super 8 tubes

*<*T W « <«*.</£‘ *1

Mni tks fr Q SO . hpe cuogn
PSE Q SL via Box 73, Berlin-West V y  73. bod  o l luck « ; DX
SfAr» t r t * * * è  e rv f- t i

OP: B B N 8 T

P ozd row ien ia  od n iem ieckiego k ró tko fa low ca .

S2K J ±

R m x .

I  w  B u łg a r ii k ró tk o fa lo w c y  słyszą naszą S P -l-C M .

id ios tac jg  S P -9-K K .A  na w ys taw ie  w  K ra k o w ie  cieszyła się w ie lk im  za in teresow aniem  zw iedzających.

„STU MILIONÓW”
U Z B IE G U  dem okratycznego sektora B e rlin a  

z sekto ram i zachodnim i -mieszczą się tab lice  
o rien ta cy jne  opatrzone nap isam i: „Y o u  are en­

te r in g  the A m erican  Sector“ ,' „Y o u  are en te ring  
the  B r it is h  Sector“ , „V ous entrez dans le  secteur 
frança is “ . Za ty m i jakże -z pozoru n ie w in n y m i zna­
ka m i g ra n icznym i zna jd u je  się jeden z n a ja k ty w ­
nie jszych w  E urop ie  ośrodków  dyw ersy jn o -szp ie - 
gow skie j sieci im p e ria liz m u  am erykańskiego.

T u  k ie ru ją  swe k ro k i szum ow iny i  m ęty różnych 
narodowości, zb rodn ia rze  i  w y rz u tk i rozm aitego au­
to ram entu , zd ra jcy  sw ych k ra jó w  ojczystych , go­
to w i pójść na żołd am e rykańsk ie j a rm ii szpiegów. 
T u  sk ie ro w a li swe k ro k i G łuch ow sk i i K o rw e l, F a l- 
kus i  K uzubsk i, (droga Długosza w io d ła  przez ośro­
dek ag en tu ra ln y  w  Salzburgu), bandyci i  sprzedaw - 
czycy, skazani na ka rę  śm ie rc i przez W ojskow y Sąd 
R e jonow y w  W arszaw ie.

Lu dzk ie  od ruch y  i  s k ru p u ły  m ora lne  z a tra c ili ju ż  
w  sw e j b ru dn e j przeszłości. Jeden z n ich  to  b y ły  
N S Z-ow iec, d ru g i —  andersowiec, P S L-ow iec, fa ­
szysta, trz e c i —  po spo lity  z łodzie j, czw a rty  —  p i­
ja k  i  a w a n tu rn ik , p ią ty  —  specja lista  od szabru 
i  p rze m ytu . G ościnnie ro z w a rły  się przed n im i w ro ­
ta  IR O  —  „M iędzyna rodow e j O rgan izac ji Uchodź­
ców “ , „B iu ra  Pom ocy Uchodźcom  z P o lsk i“  czy też 
b ia ło gw ardy jsk ie go  „K o m ite tu “  —  i  ho jn ie  posypa ły 
się w  ic h  kieszenie s re b rn ik i w  różnych  w a lu tach .

Za koszule, skarpety, puszk i sm alcu i  w reszcie za 
gotów kę żądano oczyw iście us ług kon kre tnych : 
w iadom ości o po lsk ich  ob iektach w o jskow ych  
i  p rzem ysłow ych, reg u la rnych  podróży do k ra ju , 
o rgan izow an ia  tu  „p u n k tó w  in fo rm a c y jn y c h “  i  band 
te rro rys tycznych , przewożenia in s tru k c ji w y w ia ­
dowczych, w e rbo w an ia  now ych  agentów, p rzepro­
w adzan ia  do N iem iec cennych d la  w y w ia d u  am e ry­
kańskiego lu d z i itd . T ak  to  z błyszczących neonam i 
a r te r i i zachodniego B e r lin a  nasłan i do P o lsk i szpie­
dzy  i  dyw ersanc i p o w ę d row a li do ce li w ięz ienne j, 
a stąd na ła w ę  oskarżonych w  W arszaw ie.

N a stole sędziow skim  można b y ło  oglądać re k w i­
z y ty  zb ro dn i: m a tryce  z in s tru k c ja m i, p l ik i  b a n k ­
notów , fa łszyw e  dokum en ty , m ik ro f i lm y  i  m in ia ­
tu row e, ledw o  co w iększe od pude łka  zapałek apa­
ra ty  fo tog ra ficzne . U staw a o  „s tu  m ilio n a ch “  sank­
c jonu jąca  „p ra w n ie “  od daw na zresztą rea lizow aną 
przez U S A  p ra k ty k ę  finansow an ia  d y w e rs ji i  sabo­
tażu w  obozie po ko ju  —  u s iłu je  zapew nić na jm o ­
w a n y m  zbrodn ia rzom  m aks im um  w ygody, p re c y z ji 
i  k o m fo rtu . M il io r iy  p o d a tn ikó w  w  Stanach Z jed no ­
czonych p łacą za tę  „m echan izację“  szpiegostwa.

N ie  pom og ły  je d n a k  „na jnowocześn ie jsze“  m eto­
d y  — m szpiedzy zos ta li u ję c i przez po lsk ie  organa 
bezpieczeństwa. N ie  będą ju ż  w ięce j m o g li ha nd lo ­
wać po lską k rw ią , p rze licza jąc je j w a rtość na do­
la ry , ska rp e ty  czy puszk i sm alcu, pochodzące z roz­
m a ity c h  „ B iu r  Pom ocy“ .

Dobroczynność i  czułość d la  zdra jców , szpiegów, 
dyw e rsa n tów  i  szkodn ików  rüe je s t ju ż  dziś w  sta­
n ie  u k ry ć  swego ob licza a n i za ta ić  swej genealogii. 
Toteż ta b lica  z napisem  „Y o u  are en te rin g  the  A m e ­
r ica n  Sector“ , k tó rą  A m e ry k a n ie  zaw iesić by  chc ie li 
nad ca łym  globem  ziem skim , coraz m n ie j je s t g ra n i-  ■ 
cą dw óch  św ia tów . G ran icę  tę w yznacza ją  w  poprzek 
ko n tyn e n tó w  se tk i m ilio n ó w  sum ień lu dzk ich , od­
różn ia jących  coraz d o k ła d n ie j uczciwą . i szlachetną 
p o lity k ę  ob rony p o ko ju  od p o lity k i „g le ich sza ltu ją - 
ce j“  cz łow ieka z puszką smalcu. (C, K.)
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J. K. MACIEJEWSKI

S T A R Y  las przecię ty  m a ło  uczęszczaną drogą. Na 
w y ró w n a n ym  deszczem p iasku  tro p y : rączo 
p rze m knę ły  tędy sarny. M ech pod dębam i z ry ty , 

p rzew rócony c a ły m i p ła ta m i: tu  gospodarowały 
dz ik i. W  p rzyd rożn ym  ro w ie  zw a lon y  stos słupów  
te legra ficznych , św iecących ob d a rtym  z k o ry  d re w ­
nem . W  g łęb i lasu s tuk  s ie k ie ry  i  m łode głosy...

W yobraźn ia  podsuwa nam  obraz krzepkiego d rw a ­
la ja k  ciężką s iek ie rą  z zam achem  podcina jod łę , 
po tem  ja k  w e dw óch p rz y k lę k a ją  i  ry tm iczną  pracą 
dobrze w y ry c h to w a n e j p i ły  oba la ją  p ień drzewa na 
ziem ię.

Tym czasem  n ie  m a tęg ich  d rw a li,  n ie  ma ro b o t­
n ik ó w  leśnych. Schylone nad leżącym  s łu ­
pem  dw ie  dz iew czyny ośnikamd spraw n ie  zdziera ją  
p ła ty  k o ry  —  szare j z w ie rzchu , brązow o-czerw onej 
od spodu. In n a  dz iew czyna s ie k ie rką  obcina boczne 
gałęzie.

O dprow adza ją  nas w zro k iem , gdy pozdrow iw szy 
je  id z iem y pob liską  polaną, z ry tą  p ług iem  w  głębo­
k ie  podłużne pasy. W  koszu, u s ta w io n ym  w  jedne j 
z b ruzd  w id n ie ją  sadzonki dębu, l ip y  i  brzozy, k tó re  
sadzi w  z ie m i Jadw iga  K lim  z L ig o ty , pyzata b lo n ­
dynka  w  spodniach i  k ró c iu tk ie j na  n ich  spódniczce. 
■Obok n ie j w id z im y  A nnę F a lek, k tó ra  p ra cu je  w  le -  
sie ju ż  od trzydz ie s tu  la t. Podnosi k u  nam  pom ar­
szczoną tw a rz  i  pow iada gw arą  Ś ląska O polskiego: 
—  H e j, co ja  sadziła poręby, to  są ale srogie. —  Spo­
gląda p rzy  ty m  na sw o ją  „w ła d zę “ . F u n kc ję  leśnicze­
go p e łn i tu  Jadw iga  Koście lna, m łoda dziewczyna 
w  m un du row e j b luz ie  z trzem a gw iazdkam i, w  gu­
m ow ych  butach i  chusteczce na g łow ie . Jest ona 
Slązaczką urodzoną w  po b lisk ich  B iskup icach. Sześć 
la t  p racow a ła  w  tu te jszych  lasach ja k o  z w y k ła  ro ­
botn ica , a po tem  skończyła ku rs  i  została leśniczym .

Czy d a je  sobie radę? Jeszczeby n ie ! Doskonale 
opanow ała now ą pracę i  bardzo się do n ie j p rzy ­
w iązała. T rudnośc i jeszcze są, ale ty lk o  z pracą czy­
sto b iu row ą .

N adleśniczy m ó w i o n ie j, że naw e t nocam i chodzi 
po lesie. A  k ie d y  py ta m y, czy n ie  bo i się leśnych 
złodzie i odpow iada :

—  B ro n i n ie  m am , ale bać się n ie  bo jam ... A  z ło­
dzie ja  o p ó ł m i l i  poznam.

-  Zdjęcia: Z. MAŁEK
K oleżanka K ośc ie lne j, M a ria  W róbe l gospodarzy 

w  le śn ic tw ie  D ro g i B iskupsk ie . Jest ono położone 
w  po b liżu  nad leśn ictw a. Jeżeli za jrzym y do jego 
b iu r, to  zobaczym y, że p ra cu ją  tam , poczynając od 
nadleśniczego poprzez sekretarza Pelagię K o ta rską , 
same kob ie ty . S łow em  —  nad leśn ic tw o  w  spódni­
cach! P ie rw sze w  O po lsk im  O kręgu  Lasów  P ań­
s tw ow ych,p ierw sze w  Polsce, a k to  w ie , czy n ie  p ie r­
wsze na św iecie nad leśn ic tw o ca łkow ic ie  k ie row ane 
przez kob ie ty .

M arys ię  W róbe l, szczupłą, p rzysto jną , wesołą 
dziewczynę zasta jem y w  je j ka n ce la rii. M a rys ia  ma 
dopiero dwadzieścia jeden la t. W  spódn icy i  swe­
te rku , u w y d a tn ia ją c y m  je j zgrabne ksz ta łty , n ie  
w yg ląda  na srogiego „leśnego w i lk a “ . Na szkicu 
leśn ic tw a  znaczy m ie jsca na k tó ry c h  b y ły  p rzepro - 

• wadzone próbne poszuk iw an ia  w ie lk ieg o  szkodnika 
lasów  ig las tych— osnui gw iaźdz is te j. Le śn ik  odno­
si się do n ich  ta k  samo ja k  ro ln ik  do s ton k i z iem n ia ­
czanej. W alczy bez litośn ie  z ty m  śm ie rte lnym  w ro ­
giem  naszych lasów.

M arys ia  z ożyw ien iem  opow iada o sw o je j pracy,
0 żm udnym  i  n ie  łu b ia n y m  zresztą w ykończa n iu  do­
w odów  kasow ych na w y p ła ty , k w itó w  w yw ozow ych  
d la  fu rm a n ó w  1 in n y c h  za jęc iach b iu ro w ych . L u b i 
na tom iast w ła śc iw ą  pracę w  lesie i  zna ją . P raco­
w a ła  w  PG R-ze ja k o  robo tn ica  sezonowa. Późn ie j 
przeszła do ro b c ty  w  lesie. Po k u rs ie  o trzym a ła  no ­
m inację . I  oto M a rys ia  nosi t rz y  gw iazdk i, a życie
■'"miecha się do n ie j na w e t poprzez dow ody kasowe

1 w yw ozow e k w ity .
Już zdo ła ła  k u p ić  sobie za w łasne pien iądze m e­

b e lk i do kuch n i. N o w iu te ńk ie , błyszczące św ieżym  
la k ie re m . M a rys ia  ży je  ' pod znakiem  p lanow ania . 
N a w a ł p racy  n ie  przeszkadza je j w  p row adzen iu  
gospodarstwa dom owego. G o tu je  oczyw iśc ie  sama. 
Na dziś na p rzyk ła d  zap lanow ała n a le ś n ik i i  ko m ­
pot...

A le  prócz tych  p lanów  b y to w ych  są o w ie le  w aż­
nie jsze: p la n y  p ro du kcy jne . Jeże li K oście lna chw a­
l i ła  się, że od siódmego g ru dn ia  przechodzi na 
ścinkę drzew  na poczet ro k u  1952, bo sw ój p lan  ju ż  
w ykona ła , to  M a rys ia  W róbe l n ie  om ieszkała zazna­
czyć: —  Mogę się po chw a lić : pozyskanie d rew na i  
w yw ózka  na ro k  1951 skończona. P la n  w yko na ny. 
Od siódmego g ru dn ia  wożę ju ż  ponad p lan !



Wstyd, panowie szlachta! 
Ciemno i brudno 

na Nowym Świecie,..
j Dokończenie ze str. 131

zv/ana G órą G no jow ą lu b  po ła c in ie  „M ons F im i“  
(uw ieczn ioną  na ry c in ie  w  dzie le  P u ife n d o rfa  o W a r­
szaw ie z czasów na jazdu  szwedzkiego).

JA Ś N IE  O Ś W IE C E N I I  J A $ N IE  W IE L M O Ż N I 
N IE  C H CĄ SŁUCH AĆ!

I  tu  w łaśn ie  okazało się, że m arsza łek Mniszech, 
chcąc uporządkow ać u lic ę  w arszaw ską m u s i stoczyć 
w a lkę  z panam i szlachtą. C i bow iem  w łaśc ic ie le  d w o r­
k ó w  w  rozm a itych  dz ie ln icach W arszaw y, a przew ażnie 
na N o w ym  Sw iecie, n ie  chc ie li uznać rozkazów  i  a k ­
cen tu jąc sw o ją  niezależność, po s ta n o w ili sprzed swoich 
dom ów śm ieci i  b ło ta  n ie  w yw oz ić . M ieszczanie zaś 
poczu li się obrażeni, że na n ich  spadnie ca ły  ciężar 
i  wobec tego ró w n ie ż  o d m ó w ili sprzątania.

Prasa w ówczas p isa ła : „Jaśn ie  O św iecen i i  Jaśnie  
W ie lm ożn i tem u urządzen iu  ulegać nie  chc ie li, skąd 
dzie ło to s k u tk u  swego n ie  w z ię ło “ . P rzechodzień N o­
wego Ś w ia tu , w y ru szyw szy  w ięc  od s trony  K ra k o w ­
skiego Przedm ieścia, gdy w y m in ą ł ' w ie lk i d re w n ia n y  
kośc ió ł X X  D o m in ika n ó w  O bserw antów , sto jący u  w y ­
lo tu  u lic y  (s ta ł w  ty m  m ie jscu, gdzie od ro k u  1825 
w znosi się Pałac Staszica) zna laz ł się na N o w ym  S w ie­
cie w śród  przew ażnie d re w n ian ych , ozdob ionych gan­
kam i, d w o rk ó w  otoczonych „ t ra k to w y m i sadam i“  czu ł 
nagle za la tu jący  z te j u lic y  p rz y k ry  odór. P ow ie trze  
b y ło  tam  ta k  okropne, że —  ja k  prasa w arszaw ska 
podała w  lis topadz ie  1789 ro k u  —  de legaci m ia s t k ró ­
le w sk ich  K o ro n y  i  L i tw y ,  k tó rz y  p rz y b y li do s to licy  
na naradę, roz jech a li się przed w yznaczonym  te rm in em  
do dom ów, „ ta k  d la  w yekspensow ania  się, ja k  i  s ła ­
bości z s m ro d liw e j a u ry “ .

Któregoś dn ia  naw e t k ró l Jegomość, jadąc kare tą  
z Z am ku  do Łazienek, zan iepoko ił się na N o w ym  S w ie ­
cie z pow odu fe to ru , za la tu jącego od dom ów. S pyta ł, 
skąd też to  pochodzi.

—  To panow ie  szlachta, m iło śc iw y  k ró lu  —  odpo- . 
w iedz iano  i  dodano ob jaśnienie, że śm iecie i  -nieczy­
stości n ie  b y w a ją  n ig d y  sprzed d w o rk ó w  szlacheckich 
uprzątane, a to  z p rzyczyn y  szlacheckie j sam ow oli.

I  L A M P  T E Ż  N IE  C H C Ą  ZA P A LA Ć !
Do u d rę k  przechodnia w arszaw skiego na leża ły  też 

grobow e ciem ności, k tó re  s p o w ija ły  u lice  z nastan iem  
w ieczora. Bo chociaż w  B ra m ie  K ra k o w s k ie j na P lacu 
Zam kow ym , i  w  B ram ie  Nowom ie j-skie j i  na  Ratuszu 
S ta re j W arszaw y za w is ły  p ie rw sze la m p y  o le jne  ju ż  w  
ro k u  1754, to  na ty m  ośw ie tlen ie  s to licy  śię skończyło. 
Ogłoszono co p ra w d a  w  ro k u  1777, tu ż  przed B ożym  
Narodzeniem , uchw a łę  „szlachetnego M a g is tra tu “ , że 
co 30 k ro k ó w  m a być p rz y b ita  na ka m ie n ic y  la ta rn ia , 
opalana kosztem  w ła ś c ic ie li dom ów  na ty m  odcinku 
u lic y . A le  tu  znow u stanęła okoniem  szlachta i  ośw iad­
czyła, że n ik t  je j n ie  zm usi do  op łacania o le ju  do la ­
ta rn i. I  znow u „ob yw a te le  k o n d y c ji m ie js k ie j“ , nie 
chcąc sami- ponosić kosztów , poszli za p rzyk ła d e m  b ra ­
ci szlachty. N a u licach  b y ło  ciemno, M arsza łek M n i­
szech spróbow a ł w ięc  podzia łać na szlachtę perswazją.
W  lu ty m  1785 ro k u  w y d a ł odezwę do w ła ś c ic ie li posesji, 
gdzie m iędzy in n y m i p isa ł:

„ Spodziewać się należy, że JOO. JW W . W W. 
dziedzice i  posesorowie pa łaców , dom ów, kam ie ­
nic, ile  z opa lan ia  la ta rń  w ygody i  bezpieczeń­
s tw a dośw iadczający, uboższych do p u n k tu a ln e ­
go opalan ia  w  nocy ś w ia tła  sw ym  p rzyk ład em  
zachęcając zechcą się sk łon ić  do ta k  pożyteczne­
go urządzenia i  zalecić pu nk tua ln e  ś w ia tła  w  
la ta rn iach  przed sw ym i posesjam i opa lan ie“ .

„Jaśn ie  O św iecen i“  i  „Jaśn ie  W ie lm o żn i“ , a naw e t 
ty lk o  „W ie lm o ż n i“  nie w z ru s z y li się je d n a k  ty m i roz­
sądnym i a rgum en tam i i  chociaż m ie li pe łne gęby h a ­
sła „p ro  p u b lico  bono“ , n ie  ch c ie li d la  czyjegoś tam  
dobra poświęcać an i ty n fa  ze swej szka tu ły : sami 
przecież je ź d z ili ka rocam i, k tó re  m ia ły  na bokach k o ­
łyszące się la ta rn ie , a n ierzadko poprzedzane b y ły  przez 
h a jd u kó w  z zapa lonym i pochodn iam i. Co bogatsi 
m ieszczanie m o g li w yn a ją ć  na R yn ku  Starego M iasta , 
na K ra k o w s k im  przed B e rn a rd ynam i, lu b  przed W i­
zy tka m i, d rą ż n ik ó w  p rzyb ra n ych  w  lib e r ię  i  noszących 
le k ty k i,  lu b  zgoła jednego z czekających na rogach 
u lic  lu dz i, go tow ych do dźw igan ia  przechodnia syste­
m em  „na  ba rana“  i  przenoszenia go przez „w zburzone  
f lu k ta “ , p łynące środk iem  u licy . A  że „pospó ls tw o“  
m usia ło  w  g robow ych ciem nościach b rnąć w  śm ieciach
i  odchodach po ko lana, to  m a ła  bieda.

** *
K ie d y  w ię c  na zegarach, skonstruow anych  przez Im ć  

Pana Gugenmusa, zegarm is trza  nadw ornego, w y b iła  w  
ca łe j W arszaw ie  godzina dziesią ta  w ieczorem , sto lica 
zam ierała.

Na u licach  panow a ł g łęboki, n ie  ro zśw ie tlo ny  n iczym  
m ro k  nocy, za szybam i ok ien gas ły  też szybko pe łga­
jące p ło m y k i św iec w oskow ych , z pa łaców  w ie lk ic h  
panów  nie  p rzedostaw a ły  się na u lice  przez ściśle za­
puszczone jedw abne zasłony b la s k i ja rzących  się 
św ieczników .

Nad samą W is łą , na p iaszczystym , n ieu regu low anym  
brzegu, na w p ro s t Starego M iasta , w  w id m o w y m  
św ie tle  księżyca w znosiła  się groźna, s trasz liw a , zionąca 
fe to ra m i Mons F im i —  G óra G nojow a.

K A R O L IN A  B E Y L IN
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M arys ia  W róbe l często zagląda na porębę skąd f u r ­
m an i w yw ożą drzewo. Należy przecież sprawdzić,

czy praca posuwa się szybko naprzód. R obo tn icy  
chętn ie  w y k o n u ją  polecenia „w ła d z y “  w  spódnicy.

N a w a ł p racy  w  lesie nie przeszkadza M a ry s i w  za­
jęc iach dom ow ych. Dziś na ob iad są... na leśn ik i.

n ie  ogląda sadzonki. M u s i z n ich  w yrosnąć potężny  
las, aby ja k  n a jw ię ce j d re w n a  dać budow n ic tw u .

i v ln i n f a*e>C le w e j) p ra cu je  p rzy  sadzeniu drzew
o la t. Troszczy się o drzewa, k tó re  w yhodow a ła .

Y e i l K o ś c i e l i s k a  kob ie ty  zalesia ją  poręby, 
wzy Jadw iga K oście lna (w  środku) sk ru p u la t-
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O k re ś lił je  ściślej.
—  Ze s tare j in te lig e n c ji —  rz e k ł —  ob la tane j z bu rżuaz ją !
W estchnął:
—  A le  cóż? —  w  skup ien iu  po dłuższej c h w ili ta k  je j spraw ę osądził. —  

Bez p o de jrz liw ośc i n ie  w y p le n im y  z je j duszy starego św ia ta . A le  znowu 
nowego św iata, w  n ie j n ie  zasie jem y n ie  stosując ufności. G odzicie się?

Teraz zaczynał się las, c iągnący się z tego m ie jsca n ieom a l aż pod sam 
S trum ie ń . Rozm owa zeszła na Sposa.

—  M ó w ią  o n im , że da leko stąd nie  u c ie k ł —  p o w ta rza ł w iadom ośc i lo ka ln e  
Tom czyński. —  W  jego p a ra f ii w re . M ąc i tam  ja kaś  ręka  lu d z io m  w  g łow ie .

—  Nadal? ____
—  T a k i n ie  popuści!
—  Dlaczego przypus»czacie że on?
—  O n jeden m óg łby  ze sw o je j ko m p an ii, cała reszta siedzi.
I  w  lesie n ie  b y ło  p łucom  lże j. A n i oczom. N ieruchom e ch m u ry  ku rzu  

w znos iły  się w ysoko w  górę, za jm u ją c  pe łną szerokość d ro g i Gąszcz leśny  n ie  
dopuszczał pow iew u .

—  F ana tyzu je  obecnie ty lk o  w ieś —  ob ja śn ia ł Tom czyński. —  S ugeru je  m od ły  
za p rzyw rócen ie  p a ra f ii je j  kap łana. Za potęp ien ie  sw oich prześladow ców !

N araz w y d a ło  się, że Jas zaszum ia ł. W szczął się ja k iś  ru c h  w śród  d rze w  p rz y ­
s łon ię tych  ca łkow ic ie  py łem . C zte ry  k o ła  w ózka z trude m , skrzyp iąc to ro w a ły  
sobie w  p iachu  ko le in y . Lecz ten  m onotonny dźw ięk  zosta ł te raz w  p e łn i za­
głuszony przez na rasta jący, n iespoko jny  szelest.

—  Co to? —  spyta ła  K lim o n tó w n a .
A le  n ie  słowo da ło je j odpow iedź. T y lk o  k a ­

m ień. Jeden, d ru g i, trzec i, dz ies ią ty ! K tó ry ś  
z n ich  ugodz ił K lim o n tó w n ę  w  po liczek, rozdzie­
ra jąc  g łęboko skórę. In n y  w  kon ia , k tó ry  sko­
czył. P iach je d n a k  z m arudną i  tępą s iłą  trz y m a ł 
za ko ła . I  podobnie ha m ow a łb y  k ro k , gdyby 
Tom czyńskiem u i  K lim o n tó w n ie  przyszło  do g ło ­
w y zeskoczyć z w ózka  i  uciekać. Teren ta k  b y ł 
w yb ran y !

—  S ku lc ie  się! S chylc ie ! —  k rz y k n ą ł T om czyń­
ski do K lim o n tó w n y . —  N iże j! N iże j!

A le  ona w łaśn ie  w  ty m  m om encie w yp ro s to ­
w a ła  się. S tanęła w  w ózku. —  S łyszycie —  za­
w o ła ła . —  Jeżowa W ola !

P ad ł n o w y  kam ień , jeszcze jeden, i  jeszcze je ­
den. Lecz słuch kam ien u ją cych  w id a ć  niezgorszy 
m us ia ł być  n iż  s łuch K lim o n tó w n y . Ręce z k a ­
m ie n ia m i się w s trz y m a ły . Teraz i  do uszu T om - 
czyńskiego doszedł z da leka niosący się śpiew.

—  N asi —  szepnął d y re k to r —  szkoła!
M ło d y m  an i upał, an i ku rz , an i duszne po­

w ie trze , an i m ordęga ca łodzienne j w yc ie czk i na 
zakończenie ro k u  szkolnego, n ie  od ję ły  głosu n i 
chęci do śpiewu. S z li w idać  sprężyście, bo  pieśń 
na rasta ła  z c h w ili na chw ilę . A  w  n ie j to p n ia ł 
zapa ł babek kośc ie lnych i  dew o tek ze S tru m ie ­
n ia . Dysząc, co prędze j o d da la ły  się, w y rzu ca ­
jąc  w  pop łochu z zapasek resztę p rzyn ies ionych  
kam ien i.

S łu ch a li przez chw ilę , zam knąw szy oczy. K l i ­
m on tów na  z w rażen ia . Tom czyńsk i, b y  le p ie j s ły ­
szeć. Zdaw a ło  m u  się naw et, że w yró żn ia  zna­
jom e głosy. B ro n ka  K u lic k ie g o  i  poszczególnych 
ch łopców  i  dziewcząt z  jego g ru p y  w szystko  
św ieżych abso lw en tów  Jeżowej W o li: Teresy 
Jab łońsk ie j, no w e j, e ta tow e j s iły  jego szko ły; 
pana Sm ie leckiego, od p a ru  dn i studenta czw a r­
tego ro k u  h is to r ii.  Ic h  głosy, i  w ie lu  innych .

—  W io, K a ry  —  cm okną ł, jedz iem y naprze­
c iw !

R O Z D Z IA Ł  X X V I
W anda U riaszew iczów na szła w  słońcu. N a  le w y m  rę k a w ie  p s tre j s u k ie n k i 

czern iła  się szeroka opaska z k iru .  Z ciem nonieb ieskiego słom kow ego toczka 
sp ływ a ł w e lo n  z k rep y . Z  ra m io n  z w isa ł n ieod łączny plecak. C ięży ł ja k  n igdy. 
P rzek łada ła  go po w y jś c iu  od S ióstr L o re ta n e k  z rę k i do  rę k i, pon iew aż je j się 
zdawało, że w  ża łob ie  n ie  w yp ad a  m ieć go na piecach. A le  le c ia ł je j ze zmę­
czonych d łon i. Z a ło ży ła  go w ię c  w  końcu  na  plecy. A  n iech tam !

B o co to  b y ła  za żałoba! Bez sukn i, ja k  się należy, bez czarnych buc ików , 
bez odpow iedniego kapelusza. Cała żałoba to  krepa. N a W andę i  na Tosię —  
jeden  w e lon ! And C aritas, a n i L o re ta n k i w  te j m ie rze  n ie  m og ły  pan ien U r ia -  
szew iczów ien wesprzeć. A  w  ogóle n ie  b y ło  w iadom o —  czy chcia ły . Z  m iło ­
s ie rdz iem  różn ie  byw a. Za na jlepszych  czasów W anda n ig d y  n ie  p u k a ła  do jego 
d rz w i bez n iepoko ju . Teraz zaś po łożenie się zm ien iło . N a gorsze. N a znacznie 
gorsze.

P rzystanęła , żeby się roze jrzeć, gdzie jest. Po w o jn ie  n ie  b y ła  tu  jeszcze. I  tu  
dom y się budow a ły . Z  rusz tow ań  d o la ty w a ły  n a w o ły w a n ia . Z iem ia  dygo ta ła  od 
o lb rzym ich  be ton ia rek . Lecz n a w e t w  n a jm n ie j ne rw o w ych  okresach podobne 
sp ra w y  n ie  d o c ie ra ły  do św iadom ości W andy. Cóż dop ie ro  w  ta k ie j sy tuac ji. 
S p ra w d z iła  w ię c  ty lk o  n u m e r i  p o w lo k ła  się da le j. M ia ła  przed sobą k a w a ł d ro ­
g i, M in ę ła  dop ie ro  p ie rw sze  d o m y  u lic y , a dąży ła  na je j od leg ły  koniec.

W reszcie zadzw on iła . R ozpyta ła  silę o w szystko  w  dyżurce. Z a jecha ła  na 
w łaśc iw e  p ię tro . W  m ro k u  ko ry ta rz a  po dob re j c h w ili odnalazła sep>aratkę. Lecz 
się w s trzym a ła . Jeszcze m om encik. A  je d n a k  w c iąż  n ie  m og ła  dojść do ła du  ze 
sw o im  sercem.

—  Parni do  panny d ‘U rc ins?
O d w ró c iła  się i  spostrzegła u tk w io n y  w  siebie w z ro k . N astępn ie w y ró ż n iła  

w  p ó łc ie n iu  czepek z naszy tym  czerw onym  krzyżem . Lecz an i d la  tego ezepecz- 
k a : an i d la  s iw ych  w y m y k a ją c y c h  się spod n iego w łosów , n i d la  b ia łego, na­
krochm alonego fa rtu c h a  n ie  m ia ła  W anda U riaszew iczów na oczu, W id z ia ła  t y l ­

k o  tacę, n iesioną przez p ie lę gn ia rkę  z k l in ik i ,  tacę pe łną le ka rs tw , flaszek, am pu­
łek , s trzykaw e k , ig ie ł!  N a  w id o k  ten  w zm ogła  się boleść W andy. T y le  z je j 
pam ięc i p rz y z y w a ł zabiegów, teraz ju ż  n ieak tua lnych .

—  Ja z ro d z in y  —  odp>arła —  z żałobną w ieścią.
P odniosła rękę  w skazu jąc  na krep>ę.
—  M am a —  z tru d e m  w yszepta ła  s łow o znane je j n a jd a w n ie j ze w szystk ich , 

lecz odkąd sta ło  się nazwą kogoś, kogo ju ż  n ie  by ło , n ie . nauczyła  się w ym a w ia ć  
je  bez drżenia. —  M atka .

F lagzeczki na tacy p ie lę g n ia rk i zadźwięczały.
—  C hore j —  to  słowo w y b ra ła  W anda p>o sekundzie nam ys łu  —  i  m oja.
—  A  n ie  le p ie j przedtem  —  zw ró c iła  uw agę p ie lę g n ia rka  —  rozm ów ić  się 

z doktorem .
—  M ia ła  ju ż  m ie jsce podobna rozm owa —  odrzek ła  W anda. —  Nasza sąsiadka 

w czo ra j p rzygo tow a ła  chorą na wsze lką ewentualność.
—  Chora opuszcza nas n iebaw em  —  napom knęła  p ie lęgn ia rka . —  K lm ik a  zro­

b iła  w szystko co b y ło  w  je j m ocy. Jednak do zd ro w ia  pann ie  d ‘U rd n s  jeszcze 
bardzo daleko. Czynność n ie k tó ry c h  s taw ów  została uszkodzona ta k  ciężko, że 
groz i ka lectw em .

W anda sk ie row a ła  się do sepera tk i. P rzekroczy ła  p róg  i  zwrócona bokiem , 
n ie  patrząc na Joannę, p ró bo w a ła  zacząć rozm owę. A le  ch łodny  wstęp, k tó ry  
u łoży ła  z Tosią, u lo tn i ł się je j z pam ięci.

—  Siądź —  popros iła  Joanna.
U siad ła  w  nogach na brzeżku łóżka. Przez za­

ciśn ię te  usta n ie  przechodziło żadne słowo. Joan­
na, on iem ia ła  w  ty m  sam ym  stopn iu , m ię ła  w  
pa lcach rąbek  w e lon u  s iostry.

—  O powiedz. —  P ierw sza zdobyła  się na 
p rze rw an ie  m ilczenia. :— K iedy?

Z am knę ła  oczy i  to  przyn ios ło  u lgę W andzie, 
chociaż n ie  u ła tw iło  je j rozm ow y. Całą je j u w a ­
gę poch łan ia ła  tw a rz  Joanny, od k tó re j n ie  b y ła  
zdolna oderw ać oczu. P rze ryw a ła  w  po łow ie  zda­
nia.

—  W spom ina ła  m nie? —  G łos Joanny p rz y ­
w o ły w a ł W andę do porządku.

—  Owszem —  na to  py ta n ie  odpow iedź W an­
dy zadźwięczała tw a rd o . —  T y lk o  ciebie.

Na dodatek zaopatrzy ła  tę odpow iedź w  słod- 
k o -kw a śn y  kom entarz, ten  sam ja k im  się pocie­
szały naw za jem  z Tosią, i  ten sam ja k im  us iło ­
w a ły  zaw stydzić  m atkę  za życia.

—  Nowe s itko  na k o ry tk o  —  pow iedzia ła . —  
Sama rozum iesz!

—  D a j spokój —  raczej na ton  niż na same 
słow a ze sm u tk ie m  zareagowała Joanna. —  D a j 
spokój.

—  T ru d n o  czasem o spokój.
—  T y lk o  niechęć p rzem aw ia  przez ciebie.
—  A  co innego ma być. Zasłużyłaś sobie chyba 

na nią.
Lecz w  rezu ltac ie  sztywność stopn ia ła , k ie d y  

spo jrzenie W andy s ta rło  się podczas tego k ró t ­
k iego spięcia ze spo jrzeniem  Joanny. S taw y  Jo­
anny, le k k o  zgięte, o w in ię te  sow icie w atą , ok rę ­
cone flane lą , p rzyp o m in a ły  W andzie staran ia  
o m atkę, ta k  n iedaw ne i  ta k  u porte . O dezw ały 
się one z całą s iłą  w  pam ięci W andy, wobec tych  
w ie lk ic h , g rubych  k u l, w idocznych pod ko łd rą , 
k tó ry c h  m iękkość w yczu w a ła  przez swe ty ło le t-  
n ie  obeznanie ze spraw ą p rz e w le k łe j, c iężk ie j 
choroby.

—  Jak  z tw o im  sercem? —  m im o w o ln ie  pad ło  z je j zasznurow anych us t py tan ie .
—  Żle.
—  Zachodzą obaw y ko m p lik a c ji?
—  P rzy  kom p lika c ja ch  w  chorobach tego rodza ju , co m oja, serce jes t, by  użyć 

medycznego w yra żen ia  —  usta Joanny ro z c h y lił uśm iech iron iczny , ta k  częsty 
d a w n ie j —  szczególnie up rzyw ile jo w a n e !

Joanna ow inę ła  w  czarny w e lon  s ios try  sw o ją  d łoń  i  p rzyg ląda ła  się je j 
uparcie.

—  O to po co w ró c iła m  stam tąd —  wyszeptała. —  Zęby tu  skończyć.
—• To są g łups tw a  —  zgorszyła się W anda.
—  N iedobrze chorow ać tam , n iedobrze —  um ierać!
— T y lk o  żyć dobrze!
—  M usisz kon iecznie m ieć ten  ton?
C ichy, n is k i głos Joanny, naprzem ian b u d z ił w  W andzie ciekawość, lu b  gn iew . 

W padała w  d rugą  skra jność —  w  oschłość, w  obojętność. M y ś l o Tosi pchała ją  
do ucieczki. I  u c ie k ła b y  stąd w  je dn e j c h w ili.

—  A  je że li ju ż  musisz —  pow iedz ia ła  z żalem  Joanna —  dow iedz się p rz y n a j­
m n ie j, czym  b y ło  m oje życie.

Z aw aha ła  się. P rzed sobą n ie  p rzyznaw a ła  się do tego, do czego teraz chcia ła  
się przyznać siostrze. O k ła m yw a ła  samą siebie i  in nych . Zw łaszcza ludz i, k tó rz y  
n iew ie le  w ie d z ie li o zagran ićy. Zw łaszcza m łodych , k tó rz y  n iew ie le  w ie d z ie li 
o życiu .

—  T u  sąd z ili —  serce W andy ścisnęło się —  żeś z rob iła  ka rie rę .
—  To b y ł ty lk o  b ły s k  —  z p ie rs i Joanny w y rw a ło  się w estchn ien ie . —  O lśn i­

ła m  sobą w ie lk i św ia t. Na m om ent. Bo w ie lk i,  szeroki św ia t, skąd w racam  —  
n ie  uw ie rzysz  —  ja k i je s t w  rzeczyw istośc i zwężony i  m a lu tk i. Co w ieczó r px>żąda 
nowości i  nowości. Będąc a rtys tką , trzeba  m u  co w ieczó r opow iadać now ą ba jkę , 
inaczej zab ija , N ie  znajdziesz je j,  od razu  zostajesz odepchn ięty. N a próżno t łu -
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dźw iękow o-św ie tlne , dum a Ó lika n y . A ż  tu  nagle B a tu rs k i m ów i, że jedna 
zn ik ła .

—  K tó ra?
—  O li, cz te ry  —  ob jaśn ia  B a tu rsk i. —  W estowa dalsza.
Czeczuga w  m ilczen iu  o tw o rz y ł szufladę, w y ją ł z n ie j zeissowską po łów kę, 

poczem sięgnął po czapkę. D rz w i za n im  zam knę ły  się cicho. N a tom ias t z k o ­
ry ta rza  na dziedzin iec —  z ta k im  trzask iem , że B a tu rs k i i  U riaszew icz, k tó ry  
zna jd ow a ł się u “ bosmana; "w z d ry g n ę li s ię . 'W ia tr ,  chociaż w  nocy trochę  się 
uspoko ił, w ia ł nadal. _  :

—  D aw no ją  ściągło? —  spy ta ł U riaszew icz.
—  Ś w iec iła  jeszcze godzinę- tem u.
—  A  może zepsuł się ty lk o  b łysk?
— T a k  zrazu m yś le liśm y, ale p a trzym y : pusto! !
—  A  n ie  św iec i gdzie na wodzie? —  o d w ró c ił się Czeczuga.
Nad m orzem , nad z iem ią k łę b ił się w c iąż zm ien ia jący  swą gęstość *opar. 

Jasne lu k i p rze p la ta ły  się z b ia ły m i, ja k  m leko, pasm am i. K o p u ła  la ta m i 
z ja w ia ła  się, to  n ik ła . Z ja w ia ły  się, to  n ik ły  b u d y n k i na lądzie, fa le  na w odzie 
a na n ieb ie  rdza w y  krążek  słońca. W ia tr  dą ł z siłą. O d czasu do czasu rozlegał 
się r y k  syreny.

—  Na m oto rów kę  —  rz u c ił U riaszew iczow i rozkaz Czeczuga. B a to rsk iem u  
zaś: bosak i  lin a !

Czeczuga pob ieg ł do la ta n ii.
D yż u rn y  przez lune tę  p a trz y ł na morze. Ś w ia tło  p ła w y  n igdz ie  się n ie  po­

kazyw ało .
—  Pozw ólcie —  rz e k ł Czeczuga.
N ie  zasiad ł je d n a k  do lu n e ty , ty lk o  stanąwszy obok, mocno się w y c h y lił.  

G dzieniegdzie na 'pow ie rzchn i m orza p o ja w ia ły  się s k ra w k i nag ie j w ody. N ie 
w ie lk ie , zam knięte, b u rz liw e  jez iora , pe łne nastroszonych fa l. Syrena w y ła . 
W ia tr  huczał. G dy syrena m ilcza ła , m ożna b y ło  w y ło w ić  z ciszy dzw onien ie 
p ław . Przez op a r m g ły  p rze b iia ło  ich  św ia tło . N iew yraźne , t rz y  le k k o  fos fo ­

ryzu jące  p u n k c ik i.  B liż e j od n ich  
dw a b ły s k i la ta rn i w e jśc iow ych  u 
g łow ic  obu  fa lochronów . Na ty m  k o ­
niec. N igdzie  czw a rte j p ław y.

—  D z is ia j n ik t  n ie  w ych od z ił na 
m orze —  p rzyp o m n ia ł dyżu rny .

—  W  ta k i czas! —  zgorszył się na 
samą m yś l Czeczuga.

N ada l bada ł morze. W  skup ien iu  
zastanaw ia ł się nad k ie ru n k ie m . 
Próżne w  ty m  w yp a d ku  zda w a ły  się 
w sze lk ie  ob liczenia. A le  z d ru g ie j 
s trony  tru d n o  b y ło  zdecydować się 
ruszać na ślepo.

—  T ru d n o  —  rz e k ł w  koń cu  do 
siebie. —  T u  się sp raw y da le j n ie  
posunie.

Nagle dostrzegł to, czego szukał 
i  po co do la ta rn i przyszedł. B ra k u ­
ją cy  b ły s k !

—  A  sprawdźcie jeszcze ta k  —  na ­
s ta w ił dyżu rnem u lu ne tę  na m ałe 
je z io rko  w śród  m g ły , k tó re  się w ła ś ­
n ie  u tw o rzy ło . —  W  ty m  ro zw id n ie ­
n iu . No?

—  Jak  b y k  —  ucieszył się d yżu r­
ny. —  Stoi. Jest!

Z e rw a ł się, żeby Czeczuga m óg ł 
zobaczyć. A le  Czeczugi ju ż  n ie  by ło  
w  dyżurce. S ta ł na m olo, w  m ie jscu, 
gdzie zawsze cum owano m otorów kę. 
P a trza ł p rz e n ik liw ie  U riaszew iczow i 
w  oczy.

—  W y? —  spy ta ł zdum iony. —  A  
dacie radę?

—  N ie  na rzuca łbym  się wam. —  
p rzep ros ił go U riaszew icz. —  A le  an i 
w  kap itanacie , an i w  pob liżu  n ie  m a 
n ikogo pod ręką. Ja przed w o jn ą  
p ro w adz iłem  m otorów kę. Teraz też.

—  W idz ia łe m  —  przyzna ł Czeczu­
ga. —  A  p ływ acie?

—  Nieźle.
—  To k ładźc ie  na siebie pas.
Po d ru g i pas ra tu n k o w y  za jrz a ł do

b u d k i strażn icze j. N astępnie p rze ją ł 
z rą k  B a tu rsk iego  lin ę  i  bosak.

—  W raca jc ie  na la ta rn ię  —  rzek ł. 
Na taką  łu p in ę  dw óch lu d z i w y s ta r­
czy.

W skaza ł U riaszew iczow i środkow ą 
ław kę , sam zasiad ł p rz y  m otorze. 
D op ie ro  na pe łn ym  m orzu  U riasze­
w icz  m ia ł go zm ienić.

O ddając s te r U riaszew iczow i, p rzyp o m n ia ł: —  Dziobem  do fa li ,  dziobem  do 
b o jk i.  A  resztę zda jc ie  na m nie.

P rzec ię li aw anport, m in ę li g łow icę, p rze tra w e rsow a li to r  za n im i, prześlizgu­
ją c  się tuż  ko ło  w estow e j p ław y , k tó re j n ie  zerw ało. Za na jlże jszym  p o ru ­
szeniem, jeden z czterech luźno w iszących b ija k ó w  ud e rzy ł na n ie j w  dzwon 
z ca łe j s iły . D źw ięk  słyszany z b liska , b y ł s iln y  i  ś w id ru ją cy . Z nak  szczytowy, 
um ieszczony na p ław ie , cz te ry  m e try  nad poziom em  m orza, p rz y  ta k ie j c h w ie i-  
b ie  w yp row adzony b y ł z rów now ag i. S k ła n ia ł się do sam ej w ody. Łódź tańczy ła  
pośród w yso k ich  fa l o pe rlących  się, w yso k ich  grzb ie tach, w śród  dokuczliw ego 
w ia tru . T ańczyła  rów n ież  bo ja , lecz ru c h y  je j ham ow ała  p ły ta  zassana w  dno, 
z k tó rą  w ią z a ł ją  łańcuch.

—  S ter p raw o !
Czeczuga zap a rł się nogam i na dziobie. L o rn e tk a  p rzy  oczach, ile k ro ć  g w a ł­

to w n ie j rzuc iło , t łu k ła  go w  oczy. S zkła  za lew a ła  woda.
O dzyw a li się m ało. Czeczuga zaabsorbowany b y ł obserwacją, U riaszew ice ste­

row an iem  prosto na falę.
—  S ter praw o. Jeszcze.
C h lusnęło n a  n ich  zdrowo. N ie  p ie rw szy  raz i  n ie  osta tn i. Oczy bo la ły , z z im na 

zęby szczękały, ręce g rab ia ły .
O baj n a s łu ch iw a li. Przez szum grzyw aczy i  w ia tru , przez te rk o t m o to ru  p rze­

b i ja ł się k u  n im  dźw ięk  boi. Z trude m  daw a ło  się u s ta lić  stronę, skąd docho­
d z ił głos. I  n a jw y ż e j na chw ilę . Zaraz in ne  ha łasy ca łkow ic ie  go zagłuszały 
Przepadał i  po dłuższej c h w ili s łychać go b y ło  znowu. Lecz z in n e j s trony.

—  O ! —- w skaza ł U riaszew icz k ie runek .
—  S ter lew o —  rz u c ił Czeczuga.
N a s łuch iw a li.

czesz się od scenki do scenki, od agencji do agencji, od poniżenia do poniżenia, 
°d  mężczyzny do mężczyzny. Ten ś w ia t w y d a ł ju ż  na ciebie w y ro k . Zam ęczy cię.

*
Na dźw ięk  dzw onka baron Dubieński,- ro z p a rty  p rzy  b iu rk u  w  m ieszkan iu 

H azy i  pogrążony w  rachunkach, w s ta ł i  szybko podszedł do d rzw i. Ż yw szy 
w  ruchach, zw inn ie jszy  n iż  zw yk le , reagow a ł ta k  od w czo ra j na w szystk ie  
dzw onk i u H azy k tó ry  z n ik ł nagle; M in ę ło  ju ż  d w ie  noce i  dzień od c h w ili,  gdy 
rozstaw a li 1 W Idzla* P° raz osta tn i. A  przez osta tn ie  m iesiące p ra w ie  się n ie

— M ieszkan ie obyw a te la  Hazy?

w U iiych^ub ian fpH ^ t,rz,ech mężczyzn, jednego w  m undurze, dw óch w  cy -
- f e t l  D ub ie ńsk i na u łam e k  sekundy s tra c ił mowę.

obecny *  z przesa<*3 un iós ł b rw i i  tonem  ubo lew ania  pow iedz ia ł —  n ie ­

w i a r ™ " 0 g0‘ p ?kazał  sw oje zw o ln ien ie  z w ięz ien ia . W  po ko ju  us iad ł 
nym  z p r z y b i31̂ 111-11111 * od czasu do czasu rzuca ł s tam tąd uw ag i, k tó re  w  żad- 
nip p l ch n ‘e b u d z iły  zainteresowania. W reszcie poproszono go, by się
m e^oazywał. O bserw ow ał w ięc je d yn ie  przebieg re w iz ji.
s;e nad ~  rzek* up rze jm ie  i  słodko, k ie d y  m ężczyźni c y w iln i p o c h y lili
p is a n in y ^  P e ram i rozrzuconym i na b iu rk u  —  szkoda czasu d la  m o je j nędznej

N ie  odezw ali się an i słowem . Z a p y ta ł w  m in u tę  późn ie j:
'“ zy dym  panom  n ie  szkodzi?

papierosa^6^ ’ W ykona ł jeden z cy w iln y c h , za zezwolenie. W ło ż y ł do ust

Znam  to  m ieszkanie ja k  w łasną kieszeń —  w y s tą p ił z p ropozycją  —  może 
panom  pomóc w  m yszkow aniu?
•ro ° b czuwal  lęku . Z as tanaw ia ł się w y łączn ie  nad tym , czy i  ja k i zw iązek 
¿acnodzi m iędzy rew iz ją , a z n ikn ię ­
ciem  Hazy. N ie  dopuszczał m yś li, by  
jego daw ny kom pan m óg ł być aresz­
tow any po ta k  n ied aw n ym  u ja w n ie ­
n iu . N ik t  w  podobnie k ró tk im  cza­
sie n ie  b y ł zdo lny spraw dzić n ie ­
jasności i  b ra ków  w  jego zeznaniach.
0  siebie b y ł spoko jny. Z m a r li ju ż  
przec iw  n iem u nie, m o g li św iadczyć, 
a tego, k tó ry  m óg łby to  zrob ić, t r z y ­
m a ł w  garści.

M inę ła  godzina. P oprosił, by m u 
pozwolono przesiąść się z krzesła  na 
tapczan. Na tapczanie rozc iągną ł się 
wygodnie. N ie  ty lk o  d la  fasonu, ale
1 ze zmęczenia.

K toś zapuka ł do d rz w i. D ub ieńsk i 
zerw ał się autom atycznie. Jednak n ie  
on o tw o rzy ł. U słysza ł głos kob ie ty ,
Pytającej o Hazę. W y c h y li ł się, by 
zobaczyć, k to  przyszedł. U jrz a ł przez *  
szparę kob ie tę  średniego w zro s tu  
, P lecakiem zw isa jącym  z ram ion, 

a łobnym  w e lon ie , z opaską na rę -  
r ^ 16 łp s tr®'i s u k ienki. N ie  zna ł je j.

■ l ^ anda U riaszew iczów na, 
k tó ra  chcia ła  za pośredn ictw em  H azy 

ype łn ic  p rz y k ry  obow iązek zaw ia - 
K on rad a  U riaszew icza o 

śm ie rc i m a tk i. W y leg itym ow ano  ją , 
rów n ież zatrzym ano, lecz ty lk o

okaza1oU<;Uk0ńCZenia re w iz ii-  K ie d y
p r 7 e tr 7 vm an ^  m e do w szys tk ich  p rze irzym an yc łi w  m ieszkan iu  H azy
d S  Jednakową procedurę^
P ub ie nsk , p °  raz p ie rw szy  od p rz y jś -

1 o ta T S  r S L  »

r a ^ P ^ ? ™ 10— 1 tę czynność k ilk a
Mdawanoy  2 T 2?1 osobistej> gdy m u 

d ,?ytanłla1 1 k ie d y  usłyszał: 
m ~  W y> obyw a te lu , pó jdz iec ie  z na -

c ichoSZklankę W° dy ~  Poprosił

o U . Przyniesiono, n ie  w y p ił.
ŻV ie p ła -  K ie d y  zna- 

n n t u  f  k o ry i a rzu> o d k rę c ił k ra n  
bada ł s tram ien ;  W oda lec ia ła  a on
w n rnw a H akle łs tn ie ją  m ożliw ości 
w prow adzenia w  czyn p lanu, k tó ry
s v tn : f^ na i1081? w  sercu na w ypadek 
sytuac ji, w łaśn ie  ta k ie j,  ja k a  się w y ­
tw orzy ła . N ie  m ia ł w ą tp liw ośc i, że 
zh rr!dn 'eSt U s łysza ł n iew ie le , w ysta rcza jąco  jednak, by  pojąć, że reszta jego 
n , p , „ a r , , j ywCa’ a zwłaszcza ty c h  na jb a rdz ie j obciążających, spod Zamościa, 
w  y  sądom, w yszła  na ja w . S ta ło  się d lań  jasne, choć n iepo ję te  zarazem 
w  ja k i sposob, ze w pad ł.

m ie ń ^ ^ ju ż ^ ju ż  m łd c i* w  k ° łk o  jedno  i  to  samo, pod tyka jąc  palec pod s tru -

c h y h ^ ją ^ d ^ y g ^ 6 S° ^ ’e szkl ankę i  odstąpiwszy od z lew u w  stronę okna, prze-

I  nifar-0* dzisiEV g ° rE!co —  rz e k ł —  chce się czegoś zimnego. 
wyr>atr7 v ł  p rzyrn k n ąwszy oczy, poprzez swe d ług ie  rzęsy p a trz a ł i  pa trza ł. A ż 
O d w rń H ł Sp°  t ny  m om ent. D o tknąw szy rę ką  fu t ry n y  okna skoczył na parapet, 
siebie t i  j ? ' ,  . ze chc ia ł coś rzec, rzuc ić  ja k iś  dow cip , jakąś sw oistą  d la  
Z  rekam f i asną uprzejm ość, czy docinek. A le  ju ż  na to  n ie  zna laz ł czasu
n ie tra  r,,* sztyw no P rzyc iśn ię tym i do  boków , w y b ił się w  pow ie trze  i  z czwartego 
p ię tra  ru n ą ł g łow ą w  dół.

R O Z D Z IA Ł  X X V I I

0g rom n e^s i«erWv ^ O? —  Czeczuga podn iós ł się z krzesła  i  zm arszczywszy 
z la ta rn i’ 7  + , r w k w p a try w a ł się w  B atu rsk iego, k tó ry  w łaśn ie  p rzyb ie g ł

z tą  złą now iną.

R oboty m ie jscu  —  rz e k ł B a tu rsk i. —  M us ia ło  ją  znieść,
jeszcze p rzy  f  , k ?n ie  w  os ta tn ich  tjągodniach, poszły naprzód. G rzeba li się 
n izacy invch  . lo c “ ronach, p rzy  u sp raw n ie n iu  m agazynów, p rzy  pracach o rga- 
spo rte rów  st1 t ” 3 ku rsacb - A i e sieć ko le jo w a  b y ła  ju ż  gotowa. Dziesięć t ra n -  
B irk u ta  cz ^  03 l o racb- D w ie p o g łę b ia rk i kub łow e, czasowo w  dyspozycji 
żeglugi ’c a K ^ w 6 ° d ®w *tu do w ieczora, kończy ły  przystosow yw ać do potrzeb 
oznakowań °?Tszar .w odny —  redę, baseny, ka n a ł g łów n y  i  poboczne. T o r w odny 

no. u  w e jśc ia  do p o rtu  b i ły  w  uszy i  w  oczy cz te ry  n o w iu tk ie  p ła w y Dalszy dag nastąpi
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SZ ACHY
„MAŁA RACJONALIZACJA”
ILE Ż  to  s i« cz łow iek namęczy, zan im  się ja ko  tako  obrob i 

w  dom u... S łowa te pow tarzam y dość często, zapom ina­
jąc. że same możemy u ła tw ić  sobie pracę, stosu jąc —

taką na dom ow y u ży te k  ------  „m a łą  ra c jo na lizac ję ".
W eźm y d la  p rzyk ła d u  codzienne zakupy. D ene rw u jem y 

się, że k i lk a  razy dziennie schodzim y do sklepu n ieraz z k i l ­
ku  p ię ter. A  zapom inam y o ta k  p ros te j rzeczy ja k  spisanie 
na karteczce po trzebnych p roduk tów , aby m óc za ła tw ić  na­

sze sp raw unk i ,,za jedn ym  zamachem“ . T ym  ba rdz ie j, że 
ta codzienna b iegan ina  poch łan ia  dużo energ ii. Czy w iecie 
ile?  Aż 44 razy w ięce j n iż  gdy siedzim y.

A b y  um knąć w ięc tego n iepotrzebnego trw o n ie n ia  czasu 
i w y s iłk u  p rz yp o m n ijm y  sob ie proste  sposoby, k tó re  każda 
z nas zna, a jedn ak  o n ich  zapomina.

Zw racam y uwagę innym , że s ię  ga rb ią . N ie  w id z im y  tego 
je dn ak  u siebie i bardzo często w ie le  czynności gospodar­
sk ich  w yko n u je m y  w  po zyc ji schylonej. „T rz y m a j s ię 'p ro ­
s to "  —  o te j zasadzie n ie  w o lno  nam zapominać, tak  p rzv  
prasowaniu, ja k  i p rzy  zm yw an iu , ob ie ran iu  k a r to f l i,  k ra ja ­
n iu  Chleba i w  w ie lu  innych  czynnościach.

A b y  zasada ta  b y ła  w  p ra k tyce  w ykona lna  m u s im y -p rz y ­
stosować odpow iednio sprzęt. N p. s tó ł kuchenny n ie  pow i­
n ien być an i za w ysok i, an i za n isk i. Skrócenie nóg s to łu  
lub  ich  podhłżenie kaw a łka m i drew na n ie  będzie przecież 
kosztowne, a w  dużym  s topn iu  u ła tw i pracę.

N aw et pozorne d rob iazg i mogą nam  w ie le  pomóc. I le  t r u ­
du zadajem y sobie np. p rz y  m yc iu  zabrudzonej ta rk i.  A  w y ­
s ta rczy  założyć ty lk o  p rzy  k ra n ie  ru rk ę  gum ową, aby sk ró - 
eić tę czynność, ściskam y pa lcam i kon iec ru rk i przez co 
p rąd  w ody  s ta je  się ta k  s iln y , że „w y ry w a "  m om enta ln ie  
resz tk i chrzanu. Zdziwicie^ s ię może, że ty lk o  chrzanu. N ie, 
n ie  ty lk o . A le  z ta rc iem  chrzanu m am y w ie le  n iep rzy jem noś­
ci. N iepo trzebnie  plączemy, ścieram y sobie palce. N a jle p ie j 
w ięc trzeć go w  o tw a rtym  okn ie , w  dużym  ro nd lu , tak im , 
aby ta rka  op ie ra ła  się nie o naszą dłoń, a o śc ianki naczynia.

G dy ń ie  m am y zlew ozm yw aka, możemy w  z w yk łym  zle­
w ie  zatkać d z iu rk i p o k ryw ką  przy lega jącą  szczelnie do jego  
dna lu b  kaw a łk ie m  p ła sk ie j gum y. Nieocenione us ług i 
w  ku ch n i oddaje nam  rów n ież p a p ie r h ig ien iczny. W yc ie ­
ra m y  n im  t łu s ty  nóż, k ro p le  tłuszczu na kuchence' gazowej, 
zabrudzone ręce, czy garnek, z k tó rego  w y k ip ia ła  np. zupa!

Jak w ięc w id z im y , drobne zdaw ałoby się „ ra c jo n a liz a to r­
s tw o " w  naszej ku ch n i zaoszczędzi nam w ie le  czasu 1 skróci 
niewdzięczną n ie k ie d y  pracę domową. Oczywiście jeszcze 
w ie le  m ożem y zm ien ić. P otrzeba na to  ty lk o  trochę czasu 
i dob re j w o li, a re z u lta ty  nie dadzą na  siebie d ługo czekać.

AG ATA

P. S. C zyte ln icy, k tó rz y  chcą otrzym ać odpow iedź na lis ty , 
proszeni są o podawanie dokładnego adresu,

W I E L K I  M E C Z
ROZPOCZYNAMY ZAWODY SZACHOWE 

„ŚWIAT -C Z Y T E L N IC Y
SZ ACH Y

W  bieżącym  num erze naszego 
pism a rozpoczynam y dość o ry g i­
na lną  im prezę: mecz szachowy 
m iędzy C zy te ln ika m i a R edakcją  
„Ś w ia ta “ . Do udz ia łu  w  zawodach 
zapraszam y w szystk ich  gra jących  
w  szachy C zy te ln ikó w  naszego 
pisma.

Jak  będziem y ze sobą gra li?  
W y jaśn iam y: w  bieżącym  num e­
rze zamieszczamy p ie rw szy  ruch  
„Ś w ia ta “ . C zyte ln icy  (k tó rzy  w  
naszym  meczu g ra ją  czarnym i) 
nadsy ła ją  odpow iedź na ten  ruch  
na k a rta ch  pocztow ych pod adre­
sem „Ś w ia ta “  na jp óźn ie j 22 stycz­
nia. O dpow iedzi będą różne — 
dlatego za ruch  C zy te ln ikó w  bę­
dzie tra k to w a n a  ta  odpowiedź, za 
k tó rą  w yp ow ie  się na jw iększa 
liczba uczestn ików .

W  num erze z 3 lu tego  ukaże się 
odpow iedź C zy te ln ikó w  oraz na-, 
stępny, 2 -g i ru ch  R edakc ji. I  znów  
do 5 lu tego w łączn ie  C zy te ln icy  
prześlą sw o je  d rug ie  posunięcie.

T ak  będzie się toczy ł nasz w ie l­
k i  mecz. W  w yp ad ku , gdy dw ie

odpow iedzi C zy te ln ikó w  o trzym a­
ją  jednakow ą lu b  zb liżoną ilość 
głosów, ro zb ije m y  p a rtię  i  będzie­
m y  rozg ryw ać rów no leg le  oba 
w a ria n ty . Podobnie uczyn im y też, 
gdy n ie liczna  grupa, a naw e t je ­
den C zy te ln ik  zaproponu je b a r­
dzo c iekaw e lu b  mocne posun ię­
cie. T ak  w ięc  może dojść do tego, 
że pod kon iec spo tkan ia  w a lk a  
będzie się toczyła na k ilk u ,  a na ­
w e t k ilk u n a s tu  szachownicach.

M iędzy  uczestn ików  meczu roz - 
losow yw ane będą co dw a m iesią­
ce nagrody ks iążkow e : 1) za w y ­
trw a łość  —  dla graczy, k tó rz y  n ie  
przepuszczą żadnego posunięcia,
2) za tra fność  —  d la  uczestników , 
k tó rz y  na jczęściej zap roponu ją  
ostatecznie p rzy ję te  posunięcia i
3) za pom ysłowość —  dla au to rów  
na jc iekaw szych  zagrań.

Jeszcze osta tn ie  in fo rm a c je : po­
sunięcia będą zamieszczane (zaw ­
sze z a k tu a ln y m  d iagram em ) co 
dw a tygodn ie . R edakc ji, sk łada­
jące j się ze słabych szachistów, 
bardzo5 słabych szachistów  i  osób

n ie  g ra jących  w  szachy —  pomoże 
w  m eczu jeden z po lsk ich  m i­
s trzów  m iędzynarodow ych.

A  w ięc —  w szystko  w ie m y  i  za­
czynam y grę.

B ia łe : Ś W IA T  
Czarne: C zyte ln icy .

JSA.i§te1ajg
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A B C P E F G H

1. d2— d4.
Czekam y na ru c h  C zy te ln ików .

ROZRY WK;i lJ MY S Ł O W E

- w r .

- " ^ 5

1 1 2 3 4 5 2 1 4 6 2 7 3
2 4 • 2 1 5 8 9 4 7 10 11 9 7 12 13 6 14 15 11 15
2 10 7 12 16 5 10 12 17 14 4 11 18 15 10 11 19 16 11 9
17 2 0 3 21 2 10 11 4 7 12 16 5 10 12 17 13 9 16 5 3
2 2 1 10 11 9 2 3 4 12 17 21 14 13 9 17 7 9 8 1 11 9
13 6 11 9 8 14 2 4 21 2 0 2 4 14 1 12 6 7 2 2 3 9 8 7
9 3 9 10 9 17 8 9 4 7 16 2 2 5 2 2 6 . 14 13 4 6 2

■ Odgadnąć znaczenia podanych 
n iże j w yrazów , zastępując lic zb y  
lite ra m i. N astępn ie zam ien ić  w  
rzędach poziom ych podanej f ig u ­
ry  . poszczególne lic z b y  odpow ia ­
d a ją cym i im  li te ra m i i  odczytać 
rozw iązanie. P am iętać p rzy  ty m  
należy, że je d n a ko w ym  liczbom  
odpow iada ją  jednakow e lite ry .

17 -  20 -  3 -  2 -  10 -  22 -  1 =  
na jw iększe  osiedle m ieszkan iow e 
W arszaw y,

2 1 - 2 0 - 1 6 - 5 - 9 - 6  =  boha­
te r  -  kom unista , po leg ły  w  ro k u  
1939 na przedpolach W arszaw y, 

4 - 7 - 2 - 2 4 - 1 1 - 1 4 - 1 0 - 1 2  =  
place sportowe,

2 - 1 3 - 9 - 8 - 2  =  szeroka u l i ­
ca, wysadzana drzew am i, 

2 6 - 3 - 5 - 1 9 - 4 - 2 5 - 1 4  =  
część mostu,

1 5 - 2 - 3 - 2 - 2 3  =  pomieszcze­
n ie  d la  samochodów, 

2 6 - 1 1 - 1 8 - 7 - 9 - 6  =  jeden 
z d n i tygodn ia .

Rozw iązan ia na leży nadsyłać w  
te rm in ie  10 -dn iow ym  od da ty  
ukazania się n u m eru  pod ad re ­
sem R e da kc ji z dop isk iem  na ko ­
percie  „R o z ry w k i um ys łow e“ .

Za dobre rozw iązan ie  p rzyzna­
nych zostanie 10 N A G R Ó D  
K S IĄ Ż K O W Y C H .

F I L A T E L I S T Y K A

ZNACZKI WĘGIERSKIE
Na W ęgrzech ukazała się osta­

tn io  w  ob iegu seria, złożona z 5 
znaczków  z d w u b a rw n y m i w ize ­
ru n k a m i k w ia tó w . W  sk ład se rii 
wchodzą znaczki: 1) w a rto śc i 30 
f il le ró w , f io le to w y  —  chabry, 2) 
40 f il. ,  z ie lony  —  kon w a lie , 3) 60 
f il. ,  czerw ony —  tu lip a n y , 4) 1 fo ­
r in t,  n ieb iesk i —  m ak i, 5) 1,70 fo r., 
b rązow y —  ty to ń  pa chn |cy .

Z naczk i w ykonane  są tech n iką  
w k lęs ło d ru kow ą . F o rm a t znacz­
k ó w  (z m arg inesam i) 26 X  37 m m , 
ząbkow anie : 121 4  X  11%-



ROZMAWIAMY O MTT7 vrtr

POTOMSTWO KOBZY
o rw n y  L i r  6 znaczenie d la  je j b rzm ien ia  s ą -  

rgany. Zdarza się czasem, że lu dz ie  n iew ysocy sta

¡ . V ? C Z * oB>r®  “ • « * y
rzecz ^  ^ ° Ś ' ych  2 ^ e tró w  w zrostu . Podobnie 
Jest... kobza. Z ja k °  ze p rzodk ie m  ich
tego stareeo w ip ic f  S°  l111682113 i  k i lk u  piszczałek 
dowano g jsk ięgo  in s tru m e n tu  zosta ły rozbu- 

W i6kł ° lb rZ ym ie  in s tru m e n ty  o rg a .

s,r<>o“ 1 -
Początk i  o rganów  są dawne, je ś li zważyć że , , i „  

b ionym  ins trum en tem  w ładcy  Rzym u, Nerona xń'e 
n f i  T 7breW m y ln e j A gendzie -  i i r a  lecz b y  v
s Z Z Ź  r  ° rg a n y - PierWsze o rg any w  Polsce zo- 

y b dowane w  T o ru n iu  ju ż  oko ło ro k u  1300

n i ? ’S S , S ° 5 r a i e  ?  ° rgm 6w  
odbyw a ł się n rzy  ^  p iszczałek. D a w n ie j napęd 
ruszanego G rz a n e g o  m iecha, po -
lik a n te m “  PJub °™le ka ’ zwaneg°  po pu la rn ie  „k a -  
ro lę  k a h k ’a n t ^ r  ° b5a z liw ie  ~  -d ła w id u d ą “ . Dziś 

p rze ję ła  na siebie e lektryczność.

p i s z S ? k w  r W1l trZe nie  ^  razu dosta je  się do 
W lotu d o ' p0;  r ; r m ą m u zas ta w k i’ k tó re  sprzed 
Przez naciśn ięcie n f  k ia  P1SZCzałki usuwa Sra jący
w a ł) ,  lu b  n o Ł y  S d S  (Z ła d n y ''

stopu <(w nku ° i  ̂ oło0Ŵ e n ie ta low e  (różne odm iany
co m ogToby sIe w v d ^  - d re w n ian e ' W brew  tem u, 
w ydobyw an ia  n a J ”  .na i w i^ksze piszczałk i, do
n ie  są m eta lnw p  ̂ , 1ZSZych i  na jpo tężn ie jszych  tonów , me są m eta low e, iecz w łaśn ie  drew n iane.

gośćWfe!°7k °nCk t0nU W piszcza}ce decydu je  je j d łu -  
piszczałk i „ J T *  t<>nU 111116 cechy’ ksz ta łt
^ d  o S a n n ? !  ’ - Siła napędu Pow ie trza  ltd .,
W szystkie te w / ą Slę Pa w ie le  g ru p  piszczałek, 
ba rw ie  chtió r ń '0^  w y d a ją  d źw ięk  o je d n a ko w e j 
w górę ska li t  '1 y ysokości i°d  na jn iższych, idąc

3 r u p e \waak^ X r em ° .naJWy“ 2yCh) Stan° Wią j6dną

in s trum eS<fW<i. o r®any m a ją  w ie le . Od 10 w  m a łych  
w ie,Wir ntaCb d0 100 1 w lęce j w  in s tru m en ta ch  
d i ,  • . ■ ” G losy • Poprzez różn icę  ba rw y , naś ladu ją
uzw ięk na jrozm a itszych  in s tru m e n tó w  sm yczkow ych 
i  dętych, a na w e t śp iew  lu d z k i. Jeś li te raz zważyć 
?e, na każdy „g łos “  sk łada się k ilk a d z ie s ią t piszcza- 
,eK’ to ła tw o  zrozum ieć, że p iszcza łk i organow e w i-  
oczne w  in s tru m en c ie  od zew ną trz  są za ledw ie 

cząstką całości, na k tó rą  n ie raz sk łada się k ilk a  
ysięcy różnej w ie lko śc i r u r  z m e ta lu  i  drzewa. Te 

Piszczałki w idoczne od zew ną trz  są ja k  gdyby  ty lk o  
nem  w ystaw ow ym , za k tó ry m  k r y je  się w nętrze  

s epu bqgato zaopatrzonego w  dźw ięk i.

O rgan ista !.., —  Z w y k ło  się o n im  m ów ię  z od­
cieniem lekceważenia, ja ko  o postaci zb liżone j do 
n °  cie lnego zakrys tiana . Tym czasem  gra  na o rga- 
uac jes t n iezm ie rn ie  tru d n a  i  w ym aga na jw yższe j 

asy a rtyzm u. O rgan is ta  s iadając do in s tru m e n tu  
a przed sobą k ilk a  k la w ia tu r  ręcznych —  m anua- 

—Wjw i  ■ n ° gam i k la w ia tu rę  pedałową, a prócz tego 
pod i  nad m an ua łam i —  w ie le  dz ies ią tków  gu - 

ziKow do p rzyc iskan ia , w zg lędn ie  h e b li do w y c ią ­
gania. Te p rz y c is k i i  w y c ią g i zwą się re je s tra m i 
1 one 'Właśnie zm ie n ia ją  „g ło sy “  w  instrum encie . 

P osłuchajc ie  któregoś z kon ce rtów  organow ych 
zg osni W ro c ła w sk ie j i  w  sw ym  p ry w a tn y m  re - 

jes rze m uzycznych szanowności us taw cie  o rgan i­
stów  wysoko.

JER ZY W A L D O R FF

O NA RCIARZACH I ŚNIEGU
Na r c i a r z e  tre n u ją !

P ow ie ktoś, że w  po łow ie  stycznia fa k t  ten 
przesta ł być sensacją. B yć może, ale od n ie d a w ­

na. B o p rz y p o m n ijm y  sobie k o m u n ik a ty  śnieżne 
z Zakopanego.

P aźdz ie rn ik : śniegu na w e t na p rzys łow iow e  le ­
ka rs tw o .

L is to pa d : ta k  samo.
5 g ru d n ia : ja k  w yże j.
10 g ru d n ia : n ie  ma. Przepraszam , n ie  przesadzaj­

m y. 10 g ru dn ia  ju ż  by ł. No, ale p rzyzna jm y, zby t 
późno ja k  na w ym agan ia  sportow ców , k tó rz y  z a j­
m u ją  się na rc ia rs tw e m . Co p ra w d a  m óg łby  ktoś po­
w iedzieć, że d la  chcącego nie  ma n ic  trudnego i  że 
b y ł w  Polsce na rc ia rz , członek zrzeszenia spo rto ­
wego „K o le ja rz “  —  Penkala, k tó ry  je źdz ił na p ła ­
tach śniegu pod S w in icą  p ra w ie  całe la to . Jeździł, 
is to tn ie . A le  n ie  w yo b ra ża jm y  sobie, że wszyscy 
po lscy na rc ia rze  „z m ie ś c ilib y  s ię“  na tych  pła tach.

Dość, że śniegu m am y teraz w  ilośc iach w ys ta rcza ­
jących  i  kad ra  narodow a n a rc ia rzy  tre n u je  ju ż  od 
m iesiąca pod op ieką O rlew icza, K ozd run ia , L ip o w ­
skiego oraz St. M arusarza.

Początek b y ł tru d n y . W inę ponoszą w  pew nej 
m ierze zrzeszenia sportowe, k tó re  n ie  p rzep row a­
d z iły  zap raw y le tn ie j (poza „K o le ja rz e m “ ) oraz 
d łu g o trw a ły  b ra k  śniegu. Rozpoczęto w ięc tre n in g i 
od m arszów  i  b iegów  w p ra w d z ie  bez n a rt, a le  z k i j ­
kam i.

Na p ie rw szy tre n in g  „śn ieżny“  w y sz li na rc ia rze  
na H a lę  K ondra tow ą . C ieszyli się ty m  śniegiem

codziennie po parę godzin, prosząc los o opady 
w  niższych re jonach.

Skoczkow ie p ra co w a li n a js o lid n ie j. „D z iade k“  
M arusarz  i  tre n e r K o zd ru ń  u ło ż y li p lan , w ed ług  
k tó rego  każdy skoczek m us ia ł oddać p rzyn a jm n ie j 
70— 80 skoków  na m a łych  skoczniach terenow ych. 
P onieważ n ie  m am y ich  ta k  dużo i  o ta k  różnych 
p ro fila c h  ja k ic h  w y m a g a li srodzy nauczyciele, n a r­
ciarze m us ie li budow ać je  sam i ze śniegu. I  ta k  
doszli od skoków  k ilk u m e tro w y c h  na m a łych  
skoczniach do k ilkudz ies ięc io m e trow ych  na dużej 
K ro k w i.  N a jlepszą fo rm ę  w y k a z u ją  dziś K u la , T a j-  
n e r i  St- M arusarz.

Z jazdow ców  „m ęczy“  L ip o w s k i. Zaczęli on i t re ­
n ing  od na jp rostszych b ram ek i  s topn iow o prze­
chodząc przez coraz ba rdz ie j skom p likow ane f ig u ry  
doszli ju ż  naw e t do „p ra w d z iw y c h “  zjazdów. W y ­
n ik i są różne. W czora j na jlepszym  b y ł Stanco, d z i­
s ia j Dziedzic, ju tro  znów  będzie k to  inny .

N a jm n ie j k ło p o tu  je s t z biegaczam i. Jeździ ta k i 
po n ie w ie lk ie j p ę t li i  czeka na śnieg w  n iz inach. 
Copraw da ich  tre n in g  n ie  je s t na jlże jszy, a tre n e r 
O rlew icz  m a dobre oko i  w szystk ie  b łędy  na tych ­
m iast zobaczy.

T rochę k ło p o tu  sp ra w ia ją  kob ie ty . N ie  p o p ra w iły  
one jeszcze w y n ik ó w  w  stosunku do osiągnięć z la t  
poprzednich. Jednak, w z iąw szy pod uwagę ostre 
i  bardzo s tarann ie  przeprowadzane tre n in g i, może­
m y  być spo ko jn i o fo rm ę  naszych zawodniczek 
i  zaw odników .

S T A N IS Ł A W  P IO T R O W S K I

Staszek M arusarz  z uw agą śledzi skok i kolegów. 
Skaczą dobrze, choć je s t dopiero początek sezonu.

S la lom  —  to jedna  z trud n ie jszych  k o n k u re n c ji 
Polscy na rc ia rze  osiągają w  n ie j doskonale w y n ik i.
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K a jd a n k i i  p a łk a  po­
lic y jn a , a tom ow y p is to ­
le t, sam o lo t ra k ie to w y —  
oto, co  dz iec i am e ryka ń ­
sk ie  zna jd o w a ły  pod 
cho inką w  ro k u  1951. A

stępców  zanotow ano w  
re je s tra ch  p o lic y jn y c h  
S tanów  Z jednoczonych 
w  aiągu jednego roku . 
K ilka n a śc ie  tys ięcy  m ło ­
docianych na rkom a nów

O k rti.8  • M f -  * * * » • *  “ “  Î l i r.‘Î l k ,! Î '.
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obok tego stosy książe­
czek w  ja sk ra w ych , 
krzyczących  ok ład kach—  
sensacyjne h is to ry jk i 
ob razkow e o  S uperm a­
n ie , o s ław nych  gang­
sterach, o g łośnych m o r­
dercach. Następstwa? 
440.822 n ie le tn ic h  prze -

w y k ry to  w  szkołach 
am erykańsk ich .

Zaraza rozpe łz ła  się 
ju ż  po ca łym  zachodnim  
św iecie . W  N iem czech 
zachodnich, za lanych do­
s łow n ie  a m e ryka ń sk im i 
zabaw kam i i  am e ryka ń ­
ską l i te ra tu rą  k ry m in a l­

ną, przestępczość w śród  
m łodzieży w zrasta  w  za­
strasza jącym  tem pie. 
O to  w iązanka  n a g łó w ­
k ó w  z p rasy  zachodnio - 
n ie m ie o k ie j: „S iedem na­
s to le tn i m o rde rca “ ,

„D z ie w ię c io le tn i ch ło­
p iec ¡powieszony p rzy  
zabaw ie“ , „B a w ił się w  
sam obójcę“ , „M ło d o c ia ­

n i p rzestępcy m o rd u ją  
przekupkę“  etc.

TWARZA
„K ło p o t z bom bą a to ­

m ow ą polega na ty m  —  
ośw iadczył pew ien  po­
l i t y k  a m e rykań sk i —  że 
m y, k tó rz y ś m y  je j 
p ie rw s i u ż y li i  n a jc h ę t­
n ie j s traszym y n ią  in ­
nych, jesteśm y sam i w  
na jw ię kszym  s trachu “ . 
H is te r ia  atom ow a w  
Stanach Z jednoczonych 
osiągnęła ta k ie  natęże­
nie, że w ładze  p o d ję ły  
próbę je j roz ładow ania . 
W  ty m  ce lu  urządzono 
w  N o w ym  J o rk u  „a la rm  
a to m o w y“ , podczas k tó ­
rego dem onstrow ano 
„ś ro d k i zapobiegawcze i 
ra tu n k o w e “ .

O rgan iza to rzy  a la rm u, 
k tó rz y  zap om n ie li ju ż  
w idoczn ie  o tym , co p ra ­
sa am erykańska  w y p i­
syw a ła  na tem a t strasz­
nych  nas tęps tw  w y b u ­
chu atom owego, zna leź li 
ta n i i  p ro s ty  sposób za­
bezpieczenia się przed 
s k u tk a m i bom by: o to  k a ­
za li lu d z io m  p rz y k ry w a ć  
się gazetam i, a lbo  po 
p ro s tu  k łaść się tw a rzą  
do z iem i. T a k  w łaśnie, 
ja k  w id z im y  na zd ję ­
ciu , do kon an ym  w  je d ­
ne j ze szkół n o w o jo r­
sk ich  podczas „a la rm u “ :

J  a k  w idać , am e ry ­
kańscy podżegacze w o ­
jenna u s iłu ją  w m ó w ić

DO ZIEMI

sw ym  rodakom , że bom ­
ba a tom ow a je s t n a j­
ba rdz ie j cudow ną ze 
w szys tk ich  „W u n d e r- 
w a ffe n “ : w  Japon ii
zm ia ta ła  z p o w ie rzchn i 
z ie m i ca łe  m iasta , ale 
za to  w  A m eryce  w y ­
starczy się p rz y k ry ć  pa ­
p ie rem  a lbo w ręcz od­
w ró c ić  do n ie j ty łem , by  
przesta ła  być groźna...

EJA, EJA, ALALA!
W e W łoszech pod rz ą - w io n y  zosta ł w  ro k u  1950 

darn i de Gasperiego dz ie - i  w yszed ł z w ięz ie n ia  na 
je  się to  samo, co w  wolność.

N iem czech zachodnich 
pod rządam i Adenauera. 
Faszystowscy genera ło­
w ie  są znow u górą. M a r­
szałek G raz ian i, b y ły  w i-  
c e -k ró l A b is y n ii i  os ta t­
n i za rząd ów  M u sso li- 
n iego m in is te r w o jn y , 
skazany w  sw o im  czasie 
na dożyw o tn ie  w ięz ien ie  
za zdradę k ra ju  i  zb rod ­
nie  w o jen ne  —  u łaska -

Dziś m arsza łek G ra ­
z ia n i s taną ł ma czele fe ­
d e ra c ji b y ły c h  w o jsko ­
w y c h  w łosk ich . Faszys­
to w s k im  uk łon em  w ita  
G raz ia n i z jazd fede rac ji, 
na k tó ry m  z roz rze w n ie ­
n iem  w spom inano „ I I  
Duce“ , i  śp iew ano „E ja , 
eja, a la la “  (re fre n  „G io - 
v inezzy“  —  faszystow ­
skiego hym nu).

KTO POTRAFI -  NIECH WYMÓWI

N a jd łuższą  na św iec ie  nazwę posiada s tac ja  ko le ­
jo w a  w  W a lii,  k tó re j pe łna nazw a b rz m i L la n fa ir -  
p w llg w y n g y llg o g e ry c h v y m d ro b n le lla n ty s llio g o g o g c h  
(zresztą p o ró w n a jc ie  ze zdjęciem , bo k o re k ta  na 
pew no puści b łąd).

G dy pociąg za trzym u je  się na  s tac ji, k o n d u k to rzy

w y w o łu ją  ty lk o  „L la n fa ir  W ", gdyż w y w o ły w a n ie  
ca łe j nazrwy po w odow a łoby  chron iczne opóźnien ie 
od jazdu pociągów . A lb o w ie m  postó j w e d łu g  ro z k ła ­
du ja z d y  trw a  je dn ą  m inu tę . A  ile  czasu w ym aga 
odczytan ie pe łne j nazw y —  spróbu jc ie  ob liczyć, 
je że li zdo łacie ją  w ym ó w ić ,
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MaćDaLENa samozwaniec

F R A S Z K I

R Y Z Y  P A P IE R U

T e rm in o w e j um o w y niosąc w  głouńe k ie ra t 

P ap ie ru  na próżno szuka ł ten  lite ra t.

W  końcu rze k ł: (s y tu a c ji tra fn a  analiza)

„Ż e  w idoczn ie  ktoś pa p ie r trzym a  mocno „ w  ryzach “

PO O P E R A C JI W Y R O S T K A  R O B A C ZK O W E G O ... 

Z  o p e ra c ji w raca jąc, s ta ry  c h iru rg  s iw y  

Przez chu ligana  z tra m w a ju  w y p c h n ię ty  na szyny  

R zekł: —  „C h c ia łb y m  wreszcie dożyć te j godziny  

B y  „w y ro s tk i“  usunięto  —  „robaczyw e“ ...

M IŁ O Ś Ć  W L IT E R A T U R Z E  W SPÓŁCZESNEJ... 

S karży ła  si ę M IŁO Ś Ć , że z p is a rs k ie j m a f ii 

N ik t  dziś o m iło śc i pisać n ie  p o tra f i.

Rzekła: —  „Z a p o m n ie li c i p isarze m łodz i 

Żem  n ie  ty lk o  rom ansem  —  um iem  dzieci rod z ić ! — 

Dzieci przyszłość N a rodu  —  radość, m ów iąc p rośc ie j, 

Więc, w  c iep le jszych słowach piszcie o M IŁO Ś C I...

M IĘ D Z Y  P O K Ą T N Y M I H A N D L A R Z A M I S W lf)

Ze m u  to w a r za drogo ocenił

Już w yz iu iska  tam tem u z ust p łyną ,

Jednak przez p o m y łkę  m ia s t: Ś W IN IO ! 

W y k rz y k n ą ł: „T Y  M O JE  M A R Z E N IE !“

Bohdan Czeszko

P O K O L E N I E
POW IEŚĆ M ŁO D EG O , U T A LE N T O W A N E G O  P R O ­
Z A IK A . T E M A T E M  JE J JE S T  D Z IA ŁA LN O Ś Ć  
M Ł O D Z IE Ż Y  R O B O T N IC Z E J W  O K R E S IE  O K U ­
P A C J I W  SZEREG ACH ZW M , W ALC ZĄC EG O  O W Y ­
Z W O L E N IE  SPOD H IT L E R O W S K IE G O  JA R ZM A  

I  O P O LS K Ę  LU D O W A -
STR. 246 Z Ł  12.30

„ C Z Y T E L N I K “

Z p ra sy : We fra n cu sk ich  ko lach  rządow ych w ystąpupu  
z p ro jek tem  przeniesien ia  s to lic y  F ra n c ji z Paryża.

n y s . to ts

Francy: ju ż  dawno przeniesiono do W aszyngtonu.
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